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GłosPapreźa
Za pośrednictw em  A gencji R eu tera  dow iedział się św iat 

ka to l cki o liście pastersk im  papieża P iusa XI. Onźe stw ierdza, 
iż w raz „z lepszą częścią społeczeństw a niem ieckiego" sprzeci­
w iał się hitleryzm ow i. „W obec tego — ośw iadcza papież —  ka- 
ran  ę niew innych na równi" z winnymi nie pow inno m ieć miej­

sca . J a k  tw ierdzi agencja R eu lera , pap ież w yraża  sym patie 
dla tych, k tó rzy  zam ieszkują Berlin j w schodnie Niemcy. ,,Zna- 
my ich tw ardą dolę, m am y p rzed  oczam i straszliw e zniszczenia. 
Szczególnie ubolew am y nad ciężką dolą tak  w ielu kob ie t i dzie­
w cząt w N iem czech".

A  gdy ciężka dola kob iet i dziew cząt polskich na p rzyk ład  
w Poznaniu w roku  1939 w m iesiącu październ iku  objaw iała się 
wedle p ro tokó łów  lekarsk ich  o d p ad an em  ciała od kości w  oko- 
licach pleców  i pośladków  na sk u 'e k  „akcji” nieszczęśliw ych 
dziś Niemców, P apież m ianow ał podsądnegb dziś S ple tta , agen­
ta  hitleryzm u i h aka ty , b iskupem  w łaśnie na tę  ziemię, k rw ią  

Pniaków , bez w zględu na p łeć i w iek, obficie zlaną. Papież 
stw ierdza, iż „w szystko to są cierpienia spow odow ane bezlitos­
ną wo ną. W ojna ta  szalała zarów no na w schbdz 'e  jak  ł zacho­
dzie E uropy, ale specjalnie boleśnie do tknęły  nas w asze c ie r­
pienia".

W ojna szalała, ginęły miliony w k rem ato riach  Oświęcimia, 
M ajdanka i innych hitlerow skich  k a ’owni — m ilczała p^olłcą 
A posto lska. D opiero specjalnie boleśnie do tyka papieża los 
ukaranych  za w ilcze in s 'y n k ła, za solidarną bez reszty  n iena­
wiść do w szys‘kiego co nie niem  eck  e („nicht deutsche"). K or­
dian Słow ackiego doczekał przynajm niej w rozm ow ie z P ap ie ­
żem słów  przez papugę w yrzeczonych „De profundis clamavi, 
clam avi" W  lochach A Ie : Szucha, na pięknym  polu M ajdanka, 
na niezliczonych polach Oświęcimia, S tu 'h^ fu , O ranieuburga 
i D achau —  w szędzie tam , gdzie m arło owe sześć milionów w y­
m ordow anych p rzez Niem ców Polaków , n ’e było  m iejsca naw et 
na owo drobne słów ko w spółczucia S olicy A postolskiej.

Symbolem  jej nastaw ien ia  był w łaśnie podsądny biskup 
Splett.

I dalej użala  s ię 'P ap ież  i ośw iadcza: „D la w as w szystkich, 
a  główn e dla tych, k tó rzy  zos 'a li w ypędzeni ze sw ych domów
i gospodarstw  w iejskich, błagam y o zm iłow anie Boga w naszych 
m odlitw ach". A gdzież jest orędzie Papieża w tych sam ych i p o ­
dobnych słow ach odniesione do Polaków , k tó rych  h a k a ’a w 
m undurach z czarnym i obszyw kam i i grozę budzącym  inicja­
łem  „SS" zab ie ra ła  z dom ów i gospodarstw  w iejskich w plom ­
bow anych pociągach, m knących z szybkością 10-ciu k ilom e­
trów  na dobę, w  m roz;e i zaw ierusze, w prost z W ielkopolski na 
ziem ie kieleccyzny, lubeJ'zczyzny i Jrine. S łow a litości nie u sły ­
szeliśm y w ów czas dla tych  se tek  dzieci, k tó re  wyjm owano 
zmarznię*e na śm ierć i sztyw ne z czerw onych wagonów z nap i­
sem: „£ P ferde 40 M ann".

I teraz rzecz najciekaw sza: Papież tw ierdzi, iż jest dobrze 
po?nform ow any o sm utnych w ypadkach , k tó re  rozegrały  się we 
w schodnich N 'em czech. A swego czasu rów nie w yraźnie s tw ier­
dził, iż nie by ł poinform ow any o tym, co się działo w zachod­
niej Polsce, a p rzecież  różn 'cą  stanow i k ilom etrów  niewiele, 
U pcm 'na dz’'ś Papież n e k fórych, ałjy „siłą nie zw alczali siły, 
lecz by czynili sp raw ied lw o ść" . v

A  my się pytam y, gdzie te upom nienia, aby siłą i nie tylko 
siłą lecz g w a łe m  naibru 'n in iejszym  nie zw alczać dążność- n a ­
rodu kato lick iego  w  jego dążeniach do w olności, w  jego dąże­
niach do sam ois nego bytu. K ordian Słow ackiego rzucał p ap ie ­
żowi d ram atyczne zap v tan 'e  „czyż garstk i krw aw ej ziemi nikt 
nie pobłogosław i?" Szyderczym  echem, słowam i psalm u odpo­
w iedziała mu pap ieska papuga.

Sześciii m ilo n ó w  ginących P olaków  nie słyszano w W aty ­
kanie. Zm ykające ze zrabow anych ong ś Słow ianom  i to  ch rze­
ścijańskim  Słow ianom  ziem resztk i niem ieckich rabusiów  otrzy- 

. mują papiesk ie m odliiwy jako w a ty k  na drogę, k tó ra  jest d ro ­
gą „w lko łaków ", drogą następców  tego, k ’órego znak  w łaśnie 
„w a ykaóczycy" nazyw ał splugawio.nym krzyżem .

Dziwić się tedy musi, a czasem  więcej niż dz w ić papieskim  
enuncjacjom  naród  Polski, liczący 6 m lionów m ęczenników , 
k tó ry  zdobył w kró tk im  okresie  1939 1944.

Jan Dąbrowski

Socjalista Gouin
szefem rządu francuskiego

PARYŻ PAP. Agencja „France 
Press" donosi, że w środę o godz. 15 
zebrało s ę francuskie Zgromadzenie 
Konstytucyjne w celu wyboru pre­
miera tymczasowego rządu Republ - 
ki Francuskiej. Wobec tego, iż nie 
osiągnęto jeszcze pełnego porozu­
mienia między przywódcami czoło-

1 wych partii poi.tycznych, posiedzę* i 
nie zostało przerwane po 10 minu­
tach.

O godz. 18.45 nastąpiło spotkanie 
między przywódcami 3 partii: socja­
listą Auriolem, komunistą Thorezem 
i przedstawicielem ruchu republikań 
sko-ludowego, Bidault. Opracował.

oni ostateczny tekst wspólnej dekla­
racji i osiągnęli pełne porozumienie.

Na wieczornym posiedzeniu Zgro­
madzenia Konstytucyjnego Fel ks 
Gonin został wybrany 497 giosami 
szefem rządn tymczasowego. Kandy­
dat prawicowy, Clemenceau otrzy­
mał 35 głosów, a tfen. de Gaułle 3.

Rozmowa Byrnes -  Wyszyński
aa temat spraw wniesiouych na Radę Bezpieczeństwa ONZ

LÓNDYN PA P. A gencja R eu te ra  
donosi, że posiedzenie R ady B ezpie­
czeństw a zos 'a lo  odłożone na godzi­
ny popołudniow e, aby dać m ożność 
sek retarz , s 'an u  B yrnesow i om ów ie­
nia z zastępcą K o m sarza  Ludowego 
spraw  zagranicznych ZSRR W y­
szyńskim , c a ło k s z a łtu  spraw  wnie 
słonych na forum Rady B ezpieczeń­
stw a. W  p ią tek , dnia 25 s.ycznia rb  
sek re ta rz  stanu, Byrnes udaje się do 
Stanów  Zjednoczonych. Zas ępow ać 
g.. b ę d z e  E dw ard  S te ttin ius.

W  czw artek , 24 stycznia rb„ odbę 
dzie się p lenarne pos;edzenie G ene- 
A lnego Zgrom adzenia ONZ., pod­
czas k tó rego  b ęd ą  przem aw iali se­
k re ta rz  stanu  B yrnes 1 zastępca  Ko­
m isarza Ludowego spraw  zagranicz­
nych ZSRR., W yszyński.

Na wspólnym  posiedzen-n komisji 
ekonom iczno-finansow ej i społeczno- 
kulturalnej p rzyw ódca radzieckich 
zw iązków  zaw odow ych, Kuźniecow. 
zażądał dopuszczenia do obrad ONZ 
p rzed s’aw icieli Św iatowej F ed erac j: 
Zw iązków  Zawodowych.

Ambasador USA
u Stalina

M OSKW A PA P. Przew odniczący 
R ady K om isarzy Ludow ych ZSRR, 
G eneralissim us S talin  przyjął am ba­
sadora S łanów  Zjednoczonych, Har- 
r l m a n a .  W  przyjęciu uczestn iczył Ko 
m isarz Ludowy spraw  zagranicz­
nych ZSRR, M ołotow.

Wycieczka pisarzy polskich
do  Francji

W  p ą tek  udaje się do P aryża w y­
cieczka pisarzy polskich. W  skład  tej 
rep rezen  acji Ińeralów  polskich
wchodzą: Zofia N ałkow ska, Jarosław  
Iw aszkiew icz, T adeusz B reza i Adolf 
R u d n ick i W ycieczka po trw a około 
trzech  tygodni.

B ryty jsk i m inister stanu, Noel Bac 
k e r dom agał się rozw iązania spraw y 
handlu narke ^ k a m i w skali m ędzy 
narodow ej. Z aproponow ał on rów ­
nież u tw orzenie specjalnej komisji 
N arodów  Zjednoczonych, k tó ra  po­
siadała by regularne oddziały w p ań ­
s tw ac h  za in e reso w an y ch  zw alcza­
niem handlu narkotykam i.

D elegat francuski, A g i on s tw ie r­
dził, iż pokój w E uropie jest zależny 
od jak  najszybszego rozw iązania za­
gadnienia uchodźców  i dom agał się,

aby spraw y repa triac ji zostały roz­
patrzone na najbliższym  pos edze- 
niu.

LONDYN PAP. Bevin i Byrnes 
spotkali się we w to rek  wieczorem  
z z a s ę p c ą  kom isarza ludowego 
spraw  zagranicznych ZSRR W yszyń­
skim w celu om ówienia prac  ONZ o- 
raz zaznajom ię n a  się z poglądam i 
Zw iązku R adzieckiego na n iek 'o re  
zagadnen ia , rozpatryw ane na Zgro­
madzeniu.

Taryź -europejskie Chicago
PARYŻ. — D ziennik „F rance Soir" 

pisze, że dz siejszy Paryż zaczyna 
przypom inać Chicago, tak  dalece roz 
panoszyli się tam  gangs'etay . W edług 
oficjalnych danych, liczba m orderstw  
w zrosła oslain io  w  Paryżu z 302 do 
996, w łam ań z 3.800 do 18.200, k ra ­
dzieży z 22.000 do 55.000.

Liczbę d ezerterów  am erykańskich  
ocenia się na 20.000. W y sok e kary  
nak ładane na żołnierzy am erykań­
skich są przyczyną, że w olą s.ę oni 
ukryw ać, naw et po popełnieniu drob 
nych p rzestępstw . UWrycie się u ła ­
tw ia im przestępczy  św iat p a ry sk i 
czerpiący z tego zyski. .

Uelegoc/cF E A \ U  w  M o s k w / e

0 lad i wolność w Grecji
M O S K W A  {PAP;. D o  M : s k w y  p  zybyl t  

d r t e g a c i  j j r z e k  ego  F . o n i u  W y z w o l e n i  N a ­
r o d o w e g o  tEA M ],  s ł k . t t a r z  Sa i ig  s. g e . a r a l  
G ry g o -ra d -S ,  k i e r o w n  k  „ E ia » “ , i L u l . s  z 
p a r t i i  r a d j k a ' s o  - rap a b - l-k a ń s k ic j .  O d b y l i  
oo j  u r e d a k o i  d z ie n n  ka  „ T r u d  ' k o n i e . e p -  
c ję  p r a s o w ą  i  u.dr a ł s m  d z . e n s i k a r z y  r a ­
d z i e c k i c h ,  l  a n c u s k i c h ,  a n g ie l s k ic h  i  a m e ­
r y k a ń s k i c h .  L u l i s  o m ó w i ł  k r y t y c z n ą  s y t u ­
a c j ą  g o s p o d a r c z ą  j p o l i t y c z n ą  G . e c j i ,  t e r ­
r o r  b a n d  m o n a r c h  s ty c zD y ch  i  b e z s  łn o ść  
r z ą d u  p r e m e r a  S : f u t i s a .  Z a c y t o w a ł  o-n o- 
I w i a d c z e n i e  S c lu l i s a ,  ż e  r z ą d  lego n ie  jes t  
w  atani-e p r z y w r ó c i ć  p o r z ą d k u  w k ra ju .

K o r e s p o n d e n c i  z a d a w a l j  p y t a n i a  o  h o e -  
t y n g e n t a c h  wbr)sk a n g ie l s k  c h  w G r e c j i  i

w p ły w ie  cbecn-ości  t y c h  Wojak na  ż y c ie  w 
G r c c vi  D e le g a c i  a t w e r d z i l . ,  U  o b e c n o ś ć  
w o jsk  b . y t y j s k i c h  jes t  p r z e s z k o d ą  w r o z ­
w o ju  d s m o k r a ty c z c iy m  k ra ju .

W  G re c j i  zna,<J,a e  s ię  30 - r  40 .000 t o ł -  
n e r z y  a n g ie l s k ic h  i  - n i e w  tllka j l c ś ć  lo tn i ­
k ó w  a m e r y k a ń s k i c h .  A n g l ic y  o ś w ia d c z y l i ,  
że  o b e c n o ś ć  w o js k  a n g  e l tk c c h  w G r e c j i  
m a  p r z y c z y n i  s ię  d o  w p r o w a d z e n i a  p o ­
r z ą d k u ,  a le  w r z e c z y w is to ś c i  w c a le  n e  z a ­
p r o w a d z i ł ;  p o r z ą d k u ,  p r z e c i w n i e ,  p o w s ta j e  
c o ra z  w i ę k s z y  n epo :  z ą d z k .  L a d  i w o ln o ść  
w Graciji  za leży  o d  u s u n ię c i a  c u d z o z  e m ­
s k ic h  w o jsk  1 p o w o ł a n i a  n a p r a w d ę  d e m o ­
k r a t y c z n e g o  r z ą d u  o r a z  p r z c p . o w a d a e a i a  
w o J n y c h  w y b o r ó w .

Z A len  donoszą, ze p rem ier grecki 
ośw iadczył aficjaln e, że w ojska b ry ­
tyjskie pozos.a ią  w G recji dla p rzy ­
w róceń a pokoju za zgodą i na ptpś- 
bę rządu  greckiego.

LONDYN PAP. W obec m eprzyję- 
cia p rzez oddziały m onarchistów  
greek ch w arunków  ultim atum  rzą 

greckiego, o d d z ia 'v  gw ardii na 
rr , 'v j oraz “an d arm er"  , .„^oczę 

ł • A - 1- na ■> 
łudniowym  
l.Stsr. s ię o d ó ^ . '  b u n t o w i .

—■> Mr-e*emi na po 
Peloponezie, gdzie

.tow.

Odzież i obuwie dla repatriantów polskich
M OSKW A fPAP} R ząd radziecki 5 0  tys ęcy par obuwia, 100 tysięcy 

posianow ił przydzielić r e p a t r ia n t  a m etrów  m ateria łów  odzieżowycń i 
polsk m znaczną ilość obuwia i ouzie 400 tysięcy m etrów  m ateria łów  bie­
ży. Ogółem, m a być przydzielonych hżnianych

6.000 torped
w niemieckich magazynach podziemnych
KILONIA (ZAP). Brytyjscy exper- 

ci, p racujący  nad zagadnieniam i roz­
brojenia Niemiec, w ykryli w Ecken- 
ford nad M orzem  Tiałiyckim w pobli­
żu Kilon'i, tajną spację dośw iadczal­
ną niem ieckiej m arynark i wojennej 
S 'ac ja  znajduje się pod ziem ią pod

p ły tą  betonow ą grubości 6 m etrów . 
Znaleziono tam  w m agarynacli 6 ty ­
sięcy torped, ł k tó rych  część zbudo­
w ana była w g nainow szycb — nie­
znanych dotychczas —  planów  nie- 
m eck ich .

Flota niemiecka będzie podzielona
LONDYN (PAP). W spólnie w yda- 

ny p rzez W ielką  B ryłanię, Zw iązek 
R adziecki i S iany Zjednoczone komu 
n ikat stw ierdza, że nadające się do 
użytku  jednostk i floty n iem ieck’ej 
w raz z 30 łodziam ' podwodnym i m a­
ją być podzielone w rów nym  s.osuu- 
ku pom iędzy pąństw a W ielkiej T ró j­
ki. R ząd brytyjski zam ierza część o- 
k rę  ów niem ’eckich przypadających 
W Bry ąnii p rzekazać rządów  fran­
cuskiem u.

Dziennikarze włoscy
przynątią uo Polski

RZYM. W lbska agencja prasow a 
.Inform azioni S tam pa" donosi, że na 

zaproszenie rządu polskiego, w y­
cieczka dziennikarzy w łoskich wy- 
eci sam ololem  do W arszaw y w dn. 
1 m arca rb„ w celu zapoznania się 
ia m iejscu z w arunkam i ekonom icz­
nymi, politycznym i i społecznym i

Podział floiy niem ieckiej pom iędzy 
pańs.w a sojusznicze zos ał ustalony 
na konferencji W ielkiej T rójki w Ber 
l nie, w czasie k tórej pow zięto  rów ­
n i  Ż decyzję zniszczenia resz y floty 
niem ieckiej. Przeznaczone do zni­
szczenia niem ieckie łodzie podw od­
ne, znajdujące się w W. Brytanii, zo­
stały  już zatopione.

Kerr będzie rokowa*
z Indonezyjczykami

LONDYN. —  P re ią je r A ttlee  o-
św iadczył w Izbie Gmin, że rozm o­
wy pom iędzy doktorem  Van M ock’e 
a przeds aw icielem  rządu indonezyj- 
sk.ego, zos.aną wznowione. W'. B ry­
tania dała dos.a teczny  w yraz swej do 
brej w o l , mówił A ttlee, wysyłając 
do BaLawii specjalną misję w osobie 
dośw iadczonego am basadora Arobi-



Kongres P. S. L
uchwali! nowa deklaracje programowy

Kongres PSL, k 'óry zakończył swe 
ibrady w potredziałek, .uchwalił, 
n. in., deklarację programową.

G łosi,ona m. in.:
„Dokonane fakty przebudowy u- 

*‘roju społeczno-gospodarczego cof­
n ię ć  bvć r :e mo^ą. Ani ziemia nie 
wróci do obszarników, ani przemysł 
do fabrykantów, ani też banki do 
bankierów.

Uoańs‘wowienie czy inne formy u 
społecznien a muszą m eć okreś’one 
granice i nie mogą unices'wiać ini­
cjatywy prywa‘nej, tak nięzbędnej 
przy odbudowie kraju i w ożywieniu 
wytwórczości. Gospodarka państwo­
wa nie może się przeradzać w wy­
bujały kapitalizm państwowy, k óry 
paris wu dawałby tylko pozorne o- 
znaki siły, a warstwom pracującym 
miałby zagrażać podobną nędzą, jak 
w us'roju kapi'alisiycznym.

Ziemię; która po długich wiekach 
krzywdy społecznej wróciła do pra­
wowitych właścicieli i gospodarzy, 
b erzemy z pełnym poczuciem odpo: 
wiedzialności.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
nie zapomnimy nigdy, że o całkowi­
tej klęsce Niemiec, a przeto i na­
szym wyzwoleniu, zadecydowały po­
tężne siły zbrojne sprzymierzonych 
demokracji, z : órymi pragniemy u- 
trwalać zwią:. i przyjaźni i pokojo­
wej współpracy.

Przede wszys‘kim z sąsiedzkim 
Związkiem Radzieckim chcemy u- 
grun‘ować i u ‘rwal:ć zawar'e przy­
mierze Uprzedzenia, spory i za‘argi 
przeszłości, chcemy usunąć, ażeby 
mogła zaparować a'mosfera wzajem 
nei przyjaźni i trwałego współdzia­
łania.

Dawne przymierze z W. Brytanią i 
F ra n c ją ,  po'wierdzone w czasie woj­
ny pieczęcią krwi, chcemy utrzymać 
i dos‘osować do warunków pokojo­
wej współpracy. Ze Stanami Zjedno­

czonymi A. P. łączą nas od uawna 
serdeczne zw:ąrki przyjaźni. Pra­
gniemy je nadal rozwinąć w s‘ałe 
wsnółdziałanie.

Szczególnie w s‘osunku do naro­
dów słow:ańskich zgłaszamy szcze­
rą chęć współpracy na polu gospo­
darczym i kul'uralnym. Uważamy, 
że nadeszła już epoka solidarności i 
współdzrałam'a wszystkich narodów 
słowiańskich na rzecz ich wspólnego 
szczęścia i dobra ludzkości".

Nacjonalizacja Banku Francji
oparta została na zasadach odszkodowania

Cele nacjonalizacji Banku Francji 
są te same, co Banku Angielskiego: 
podporządkowanie sys'emu banko­
wego kon'roli pańs wa. Sku'ki je* 
jednak głębiej sięgają we Francji niż 
w W. Bry'anii, ponieważ kon’ro’a 
publiczna banków we Francji była: 
raniej rozwinię‘a.

Francuskie prawo przewiduje spła 
canie akcjonariuszów Banku Francu­
skiego za pomocą obligacji rządo­
wych. Cz ery największe banki de­
pozytowe będą pod kierownic'wem 
państwowym. Dalej przewiduje się

BR a pen w świetle aktu oskarżenia

Oportunista bez skrupułów
Sfrreićher dostał ataku sercowego

N O R Y M B E R G A  {PAPL Na posiedzeniu  
T ry b u n a tu  do sp raw  przes tępców  wo en- 
jenny-ch p ro k u ra to r  a m e .y k a ń sk  , mjr. Bar-  
r in too  rozpoczyna  oskarżenie  przec iw ko P»- 
penowi.

Von Papen  nie by! mt>że typow vm  " i \ e  
wcem, lecz by! o p o r tu n is tą  p a l i t /c z  >»m 

pozbawionym  jak jcbkoiw iek  s :iu,pul:>w 4 .* 
tów do w spó łp racy  z par ą. K.tdy uwr.źdł 
t j  za p o trzebne  d/ia s c b e .  VC .ist.vpadz e

Uczeni radzieccy kandydują
do Rady Najwyższej

MOSKY7A PAP. Wśród kandyda­
tów na posłów do Rady Najwyższej 
ZSRR znajduje się wielu uczonych. 
Wśród uczonych znajdują się zarów­
no ludzie s'arego pokolenia, którzy 
s‘anęli na gruncie rewolucji np. Pa- 
włowsk;, Burcenko, Arbuzów, jak ró 
wnież przedst. młodego pokolenia 
uczonych, którzy brali udział w re­
wolucji, jak Obrazcow, k 'óry zrac:o- 
nal zował transport w Związku Ra-

Leningrad
czci pamięć Lenina

MOSKWA PAP. W całym Związ­
ku Radzieckim odbyły się zebrania 
poświęcone uczczeniu pam ęci Leni­
na. W Leningradzie na uroczystym 
zgromadzeniu przemawiał sekre arz 
leningradzkiego komitetu partii, Szi- 
rakow. Mówił on o w elkiej idei Le­
nina, która otwiera nową erę w hi­
storii ludzkości i o wielkich rewolu­
cyjnych tradycjach parlamentu lenin 
gradzkiego.,

Prace Lenina
wydane w 76 językach
MOSKWA (PAP). Według danych 

Wszechzwiązkowei Izby Wydawni­
czej ZSRR, prace Włodzimierza Le­
nina ukazały się w 76 językach, w o- 
gólnym nakładzie 146.000.000 egz, 
Z tego 122.981.000 egz. wydano w ję­
zyku rosyjskim.

dzicckim, prezes Akademii Nauk 
Wawilow, konstruktor samo1 o ów 
Jakowlew, konstruktor czołgów Ko­
tin.

1932 r.  P a p e n  jako  kanclerz  Kleszy wysto­
sował l.st do H it le ra ,  w  k tó rym  prcei go 
o  p rzybyć.e  do  nieyjo w celu omów tin a sy­
tuacji politycznej.  „ Je s tem  z d a r ta ,  że p  zy- 
wódca  tak  <poważnego ruchu  n a red  wago, 
nie powinien  odm ówić przybycia  cełem 
przedy sku ło  wanta wytworzonej  sy tuac ja  Mu 
s my zapom nieć  o goryczy walk w y b o r ­
czych, gdyż zarów no  pan, jak , ja, służymy 
p rzed e  wszystkim ojczyźnie, któ.eij debro  
jest naszym ca,wyższym ce em",

M,r. B a r i in to n  przypom ina  również,  że 
w p oczą tku  stycznia  1933 r„  p rzed  do,- 
ściarn H i t ! « a  do w ładzy, odbyło  s ę  spo t­
kań e von P ap en a  z H t le .em  w b u . z e  b.in- 
k e r a  Sch ro ed era  w Kolonii . żąda p r /es łu -  
eha.n:a S .h rc c d e ra  jako  św iadka .  Schroeder  
jest in te rnow any  we p ian k fu rc ie .  Proku.a*  
tor B arr  n ton  s treszcza  oskarżen ie  pzeciw 
ko vón Papenow . i zarzuca  tnu 4 z asadn i­
cze przes tęps tw a :  1) pop eran  e konsp  -a
cji h l t le rowsk  ej, 2) udz ia ł  w ugrun tow aniu

Wiochy domagają się zwrotu 
Erytrei i Cyrenajk!

RZYM. Premier włoski, de Gaspe-1 strowie spraw zagranicznych, k fórzy 
--------- - -  opracowują warunki pokoju z Wło-ri, przemawiając na zgromadzeniu 

konstytucyjnym, poruszył sprawę b. 
kolonii włoskich, a zwłaszcza Ery­
trei i Cyrenajki. De Gasperi zapy­
tuje, czy obecne pos awienie tego 
problemu ma być traktowane jako 
rodzaj wymierzonej kary. ^Pragnie­
my — mówił premier — aby ta spra­
wa była roz rząsana ze spokojem, 
bez uprzedzeń. Żądają od nas gwa­
rancji, damy je, ale kolonie muszą 
pozostać przy metropolii, ponieważ 
rozwiązują one we Włoszech pro­
blem zatrudnienia".

Przechodząc nas‘ępnie do sprawy 
odszkodowań, premier zaznaczył: 
„°rotes'uję przeciwko zajęciu 
wszystkich posiadłości włoskich, 
gdyż zniszczyło by to wszystkie w ar­
tości będące udziałem Włoch w mię­
dzynarodowym sys'emie ekonomicz­
nym, a również podcięło by włoski 
ruch emigracyjny".

LQNDYN. — W londyńskich ko­
łach politycznych informują, że mini-

Prezent gwiazdkowy
dla pułkownika Matuszewskiego

NOWY- JORK. — Organ płk. Ign
Matuszewskiego „Nowy Świat" nazy 
wa przyjęcie przez prezydenta Tru- 
Stana listów uwierzytelniających od 
ambasadora Lange, smutnym prezen­

tem gwiazdkowym, zaznaczając, że Po 
lacy amerykańscy zjednoczeni w Kon 
gresie, którzy zaprotestowali prze­
ciw przyjęć u amb. Langego w Bia 
łym Domu, doznali niepowodzenia.

chami postanowili powołać specjalną 
komisję z 4-ch pąńs.w, która zajmie 
się rozpatrzeniem granic włosko-ju- 
gosłow.ańskich.

kontro li  part*. • narcdowo-socjaHsty  czne  
nad Rzeszą niemiecką, 3) pop ieran ie  p rz y ­
gotow ań  do wojny zaborczej  i 4} współ 
udzia ł  w p rzy g o to w ań  * sp .sku h i t le ro w ­
skiego.

NEURATH KŁAMIE
P ro k u ra to r  b ry ty jsk  , M axw ell  F , f e  stwier 

i i  b. m inister  sp .a w  /ag i  ani znvch 
p rzew odn iczący  tajnej ra d y  gab ine towej i 
p i o 'e k t o r  Czech i M oraw, ba on vcn  Ne-.i 
r a th  p rzyznał  s ę ,  i i  był cz lnck iem  par t i .  
n a r odo wo-s o-cja ii s t y r: z n ej od ro k u  1939. 
Był on również  genera łem  SS.

Von N e u .a th  —  s tw ierdza  p ro k u ra to r  — 
w p r a w e  wszystk ich  swoich ofic,a!nych o- 
św iadczen ach  mi,* się z p .aw d ą .  Po przy- 
■ ączeti.u  A us it i .  wystosował® m  p s ra ., J o  

am basadora  brytyjskiego, w którym  pisze, 
iż tw ierdzeń  «,  że Niemcy użyły siły w 
Austr . i ,  nie jest zgedne z p raw dą.  Wo ska 
n ie m  eckie  zostały wysłnee .! A n  ii n \  

wezw anie  rządu  austr iack  ego, aby nie do­
puścić do przetew u krwi.  J e s t  n ezrozum  a- 
łym — ośw iadcza  p ro k u ra to r  Fyde — jak 
oskarżony, k tó ry  współdz ia ła ł  z G o e r  n- 
g em i był bezpośredn io  za n teresowany tą 
spraw ą,  mógł w do b .e j  w ierze  napisać  p o ­
dobny 1s t  do am basadora  brytyjskiego.

Nie spodziew ał się o>n chyba,  i i  k to k o l­
wiek u w  eirzy, że tak  m ało  wie o w y p a d ­
kach ,  k tó re  miały m ctfsce.

O skarżony  S tre tcher  dosta ł  a ta k u  se rco ­
wego podczas p rzew ed n  sądowego ł zosta ł  
usunięty  z sali obrad.

utworzenie Narodowei Kar’y Kred-z* 
‘owej i kon'roli pcP'vhi kredv'owej, 
ak równ-eż kon'roli vretk’ch ban­

ków har-Hiowych, k 'óre pozos'a’ą w 
rękach pryv/a‘nych, lecz nie mogą 
przsr'mow?ć depozv’ow.

Nacio'iai’zac'a nie wolvnie na ni­
czyje ztibo+cn‘e, chyba w rensie u 'ra  
‘y przvrzlvch r"sł-ów. Na'om:-st 
" r‘elu lu^zi rreucz-Mwych u ‘raci wła­
dzę nad e^n-^om^znym i polilycz- 

życiem Francji.
W swom czasie rządy: H erro 'a  w 

1924 r. i Bluma w 1936 r. po zwycię- 
s'w-e Fron'u Ludowego, upadłv na 
sku'ek mack?nac?i frr,accowvch. Ma­
sowa ucieczka kapi'alu zorganizowa­
na przez w'elu wielkich snekułan'ów 
z pomocą bnnVów j prasy wys'arcza- 
ła. abv obabć knżd'/ rz°d levzicowy.

Lecz zło nie ograniczało s:ę do po­
lityki, wrosło ono głęboko w s ruk- •  
urę ekonomiczną kra'u i było głów­

nym czynnikiem u ’rudniającym roz- 
wói przemysłowy. Francja, kraj drób 
nych renMerów, była opóźniona pod 
wzdlędem rozwoju przemysłu w s‘o- 
sunku do swych możliwości. Pomię­
dzy małym inwesty'orem a po rze- 
bnmi przemysłu s’ał spekula'or, bar­
dzie! zain'eresowany zyskownymi ma 
nipulacjami, hazardem politycznym i 
częs‘0 pożyczkami zagranicznymi, 
an:żeli zdrowym rozwojem ekono­
micznego życia Francji. Był to ro­
dzaj kapi'a’izmu bliższy temu, co o- 
pisywał Balzak przed stu lały, n'ż 
innym nowoczesnym przemysłowym 
narodom.

Francja uczyniła zasadniczy krok 
naprzód ku podporządkowaniu finan­
sów po'rzebom narodu. Nowe pra­
wo jest triumfem socjalis ów francu­
skich, k fórzy od chwili wyzwolen a 
obslawali przy tym, iż nacjonaliza­
cja kredytu musi mieć pierwszeń­
stwo, gdyż jest to pods'awą reformy 
systemu ekonomicznego Francji.

Kacjcnalizacia
Banku Angielskiego.

LONDYN (PAP). Jzha Lordów przy 
jęła w drugim czy an,u us awę a na­
cjonalizacji banku Angielsk ego Pre 
zes banku lord CaUc oświadczył, że 
cena wykupu dla akcjonariuszy jest 
sprawiedliwa. Niezadowoleni akcjo­
nariusze mogą w każdej chwili sprze 
dać swój udział za cenę wfyźs_ą, i ż 
ta, po której nabyli swoje akcje.

Krajowy zjazd dyrektorów teatrów zawodowych
obradował w Warszawie

Powitany gorącymi oklaskami Le- Rady Teatralnej skieruje życie tea- 
on Schiller, podziel ł się swymi wra- trains na właściwe lory.

W dn. 21 do 23 bm. obradował w 
Warszawie w gmachu Państw. Tea­
tru Polskiego Zjazd dyrektorów 
teatrów zawodowych z całej Polsk', 
zwołany przez Związek Artystów 
Scen Polskich. Na Zjazd przybyło ok. 
50 dyrektorów teatrów.

Obrady zaga'1 prezes Zarządu Głó­
wnego ZASP Damięcki, poczym za­
brał głos wiceminis.er Kultury i Sztu 
ki Kruczkowski. Wicemin ster nakre 
ślił na wstępie dotychczasowy bilans 
życia teatralnego w Polsce, wskazu­
jąc na cały szereg pozytywnych osią­
gnięć.

żeniami doznanymi po powrocie do 
kraju.

Dyr. Schiller omówił szczegółowo 
ideolog ę oraz działalność konspira­
cyjnej Rady Teatralnej z okresu oku 
pacji pracującej z myślą o nowej po­
wojennej rzeczywistości polskiej. 
Stan teatrów, jaki artysta zastał dziś 
w kraju, nie odpowiada niestety ide­
ałom, które przyświecały podczas 
konspiracji. Mówca ma jednak na­
dzieję, że powołanie projektowanej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki

P/oces partyzantów hiszpańskich
LONDYN (PAP) W procesie prze­

ciwko 16 uczestnikom walk party­
zanckich, który odbył się w Madry­
cie, prokurator zażądał 10 wyroków 
śmierci. Oskarżenie stawia partyzan­
tom zarzuty, że w październiku r. ub.

dokument dotyczący mordu popeł­
nionego na oficerach polskich w Ka­
tyniu. Dokument ten jest następujący: 

„Nadawca: Wydział Administracji 
,, w Warszawie. Adresat: Hauptabtei- 

dokonali napadu na s edzibę Falangi iung Innere Yerwaltung Krakau Mi-

Isszcze jeden dowód
niemieckiej zbrodni w Katyniu

NORYMBERGA PAP. W posiada- maja 1943, godzina 17 minut 40. Ści- 
niu delegacji radz eckiej znajduje się śle tajne, pilne. Wczoraj wróciła z

Katynia część delegacji Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Przywieźli łu­
ski nabojów użytych przy rozs rzeli- 
waniu of ar Katynia. Okazało się, że 
łuski są pochodzenia niemieckiego.

w Buenarisla w pobliżu Madrytu na 
bank centralny i stację kolejową. Pro 
kurator zażądał, piócz wyroków 
śmierci 3 wyroków na 30 lat ciężkich 
robót.

Przegląd Katolicki piętnuje
Mamiiwu propagatM^ emfgranćóir

NOWY JORK. „Przegląd Katolic- poseł do parlamentu, chce /.tw-ócić 
ki" ogłasza artykuł Bitnera po po- uwagę Polaków i przyjaciół Polski, 
wrocle z Polski, w którym oświad- że Polska musi wybrać, czy ma br>-

nić granic zachodnich, podtrzymywa­
nych przez przyjaznych sąsiadów, 
czy też granic wschodnich z pomocą 
Niemiec’ , „Przepowiednie niektórych 
emigrantów polskich odnośnie roz­
woju wypadków oraz propaganda, że 
Polska jest już 17-tą republiką so­
wiecką, jest nieprawdziwa i służy 
tylko wrog m Polski.

n'si.erialrat Weihrauch. Warszawa 3
kalibru 7,65 marki 
drodze"

„Heko". List w

Polskie rybołóstwo dalekomorskie

cza on, że rok poprzedni przyniósł 
dwa historyczne wvdarzenia w życiu 
Polski: cofnięcie uznania londyńskie­
go „rządu” emigracyjnego oraz u- 
chwały Poczdamskie, na mocy k tó ­
rych przyznano nam Gdańsk, Prusy 
Wschodnie i dawniejsze ziemie nad 
Odrą.

Bi'ner pisze: „Jako założyciel poi 
skiej demokracji chrześcijańskiej i

W  Gdyni organizuje się now a  p r z e d s ę -  
b  o. s iwo pod  naźw ą  . .Daltncr". P r r e d s  ę- 
b ie r s tw o  do Po łow ów  Datekcmo.:sk ch. Bę 
dz 'e  to spółka,  w sk ład  k tórej  w chodzą  ja­
ko udz ia łow cy:  Morski  In s ty tu t  R>back ,
Spółdzle tnia  S p ożyw ców  „Społem ",  Bank 
.‘(Spelean", Cen brał a O b ro tu  i P rz e tw ó rs tw a  
R ybnego  i Pó łnocne  Z jednoczenie  P  ze- 
myisłu Konserwowego. R e p rez en to w a n e  «ą 
więc w szystk ie  powaźnie .sze  . re ty lu c  e, 
m ające bezpo ś red n io  s tyczoość  z ry b r łó -  
s twem m orsk im , adm nistracją,  Importem, 
handtem  i' p rze tw ó rs tw em . G w aran tu je  to 
nowemu p: zedeięb o rs tw u mocne podstaw y  
f inansowe i zd ro w y  rozwój.

P rzeds  ę b io rs tw o  przystępn ie  do pe'aoy z 
ka p i ta łe m  zak ładow ym  w wysekośc! 5 nri'. 
z ło tych  w t rak c ie  organizacji,  a 50 mil.  zł. 1

w t rakc ie  rozpoczęc ia  połowów. P o s ta n o ­
wiono nabyć  10 pe łnom orsk ich  s ta tków  
rybackich .  Na ćze łe  jego s tan ą  fachowcy,  
mający w tyan •k ierunku dcśw  adczenje  je­
szcze z lat  p rzedw ojennych .

R y b c ló s tw o  d a ’.ekom orsk 'e  w osta tn ich  
la tach  przedw ojennych  w go sp o d a rce  mo­
rza o d g .y w ało  wca'.e p o w ażn ą  rolę.  Było u 
nas czynnych 5 tow arzys tw  rybo łów czych ,  
rozporządza jących  28 s ta tk am i,  p o ław  ało 
rocznie  po-nad 10 mil. kg. ryb  war cśc. 
p rzeszło  6 mił. zł. Znaczenie  lej liczby u- 
w yp u k ’i się tym b a .d z e j ,  jdżeżi w spom ni­
my. źc roczne  po łow y p rzybrzeżne  i b a ł ­
ty ck ie  jarky 160 k u t rach ,  30 m o to ró w k ac h  i 
700 todz ach  wynosiły  zaledwie ok. dw a 1 
pół mil. kg.

W czasie obrad zjazdu omówiono 
sprawy: Organizacj pracy artystycz­
nej, konwencje ZASP, sprawy tea­
trów ama orskich i objazdowych, 
organizacji widowni, kwestie s u- 
d ów teatralnych, projektów s'a u- 
tu organizacyjnego teatru rządowe­
go projektu Zjednoczeńia Teatrów 
Agencji Teatralnej i ZAIKSU, s o- 
sunku teatru do prasy i odwrotnie, 
funduszu imieniem Stefana Jaracza, 
i t. p.

Uchwalono znaczną ilość rezo­
lucji, k ó r e  mają być przekaza’’® 
bądź Minis’ers wu Kul ury i Sztuki, 
bądź Zarządowi Gł. ZASP m. in. po­
wziętą^ uchwałę, uznającą po.rzebę * 

powołań a do życia Rady Teatral­
nej i polecającą opracowanie jej s a- 
lu u Zarządowi Gł. ZASP wspólnie 
z Ministerstwem Kultury i Sz.uki,

W  kijku w iersza ch
—  W  dniu 22 s tycznia  pow róć  ł 2 W;ir- 

9zawy dc  M cskw y am b asad o r  R. p. p ; CŁ 
H en ry k  R aabe .

—  Brytyjski podsekre ta rz  s tanu  M ac 
Ne.ł, na zapytac ie ,  w Izbie Gmin c d p .w ie *  
Jztal ,  że nte tr.a mowy, by rząd  brytyjski 
mtał h a m e w a ć  dostaw y dc C zech :s ło w ac j i  
z p o w ed u  zarządzeń  o upaństw ów  cnru 
przemys!u p ryw atnego ,

—  R ząd  chiński zwo'n i! r  w ę z 'e n i a  ed- 
nego z p . z y w ó d .ó w  kom uni< lyczay :»  L.ia- 
S en-Cz J e s t  lo dow edzm  uważnego ‘ r,k 
tcw an ia  przez gen Czcng-Kai Szeka e t-  
nicy zw c 'n ian ia  wtęźn ów politycznych.

— Brytyjska p a r t a  kom en  s tyczna  w yra ­
ziła życzenia p c .ą .z e n  a się -  r b c u r  P a r ty  
i złożryła zapew nien ie  szczerego pcp arc ia  
d!a p e l . tyk i  rządtu Par t i i  Pracy.

—  R ząd  austr iack i  wydal  u s taw ę  7Eb-a- 
nia.jąrą p o w re tu  H absbu  gów do Ans ri U- 
s taw a  zyskała  pełne pe p ere te  M iędzyso­
jusznicze! Kem  sj. Kcotrc icc j .
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Napleon 
na ławie oskarżonych

Sąd w Norymberdze jest w ści­
słym tego słowa znaczeniu pierw­
szym sądem w historii, przed któ­
rym oskarżeni odpowiadają za zbro­
dnię wojny agresywnej.

Dwudziestu Niemców oskarżo­
nych o zbrodnię nie odpowiada we- 
d.ng zasad prawa brytyjskiego, ame 
rykańskiego, radzieckiego czy iran 
cuskiego. W przewodzie sądowym 
nie wzorowano się także na żadnym 
innym prawie wielu państw biorą 
cych udział w wojnie przeciw Niem 
com. Oskarża się ich w imieniu pra­
wa narodów, zwanego popularnie 
„prawem międzynarodowym", które 
uzgodniło wnioski poszczególnych 
niezależnych państw i zostało zebra 
ne w specjalnym akcie ważnym tak 
w czasie pokoju jak i w czasie woj­
ny

Prawo międzynarodowe różni się 
między innymi tym od wszystkich1 
praw poszczególnych państw,1 że nie 
zawiera w sobie kodeksu karnego! 
przeciwko sprawom kryminalnym

Polska tajemnica
Z brytyjskimi parlamentarzystami w podróży po kraju

Podróże kształcą. Narody żeglarzy 
odkrywców zawdzięczają swym 

Kolumbom nie tylko drzewka gumo­
we, krzaczki bawełny oraz inne te­
mu podobne okazje szabrowania dą- 
rów nalury odległych ziem, lecz tak­
że pewną sumę wrażeń i doświad­
czeń, wzbogacających kulturę i cy­
wilizację krajów macierzystych.

Przed wojną ruch podróżniczy na 
całym świecie był niezwykle ożywio­
ny. Jeździło się w różne strony i w 
różnych celach: politycznych, gospo­
darczych, rozrywkowych. Różne 
kraje i narody ciągnęły zyski z za­
granicznych turystów, konkurowały 
ze sabą w zachęcaniu do zwiedzenia 
swych osobliwości i pięknych kraj­
obrazów. I my też robiliśmy, co tyl­
ko można żeby zainteresować gości 
zagranicznych pięknem polskiej zie­
mi, osiągnięciami gospodarczymi, 
urokiem Warszawy — Paryża pół­
nocy. Zmobilizowano „Orbis"

Jest jasne, że dojfza'e narody XIX iJwszelkie pokrewne tns.y.uc;e 
XX wieku nie przewidywały w roz-Smimo to najniżej był śmy ńotowa 
woju swego życia politycznego w y -J ln i na giełdzie turystycznej, 
stąpień kryminalistów na arenie mięg A dziś? Odżywa ruch turystyczny, 
dzynarodowej. Prawo mirdzynarodolzmieniając mundur wojskowy na u- 
we ustala w zasadzie odpowiedzial-Sbranie cywilne. Wyrusza w świat 
ność poszczególnych państw, nie jcstlgłodny sensacji Amerykanin, ciekaw- 
natomiast skierowane przeciw po-3ski Francuz i Anglik, który, choć fle
szczególnym ludziom, znajdującym s i . 
w danej chwili u steru. W wypadku,] 
w którym jedno państwo poszkoduje 
inne, prawo międzynarodowe nakła­
da na agresora grzywnę pieniężną, 
lub w innym wypadku każe się zrzec 
pewnej części terytorium na rzecz 
poszkodowanego. Prawo międzyna­
rodowe ustala, że królowie, prezy­
denci, czy przedstawiciele narodów, 
są naturalnie współodpowiedzialni 
ra błędy popełnione przez państwo, 
ale nie ich pociąga się do odpowie­
dzialności, a karze się cale państwo 

Prawa jak wiadcmo tą opar 
te na faktach, które zwą się prece­
densami. Nie n a  prawa bez prece­
densu. Jakiś nowy wypadek powo-* 
duje pewną decyzję sądu. Decyzja] 
ta w większości kra‘ów pod’e 
ga skolei rozważaniu przed parła 
mentem i po zatwierdzeniu staje się] 
obowlązującvm prawem. W prawi

gmatyczny z nalury, zawsze najda­
lej zajedzie... I zajechali. Do błękit 
nej Szwajcarii? KWLnącej Francji? 
Rozśpiewanych Włoch? Bynajmniej. 
Do odległej, „nieciekawej" Folski 
zburzonej Warszawy.

Przeżywamy obecnie inflację wy­
cieczek gości zagranicznych. Jesie 
śmy w modzie. Wszelakie „lwy pu­
styni" i „lwy morza" otrzymują od 
pięknej „lady" bezterminowy urlop 
na rzecz powracającego z tajemni 
czej Polski odważnego gentlemana. 
Dla narybku dziennikarskiego korć 
spondetjcją „wojenna" z tejże Polski 
jest chlubą i próbą za’razem' talen'u 
i fantazji. Wędrują po gościnnej pol­
skiej ziemi, gdzie chcą i jak chcą, nie­
raz... bez zaproszenia, narzekają dla 
fasonu na trudny dostęp do Polski i 
— zajmują s'ę przede wszystkim 
tym „co u Was robi Armia Czerwona? 
Dlaczego męczycie Niemców? Dla-

mlędzynarodowym, decyduje zgodaSczego prześladujecie Żydów" a nie
narodów. Dzieje Fk to nieraz z nev 
ną szkodą dla szybkości wprowadze-j 
nia ncwego prawa; za to przeważnie 
prawa zawarte w kodeksie miedzy-] 
narodowym są głęboko przemyślani 
I nie krzywdzące,

Natomiast proces norymberski!

:n.eresu;ą się rdzenną ludnością na­
szych ziem. Szukają polskiej tajemni­
cy. Czy Polska jest krajem samodziel 
nym?

Na to pytanie miała odpowiedzieć 
również grupa posłów angielskich, 
która kilka dni temu opuściła Pol-

fest w pewnym sensie zupełną ncwo-||skę, przebywszy kilka tysięcy kiep 
ścią prawną, gdyż toczy się na pod-jfskich polskich dróg i zdobywszy ma­
st awie procedury BEZ PRECEDEN 
SU.

Przeciwnie, tym właśnie procesem 
prawo międzynarodowe stara się ćo-! 
piero ST W O R Z Y Ć  P R E C E D E N S  dla1 
innych tego rodzaju sądów przeciw 
agresorom wojny,

Jest rzeczą niesłychanie charakte­
rystyczną, że świat NIE PIERWSZY! 
RAZ sta.e się wobec tego problemu.

Poprzednik Hitlera w roli tyrana 
Europy — Napoleon był o KROK od] 
tego, aby stanąć przed międzynaro-! 
dowym trybunałem dla przestępców! 
wojennych.

Ówczesny cesarski rząd nieioieck 
domagał się kary śmierci dla „mar- 
dercy“.„ Ale Napoleon był pod Wa 
terloo-jeńocm angielskim, a angiel 
skie prawo nie mogło karać złoczyń­
cy na podstawie ustaw uchwalonych 
po dokonaniu zbrodni.

Specjalna ustawa wniesiona do 
parlamentu angielskiego nie przeszfa 
Jako „nie zgodna z prawem". Na 
podstawie tei decyzji skazano*Naoo- 
leona na zesłanie na wyspą św. He­
leny, gdyż po 1) ustawy tego nie za­
braniały, po 2) w Europie nie chcia­
no go zostawić po doświadczeniu z 
ucieczką z Elby.

W ten sposób tylko dzięki trądy' 
cjonałizmcwi p&rkmcntu angielskie 
go Napoleon nie zasiadł na ławie, o- 
skarżony o „ludobójstwo" i „tyra­
nię". Jego niegodni następcy we wla 
daniu Europą doczekali się tej słusz­
nej nowelizacji prawa międzynarodo 
wego. ,  _

LEON BUKOWIECKI ■

sę różnych wrażeń.
Jedni z zażenowaniem i ży­

czliwością, inni obcesowo i z niedo­
wierzaniem podnosili pokrywkę z 
garnka i pytali o pochodzenie gotu­
jących się w nim kartofli. Trzeba by­
ło tłumaczyć, że kartofle te mogą 
być kupione u sąsiada, mogą być po­
życzone i nawet otrzymane od przy­
jaciół w podarunku, przeważnie jed­

nak są iście polskiego pochodzenia, 
i sposób przyrządzania potrawy sta­
nowczo odpowiada naszym polskim 
gustom. i

Goście spotkali się w wielu przy- 
adkach z narzekaniem ludności, że 
artofli tych, jak również innych ja­

dalnych i niejadalnych rzeczy, ma­
my zbyt mało. I tu objawiła się pew- 
n„ cecha charakteru polskiego, któ­
ra z zalety przeradza sif czasem w 
wadę. Bardzo gościnnie fetowano 
wszędzie angielskich przyjaciół — 
gościnność jednak nie powinna za­
mieniać się w przesadną familiar- 
nóść. Czy gospodarz domu, przyjmu­
jąc gości — po raz pierwszy zresz ą 
— powinien wtajemniczać ich z miej­
sca we wszystkie komplikacje ro­
dzinne, kłótnie z ciotkami i kuzyn­
kami. dziury w budżecie i małżeń­
skie awantury*? I odwrotnie —  go­
ście nie powinni też pytać gospoda­
rzy o takie rodzinne tajemnice. Dla­
czego każdy niemal napotkany prze­
chodzeń zaczyna odrazu wyżalać się 
przed cudzoziemcami na aprowiza­
cję, łaty na kapocie i bandytów? 
Czy to nam pomoże!? Wszyscy wie­
my, że w Polsce są bardzo ciężkie 
warunki życia, że szczególnie poło­
żenie klasy pracującej budzi nieza­
dowolenie ludności — ale miejmy 
przecież ambicję dawania sobie samo 
dzielnie rady z tymi trudnościami, 
bez oglądania się na obcą pomoc — 
i to niech będz'e rozwiązaniem na­
szej polskiejsiajemnicy, odpowiedzią 
na zadawane, aż do znudzen'a, pyta­
nie: „czy jes.eśmy samodzielni"? i

W Polsce można obejrzeć nie tyl­
ko biedę i kłopoty — jak powiedział 
jeden z posłów — można się pew­
nych rzeczy nauczyć (stwierdzono 
na wstępie: podróże ksz acą)! Podzi-

„Ojcowie" przeholowali
„Tygodnik „Powszechny" w nr.' z 

dn. 23 bm. zamieszcza recenzję z 
książki O. Alberta Urbańskiego, kar 
melity, pt. „Duchowni w Dachau".

••Tygodnik" pisze: „Druga wojna 
światowa była męczarnią dla pol­
skiego narodu. Ale w tym narodzie 
były pewne warstwy społeczne w 
szczególniejszy sposób dotkniętewiali żywotność narodu, dzielną po* =

s.awę wobec trudności odbudowy 
kraju, fantazję warszawiaków i pra- tą stanowiło nauczycielstwo wszel­

kich stopni, ale jeszcze bardziej du­
chowieństwo". „Z wszystkich warstw 
społecznych w Polsce duchowień­
stwo poniosło największe straty i 
ofiary".

Otóż nie przeczymy, że warstwy 
te poniosły ogromne straty. Nasuwa 
się jednakże uwaga, iż napewno w 
walce z hitleryi nem największe olia 
ry poniosła warstwa robotniczo - 
chłopska, że najcięższe straty są do 
zanotowania wśród działaczy prole­
tariatu, przeciwko którym przede 
wszystkim zwróciła się . nienawiść 
Niemców.
j Według O. Urbańskiego na 15 ty- 

obejrzawszy kilku zdrowych isięcy duchowieństwa św eckiego i

cowitość robotników,
Zdaje się, że przestają wierzyć w 

okrucieństwa Polaków w od- 
n’esienlu da biednych Niemców 
— zaczynają natomiast wierzyć w 
okrucieństwa tychże łagodnych 
Niemców w stosunkuf do Polaków: 
zestawienie Oświęcimia z obozem 
pracy dla Niemców nie wymagałc 
komentarzy. I w ogóle wydaje się. 
że przes’ają wierzyć w obiektyw­
ność wiadomości o Polsce współcze­
snej, nadsyłanych stąd przez różnych 
przyjaźnych demokracji obserwato­
rów...

N p.
żołnierzy i oficerów świeżo przyby 
łych do Ojczyzny z Anglii, może zre 
widują wreszcie sprawę powrotu od­
działów polskich do Kraju. Jeden ż 
posłów oświadczył wielce obiecują­
co, że obietnica Churchilla o obywa- 
ielsiwle brytyjskim d’a emigrantów 
polskich, pozostame w sferze obiet­
nic. „Przyślemy Wam ich wszyst­
kich" 1 — Dziękując, jednocześnie 
prosiliśmy usilnie, by niektórych za­
trzymali sobie na pamiątkę.

W każdym raz e czekamy spełnie­
nia ob'etnicy. Zobaczymy kto jest 
słownejszy — konserwatyści czy so­
cjaliści? Avis

Anders - Kondotier
Paryski* pismo „S :m edi Soir" tak &ha 

rakteryeul# Apderśą:
„Jfist to typowy kondotier. Znajdując s i t 

pora prawem W arszawy, Audzr* jest n e- 
muiej za 'eoaw dzony  przez rząd duetów  w 
Lociiy-ai*. k ł6 :y  obaw ia go się panicza *.

A nders nienawidzi J u d z i z W arszawy", ale 
pogardza z dumą w elkti-go łecda ls „ au n o - 
netkam  z Londynu". On w,* że nic a-bsczy  
|u i  swoje} ojczyzny. Praw dopcdcbaio  pozo­
stanie w służbie w s r a ł  i brytyjskie,

zakonnego według stanu z 1.IX 1939 
r. przez więzienia i obozy przesz.o 
„jakieś 5 tys. duchownych. W 
sanvm Dachau z_i_rIo 750 księży".

Ciekawi jesteśmy jaką cyfrą spo- 
iród nich przvuJa ra  o iary np. bi­
skupa Spletta i jemu podobnych księ- 
fy. -czcst-,.rcych na .ługach Nicm- 
» *w.

..'.■‘n ’s k r ' s  ci'tirwc s* roz^-łc- 
ły pisze wrzeszcie „Tygodnik" 
wspomnień poświęcone życiu du­
chownemu więźniów. Że trwali nie­
złomnie, że wielu przetrwało, za­
wdzięczali to życiu religijnemu".

Otóż tutaj przeholowali „Ojco­
wie".

Jeżeli tyłu przetrwało tylko wsku­
tek... życia religijnego, to jakże przed 
stawia się sprawa życia religijnego 
księży, którzy przecie ponieśli naj­
większe ofiary i straty. Doprawdy 
smutne nasuwają się stąd wniosku

Widzimy, iż nie zawsze trafne jest 
zabarwianie wszystkich zagadnień 
kolorem sutanny.

N a faszystowskiej fali

C© mówi radio Xladryi ?
Podczas wojny wszyscy słuchali­

śmy radia londyńskiego. Obecnie au­
dycje zagraniczne przesiały być sen­
sacją. Poziom popularnego B. B. C. 
ęnacznie się obniżył. Przyznaje lo 
nawet prąsa angielska. Zresztą słu­
chanie radia zagranicznego przesia­
ło być owocem zakazanym i już to 
zmniejszyło zainteresowanie słucha­
jących.

Lecz nikt chyba ani podęzas woj­
ny, ani teraz nie słucha u nas radia 
hiszpańskiego. A szkoda! Audycje 
radia Madryt niejednego serdecznie 
ubawiłoby.

Wpadły mi do rąk stenogramy

P m u jla d  p m sf#
BOHATEROW IE

.,R*«x rpasfw.titg" przedrukow uj* t*V la  
tytułow any artykulik t londyósk egQ 
„Dziennika* Polskiego 1 Dziennika Żołnie 
rza”, będ ąceg o  organem  „ rząd u "  R aczbie- 
wieze - Arcisz-ewsk «got

JE y l dz> d  zaduszny. W arszaw * w ro ­
ku 1945. Teraz, p rzed klikam* ty g o d u a  
mi. Na placach, n* ulicach, c a  ruinach 
dem ów  ludzie udekorow ali groby. G rcby 
rozstrzelanych przez Niemców, zam ęcso 
nyeh, zam ordowanych Polaków . G roby le 
ubrano kw iatam i, zapalono św ccek l, 
w .r l*  cb;*!j mali chłopcy, harcerz*.

Gd wczesnego ranka tłumy przycbcdz - 
ły do grobów, składały  w ieńce, ra 'd 'U y  
się w skupieniu za cusze tycb. którzy gi 
n*s w ierzył’, że umieraj* za u o tu o ii i u * 
podległość Polski.

Późnym popołudniem  na yllce W arsza­
wy wyszły oddziały iow ieck ego gam ’zo­
no, plutony pułku bezp'eczeAstw* w ew ­
nętrznego { bohaterski* c d d z a ly  wolak 
Żymierskiego. Zaczęto na rozkaz syT-e-

N iem cy m uszo  opuścić Polskę
Musowe uchwały na wiecach P.P.S.

(wa) Z inicjatyw y Polek U* j P artii Sacjati- 
Btjrcmej oolbyły się w całym ttraju  wiece, 
przy masowym udz.Ałe r&ssz pracujących. 
Na wiecach pcw/iipic szereg rezolucji, po­
m agających się przyspieszenia akcji wytiie- 
dtooia w szystkich Niemców z P A 'k h  

Miiędlzy lnrnynni w iece teinie odbyty się os­

tatnio w nuBjscawicóciach: 6 r« n ie , M yśleni­
cach, Starachowicach, Tucholi, Szozec-nie, 
Wałczu Saczeioseiaię, RcCuitaie, Irządzie, Na 
kle, Skupi. Obiechowie, Golanicwach, P ru- 
żyikiowiie, Cblewtcach, Włcwzcz-owie, Pclenlo- 
weęh, Oławie, A rodae, Barw icy, Częstocho­
wie.

m atyczaic nlru-zyć grcby. Juden  po dra 
gim. Obcaeomi gaszono * palone znicze, 
dep tano  kw iaty, rczspądiimo, tra iew ano  
klęczących, modlących si* ludzi. Groby 
zrów nano z ziemia.

Mój m ały znajomy, tl- le tc j harcerryk  
Miś, i ra t już dzisiaj tu taj. Już, jak mów’, 

ni* bot *1* mówić. Chcc a i  j w iedy nie 
bal si*, gdy jakiś żołdak uderzył go i po­
pcha*! w  Alejach Jerozolim skich. Jem u 
si* zreszi* nic nie sia to  zupełnie. Tylko, 
że dwóch lego kolegów padło  na poste- 
ranku.

Dwóch jego kolegów podło na pesterun 
ku. To znaczy, że dw óch małych, 10-Iet- 
n’ch czy 12-letojeh chłepsów  zostało za­
strzelonych na ulicach „w olnej" W arsza-' 
wy za to , że trzymali w ari*  honerow * 
przy grobach żołnierzy, k tó rzy  padli w  
walce z Niemcami.*"

C ytat* t* „Rzecapopolita" zaopsftq,’* na- 
»t*pu,;*cym kom entarzcm i

.J łedak tc rzy  londyńskiego „Dziennika" 
faszystow sk ie j- licz* na to , ź* w arsza­
w iacy, k tó tzy  tak  uroczyśc * obchedz ii 
p 'erw sze w wyzwolonej Polsce Zaduszki, 
ale przeczytaj* tego nikczemnego kłam ­
stw a. Panow ie z „ r * :- rn ik a '‘ pisz* p rze­
cież di* tum an’onej przez tak*  w ia ia e

"pegand* emigracji i dla ong losk  ch 
germ asnlilów . N -rzym  .zdaniem w arto  j«- 

dock zaznajomić czytelnika krajow ego Z 
m etedam i. jakich chw yiaj* si* zagraniczni 

m ocodaw cy NSZ w walce z now* Polak*. 
D latego przedrukowujem y t* r ia io m a - 
efo".

tych audycyj, zabrałem się do godzi­
wej rozrywki i nie oszukałem się.

Co mówi radio Madryt o oskarżo­
nych norymberskich? Cytuję do­
słownie:

„S* cni oficeram i armii i dyplom atom ', 
któ rzy  wykonywali swe zawodowe obo­
wiązki sto so w n e  do rozkazów otrzym y­
wanych cd lu d z , mających władz* w 
ich kraju. Człowiek cdpcw  edzialny za 
w szystkie decyzje , Niemiec Zmarł pod­
czas sziurmu na Berlin. Czy słuszne jest 
przerzucanie odpow leds alncścj na żci- 
nierzy i dyplom atów, którzy  w  .lużbic dla 
Niemiec wrykonywalj rozkazy 7"

Uważając widocznie, że ta obrona 
nie wyslarczy, albo przewidując, że 
sędziowie norymberscy też nie słu­
chają radia madryckiego — faszy- 
sia hiszpański kończy swe wywody 
w tonie minorowym, z góry licząc 
się z wyrokiem skazującym w No­
rymberdze:

gen Franco w charakterze nauczy­
cie’ •, dobrych obycza:ów?

Niemniej zabawny jest komen’arz 
radia madryckiego do moskiewskie­
go spotkania minis! rów spraw zagra­
nicznych Wielkiej Trójki:

„Możemy spodz ewać *1*, że ciągłe nie 
pcw cdzcai*  w yczerp * cierpliwość W  el- 
kiej T rójk’, j że św iat sam si* wyleczy 
ze swych r„n. S łynna W ielka Trójka — 
c . l  p l a n ,  p rzc la i. f . n d a  porządkiem
dzietnym  swyoh rpntkoń, izi  w 7do- 
tkw ic, jutro w W aazynglonie, pojutrze 
w Pekin * — jeszcze ciągle bećzie s.* m* 
czy i nad uztjleniem  zesad { podykU w a. 
nicm pokoju, podczas gdy świot c 'ly  sam 
osiągnie pakój, nie l.cz*c na  W ielką 
Trójk*".

Dziwnie znajome słowa i myśli 
Czy to redaklor „Warschauer Zei- 
lung" lub „Nowego Kuriera W ar­
szawskiego" lub innej gadzinćwki Lra 
fił do Mądrylu?

W Hiszpanii schroniło się wielu hi­
tlerowców, Widocznie jeden z nich

m

N»SML»IAHSUIR

Trancoj Dla kogo ten grób? („Daily Herald")

„Świat powojenny jest nerw owy, n*r- 
życalw y , aatysocja.uy i l-kcew ażący oai 
hardziej elem entarne zasady współ stme- 
nja i dobrych obyczjiów ".

Jak  Wam się podoba zwolennik

dos*ał posadę kem en'a’ora politycz­
nego w madryckim radio. A może to 
hiszpański, rodź my hitlerowiec? Nie 
wielka różnica.

G.

rOGŁOSZENIA fS o  d z f e n n j A r o
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! •  B. Briestieij

P o d r o ż  d
Znany pisarz argentyński J . B. Prlest-ley, 
który w.ró: :i n e-dawno z dluż:zej podró­
ży do Związku Radzieckiego, ogłasza o- 
beonie w prasie londyńskiej swe wraże­
nia. Poiniiej przedrukowujem y z pewny­
mi skro U n i. jego ostatn i artykui na ten 
tem at z „The Sunday Express".

Pojechałem  do Związku R adziec­
kiego nie jako polityk , lecz  po pro­
sta jako pisarz, którego o s'a 'n ie  po­
w ieści i s z u k i  m iały tam w ielk ie  po­
w odzenie. N ie przeprow adzałem  ofi­
cjalnych rozm ów, lecz w ie le  m ówiłem  
z przyjaciółm i rosyjskim i o perspek­
tyw ach i p o lityce ZSRR. Lubię bar­
dzo Rosjan, o w ie le  bardziej niż in­
ne. b liższe nam narody, R osjanie są 
bezpośredni, serdeczni, szlachetni i 
podoba im się to sam o, co mnie się  
podoba, co  w ytw arza w ięź m iędzy  
nami.

W iele jeszcze rzeczy  robi się w  Ro 
sji źle, rzeczy, które gdzieindz'ej za ­
łatw iane są -dobrze. Lecz z drugie’ 
strony w ie le  rzeczy robi się w  R osj’ 
lepiej, niż gdziekolw iek  na św iecie .

OLBRZYM W SZKOLE
G dy Rosjanie w iedzą i czują, że  

m ają. do czynienia z przyjacielem , 
przyznają się  oni do tych braków, 
u s‘ępują z n iepotrzebnie w ysokiej li­
nii propagandow ej i przyrzekają —  
mam w rażenie, źe  uzasadnione —  u 
doskonalenie.

Pod w ielu  w zględam i Rosja jest o l­
brzym em  uczęszczającym  do szkoły . 
L ecz cóż to  za szk o len ie?  Od ro­
ku 1918 ukazało  się 821.000 różnych  
k siążek  i broszur o łącznym  nak ła­
dzie 10 b ilionów  egzem plarzy, w  tym  
31.618 000 tom ów  Puszkina i 24 mi 
liony tom ów  T o łs ’oja. Jeśli to jes 
ciem ność —  pokażcie mi św ia'lo!

Naród radziecki czuje się  jako no 
w icjusz na arenie św ia owej, a mając 
za sobą w ielk ie  p ośw ięcen ia  i pręd­
kie* im prowizacje, jest bardzo w ra­
żliw y i ła lw o  się obraża, gdy inne na­
rody lek cew ażąco  go krytykują  
L ecz p rzecież naw et A m erykanie, 
zdolni do tego rodzaju krytyki, chęt 
niej pouczają innych, niż słuchają  
pouczeń.

JESZCZE NIEUFNOŚĆ
A poza tym, jeśli k toś W as odw ie  

dził i po  w yjściu opow iada, ty lk o  o 
dziurze w  dyw anie, o brudzie w  ła  
zien ce i o złam anych naczyniach — 
nie odnosicie się  do niego ze zbyt 
w ielkim  entuzjazm em . D laczegóż żą­
dacie tego od Rosjan,

Są oni przyjaźni w ob ec innych na­
rodów i zaw sze m ów ią o A nglikach  
z w ielkim  zain 'eresow aniem  i naw et 
z w zruszeniem , przyznając się do 
w ielk iego  długu w ob ec A nglików  w  
dziedzin ie kultury. L ecz Rosjanie 
jeszcze ciągle nie mają zaufania do 
ob cych  rządów, nie bacząc na pom oc 
otrzym aną przez nich podczas woj- 
ny.

Rosjanie nie m ogą zapom nieć, roz­
paczliw ych  pierw szych  lat po rew o­
lucji, gdy interw eniow aliśm y prze­
c iw k o nim, pom agając „białym ". I 
jeszcze pam iętają oni też długi okres, 
gdy każde w ydarzenie w  Rosji było  
zn iek sz‘ałcane w  kapitalistycznej 
prasie i, gdy każda okazja była  w y ­
korzystyw ana, aby w ykpić ich w a l­
k ę i ich p ośw ięcen ia .

N ie bacząc na oficjalny realizm  
Ręsjan, mam w rażenie, że nie d o ce­
niają oni zmian, jakie n a są p iły  na 
św iec ie  w  przeciągu ostatnich kilku  
lat.

WYMIANA KULTURALNA
Spotkaliśm y się  z najcieplejszym  

przyjęciem  w  M oskw ie i gdziein­
dziej w  Związku R adzieckim . Pod­
czas każdego publicznego w ystąp ie­
nia, a przem aw iałem  w ielokrotn ie, 
n aw oływ ałem  do zbudow ania m ostów  
m iędzy Rosją i Anglią, do otw arcia  
okien  i drzwi. Propozycje moje ni­
gdy nie były  przyjęte chłodno, a pod­
czas konferencji w  V oksie (T ow arzy­
stw o Ł ączności Kulturalnej z Zagra­
nicą), w nioski moje w  spraw ie w y ­
miany kulturalnej m iędzy ZSRR i 
A nglią zos'a ly  pow i ane w  sposób  
najbardzie przycnylny.

J eśli teraz nas ąpUy pew ne posu­
nięcia w  kierunku zaham ow ania tej 
w ym ’any, to jest to albo część  św ia ­
domej polityk i izolacjonizm u sow iec­
kiego, albo też  now y przykład biuro­
kratycznej n ieśm iałości.

PRZYJAŹŃ SĄSIADÓW
Co do w ielu istotnych  spraw, jak 

np. co  do tego, co jest, a co nie jest 
demokracją, m iędzy Anglikami* i R o­
sjanami zachodzi nieporozum ienie,
1 óre m ożna w yjaśnić w  swobodnej 
dyskusji.

[ N ależy pam iętać, że Z w iązek R a­
dziecki nie uw aża sieb ie za o lbrzy­
mie, ponure m ocars w o, za jakie u- 
w aźa go w ielu  A nglików . Związek  
R adzieck i p ośw ięcił w iele , by zbu­
dow ać swój c iężk i przem ysł, następ­
nie w  znacznej m ierze zburzony 
przez hi lerow ców . O becnie ZSRR  
ma zacząć od now a odbudow ę tego  
przem ysłu i w szystk ich  zn iszczo­

nych m iast. W o b ec ‘ tego ZSRR pra­
gnie bezp ieczeństw a, aby w ykonać  
to zadanie bez poczucia niepokoju.

S ąd się bierze pragnienie przyjaź- 
nych sąsiadów , zam iast band, które  
w ślad za h itlerow cam i w kroczyły  do 
Związku R adzieck iego. W  tym sa­
mym położeniu  na pew no chcie li­
byśm y tego sam ego.

KIEPSKA PROPAGANDA
T w ierdzę, że  Z w iązek R adziecki 

nie jest m ocarstw em  agresyw nym  i 
dążącym  do p ow iększen ia  sw ego te ­
rytorium (którego ma dosyć), lecz  
krajem zm ęczonym  wojną i starają­
cym się o bezp ieczeń stw o  podczas  
leczen ia  ciężk ich  ran.

Życ;e sow ieck ie  ma, oezyw iście , o 
w iele  w ięcej słabych i niekorzyst-

Za wolność waszej i naszej

Dekabryści
120 lal temu powstała przyjaźń polsko-rosyjska

Jakoś bez w ększego e cha minęło u #a* ' już wtedy widzimy, te  zdro“wy instynkt je- oczach tropy pow ieszonych katorga 120 
:20-lecie rewoiucj. dekab ystów, a szkoda... dnoczy oba słowiańskie narody do obrony o n  >ć Vch . . .  ’ c * d i ;e
26 grudnia 1825 r przed Pałacem Z mo- wobec germańskiej nieuniknionej agresji. spad po nocach.
wym w Pe!er#buigu rozegrał się pierwszy j Po przygotow aniu ideolog cznym przyślą W tedy zapewne w godzinach bezsennej 
krw awy ak t heroicznei walki narodu rosyy- - s-no do dz c l ,  p e w s '-- '- . P -.b r - . d u g  ud,fęk. kreśli na skraw ku pap ieru  szub eol­
skiego o wyzwoleń-e, tego te i  dma u lw ę -  B estużew a zobowiązali się w rw ołać pose- cę sieb - w t«*n zęd? - > -rv m  w b  . 
cono krw .ą przyjaźń polsko - rosyjską, stable w iednym czasie z Rosjanami działa- „I |a mógłbym tak" — dopisuje gorącrko- 
S ew pada *  pow stanie listopadow e w pra- ;ąc w najściślejszy® porozum ieniu i przyj- wo słowami! „Nie festeś zam iesza*? do tei 
ce polskiego Tow arzystw a Patriotycznego, a - , - -  • f -*{<•- '• ń- histc i ! r r r  ę ż~V -w«h - z
w późniejszy ferment rewolucjonistów rosyj skiego. Sygnałem do pow szechnego pow- zaraz dodaje -  jednakże w papierach ka­
sk oh, aż pic® en a® i wybucha w w.elkiet j «tan a m in  0 ' ć  zamach r a A’-ksandra i. idego  sp skow ca zn ad u ią  się Twoje wier-
Rewo.ucjr Paźdz.ercikow ej 1917 r» |T ,e-? car 7—,  t w ^  niswy*

i .  . . ab c z n a e z j  - j  r e s  i s k i  g  u d - i e ń .  | ja ś r :onych śe:ś!e okolicznoścach . P”«zk'’n *>"ł '-a-dem

która w kraczała do sto-licy N apoleona, lecz 
swa .za ąc stan i pa: tego i t  u i nęi3 fed. a* 
wolnościowych wpływów dz edzictwa Re- 
wolucti Francuskiej. W  r 1821 patr oci ro­
syjscy łączą s ę  w Tow arzystw o, ow iane du 
chem Wielkiej rewolucji, przysposobione 
do walki z ca-aU m .

Towarzystw o wysuwa na plan pierwszy 
w-z w.:; en i* chloc-ów spod 'arzma p-A -iczy- 
zny oraz szereg reform politycznych i spo­
łecznych. Na czele stają najw artościow si 
,-.os.zc a ’ ■ - 'Iu s.- -.w
A postoł, Pestel, W olkcński, Bestużew i Ry 
le.ew. O statni był poetą , przyjacielem Mic- 
kiew cza

W pływ naszego wieszcza na umysłowość 
i ideały rosyjskich rewo-’uclon stów był 
new ątp liw y. G oszcząc nad Nawą obcuje z

nych słron, niż ło  w ynikałoby z  ich  
propagandy. Tym niemniej w olę  'o 
w szy6'ko, co fak lycznie lam w idzia­
łem , od całej lej propagandy. Pow ró­
ciłem  zbudow any i odśw ieżony, a nie 
rozczarow any. U w ażam  jednak, źe  
R os,am e zaw sze n iew łaściw ie przed- 
s.aw ia li swoją sprawę.

M ów ili oni ciągle za dużo o rze­
czach m a'erialnych, o produkowaniu  
tylu a tylu traktorów  na godzinę. 
Lecz za m ało pow iedziano o zdoby­
czach psychologicznych i ducho­
w ych , a pod tym w zględem  Z w iązek  
R adzieck i o w ie le  w yprzedził kraje 
kapi a lislyczn e z ich zaw iedzioną I 
rzęs 'o  um ysłow o chorą m łodzieżą. 
Narody ZSRR zrobiły p os'ęp y  w  
dziedzinach, klórych nic można przed  
s'a w ić  ani zilustrow ać w  w ydaw ni­
ctw ach propagandow ych.

LITERACI I DZIENNIKARZE
U  niektórych radzieckich pisarzy  

i in V e k lu a P s'd w  zauw ażyłem  p ew ­
ne objawy przes arzałości, co  6ię 

| chyba tłum aczy długimi la ’ami izo­
lacji, lecz  o w ie le  bardziej, oczyw i-  
sla, jest przes arzałość w  w ielu  kra­
jach poza Rosją. Z drugiej strony  
stw ierdziłem , źe pisarze sow ieccy  nie 
są skazani, jak w ielu  u nas w yobra­
ża sobie, na pracę w edług w ąskiejStąd uczestnicy rewolucyjnego ruchu iw ą

iję  dekabrystam i. Z arzew e przyszło nad dszy syn. okrutny M kcłaj w s tę p o w a ło *  Z raią  V ło  drżeń * 'iv b V r 'y i 'k id T  kopalń,’ linii partyjnej, ‘na p isa n ie p r a w ie .Ź e
Nawę wraz z oficera® gwa dni rosyj-kie), :on z p c m r ię .e m  w .aś-.w efo  c .e tecd en ta  leCf w tw órczości Puszkin* żyły dalej dee n a  r n r l r n r

-e?»rrew 'er*  Konstantego. W vkorzv*’o !ąe ' - ze o ie. Ns
tę  n 'e :asną sytuację, w ystępw ąc rzekom o literaturze Puszkina, oa m oralnej «ouśri- 
w obroni* K onstantego sp skowcy u s ib w a- gnie dekabrystów  wychowywały «ię pó- 
li wywołać bunt wśród w o j^ a  w stolicy i źne-sze pokoleń a, aż wybiła godńoa wol- 
wrzenie na prowincji. coścL

26 grudzień 1825 roku. Od pobl sk ei Ne A cóż t  Towarzystwem Patriotycznym  w 
wy szedł ni-ożny w iatr, p^zen k a ł do «rpi- Polsce. Przeprow adzone 1’edztw o u iaw n ło  
ku kości. Petersburg , północna stolica de- związki z dekabrystam i, dokonano szere- 
rpctvzinu. w— ;- 'ł  «’e : -  a'r gu aresztow ań w W arszaw ie. W  r. 1827 od
bryła lodu. Podryw ały s ę  kopyta końskie był s ę  'ą d  r 3 d sp skawcam . V e - a f -  
na cokole pomnika P io tra W  elkiego. c ągnął głuchy w erbel pow stania. Akcja 11- 
Gdz eż "-d z ił r i c r i -  -1 - -m sk? Mocno j stepadow a 183(1 r. m, in wyrzuciła sztan- 
trzym ał Rosję w w ęzach car sam odzierż- j rfcry, na klórych wypisane bvłv d-m ne sło- 
ca- _  ’ wa „za wolność waszą i naszą". T ak, krew

Przed bramami P ałacu Zimowego kotło- polska ciekła w vr'clk e -o raw ir. 
wał s ę tłum pospólstw a, wo ska i sp skow D em okratyczni przyw ódcy pow stania
ców. Szturm ow ano redu tę absolutyzmu Do rz ?ił p »m deksb-ystów , r o - u m  e ąc
rewolucjonistów  dołączy! się pu’k moskiew olbrzymie znaezen e siły, któr* is tn ieąc

na rozkaz.
N ie mogą oni publicznie w y s ‘ąpić  

z dz ełam i, gw al ow nie przeciw nym i 
p o lily ce  sow ieckie;, lecz in s.yn k iow -  
nie pracują oni w edług generalnej li­
nii par’.ii, gdyż żyją w  tej samej a'm o  
sferze i dążą do tego sam ego celu. 
Tym  niem niej w ys ępują oni częs o 
z w łasnym i, śm iałym i ideam i, tak, 
jak dobrzy pisarze w każdym  kraju. 
N ie czu ’ą się oni w ca le  skrępow ani 
i raczej skłonni są do li ow ania się, 
niż do zazdroszczenia kolegom  z kra 
jów k ap ila lislyczn ych .

J est n ieszczęściem , a m oże naw et
ro*y,sik mi .deal stami. T .adycja przekazuje -k c h  grenadierów  i część le bgw ardi , ale w ewnątrz Rosji usiłow ała obalić carat od k lę sk ą , Że ludźmi, k lórzy  W idzą naj-
bam, że pod pomnik em Piotra W e kii go M kcłaj w erną seb e arty lerią 'd u sił bunt, 
*  Petersburgu M ickiewicz zespolony w Zdusił n emilosiem-ie krw awo. S 
srzr'.acie.sizim rś .isk u  z Pe*?k neńi s o u « 
wirję wolności i przepow iada upadek ty* 
raństw a.

W t. 1823 naw iązano kon tak t 
Towarzystwem P atrio t

wew nątrz. Demokraci polscy rozum iel, że 
Sam P<3()*o- ludy polski i rosyjski wkroczyły razem  na

wadził ś edztwo. Przyw ódcy (w tym szła- wspólną drogę walik. z desootyzmem , w a ’k i

r»ni P'*r,*ci*h Mick ew icra, B zst użew wiodącej ku wolności i obustronnej przy-
i Ryle'ew) zostali powieezen . 31 detkabry- jaźni-

któT‘goy ćz"Lm S t S i ^ S
ł ^ . s s r ^  H

S"?jp.wo^ z*1!4 Jtr  r ,;d*!jWefta 1 w,łe:k?i o"pf7ko'
n o t k e r ^ L v v t ^ aią Pr-ZYiaŹA ludÓW ;' 7 ,urv> I - ’- ' '  , O dnawiana w roku 1863, w pow stań u
c u? 1 * • i z* wle P‘c r '*- zniczem. Śledztwo w ykryło też zw’ązki a robotniczym  1905 r., w dsk laracji Rady
• 1 , - ^ .  Przecłwko caratow i i wza- Towarzystw em  P atr otycznyra w Polsce, Kcm sąrzy Ludowych w r. 1917, uzna ącej

T . ukoronow ane przez pow stao e li- niepodległość P rlsk i, w braterstw ie  b n n
T.°Y.ariy ? ‘.w» , *topadowe. (żołnierzy radzieckich i polskiej dywizji

wer- ( kościuszkowców — przyjaźń polsko - ro- 
tedy oa syjska ugruntow ała n epodiegłaść P lsk

d dzisiaj ma ą miejsce sojusze z !u- 
rosyjs.k m, 120 la t tem u poczęło s ę

?cmoc na wypadek wojny „zew nętrzne, f  z j - ^ ' -  ^ - er*two krw l* P” ? 'aDe’ w wa!ce 0 "<*-
mając »na uwadze Prusy i A ustrię. A  w.ęc uia. Puszkin niszczy swoje pam iętn.ki. W j ’ Grzegorz T moliejew

.emnej pomocy,
Ros.an e m eniem 

skiago uznają niepod'egłość Polsk . Jab ło -sKiago uzna.ą nie.pod egłość Polsk . Jab ło - | Tragjczny grudzień 1825 r. huczy 
njowskr zaś im.eniem Polski ośw iadtza. że blem rebeli: P u szk o  przebywa wteoy na s y ^ c .
Polacy  wezmą udz.ał we wspólnej walce i 1 wsi. W ie wszystko. Mózg płonie ogn em Nie
golowi są w tym celu ponieść największe geniuszu i szaleństwa. Ręka oa tekstach  H- dem r<

otiary . óastrzeżeno też scbie wzajemną j ryk, siódmego rozdziału On eg na i scenach brater!
*-. i t  TT1 r t f '  ł l  sa U /  u  n n  / ł  n  i#   .  _  1

Afrykańska Bereza
20.000 internowanych przez sanację

■ Spraw a afrykańska e».eźy do tzaibar- cznie fałszuje rzeczyw istość. Uchodźcom I dachu w' porządku. pod 'epiać, wzmacniać
dziej ciemnych i aw anturo czych wyczynów bez przepustk i cie wcćno opuszczać obozu, i ła tać”. „Tyiko nowsze dicmki mają ka-

W  .J ’c rad z ie”, ilustrowanym  dwutygod- m ierce  podłog ”. „Pc« łki getuye s ę we
niku airmi Aicdca-sa, ukazał się reportaż An wspó'ny<h kuchniach” — a w ęc w sposób

koszarow y. Codzienna racja żywnościowa

polskiego obozu reakcyjnego na em;g.ac,i. 
Około 20.000 Polaków, przeważał* pocho­
dzeń a  chłopskiego i robotniczego, wyw e- 
ziono z Iranu do wschodniej Afryki. Rzeko­
mo działo się to dobrowolnie, ale w «ioc e 
stcscw aao przymr* w dosłownym tego sło­
wu znaczeniu (w o-bczach teherańskich 
,4 trad  bezpieczeństw a” ładow ała do tran s­
portu, a opornym grożono pozbaw eniem 
opieki spcleczne,).

O bezy afrykańskie istnieją juiż cd trzech lat. 
Przebyw ają w nieb uchcdźcy pod „opieką” 
ccnacyjaych dygnitarzy.* którzy cdcięk swe 
of ary od łącamcści ze iwiatem . Jedyne p -  
smo, to .J ’olak w A fryce” , który syslem a.y-

Ochotniczy zaciąg
tid M iiiej Obywatelskiej
Kom-crda G łów na Mill-cjj O byw a‘.elsk e

r W aiszzw  e ogłasza zaciąg ochotniczy w 
szeregi M. O.

W arunki pzzyjęcjai
1. obyw atelstw o polskie, 2. w ek: od lat 

18 do 35, 3. w ykształcenie: nie n ie j  4 ki. 
szkoły pow szechnej, 4. zaświadczeń * cdac 
śnej jednostki M. O., stw ierdzające n ieska­
zitelną przeszłość k a 'd y d a ta , pcśwladczicaie 
p .zez W cjewódzką, Pow iatow ą, lub Mjej- 
ką R®ię N arodową, 5. podań e o przy ęcie, 
6. życiorys (obszerny i wlasn-crę .znie na- 
ipsaay), 7. 2 fotografie, 8. zaśw .adczcnie z 
Organizacji Społecznych, lub Związków 
Zawodowych (jeśt kandydat jest człon­
kiem)

Pcdania wraz z wym'-enionymi załączni- 
kmi klerowć do Komendy Głównej Mjl cji 
O byw atelskiej, W ^iszaw a, ul. K arowa 14.

Parso-asa: „Jak  żyją Polacy'w  os ed.u Tan- 
geru”; Umieszczenie reportażu ma ściśle o- 
krcśicny cel. Chodzi o uapeko e a f  żołnie­
rzy arm, i A n d c tu , źe ich żorncm i dziecCcm^ 
nie jest w Afryce Uik źle, jak s ę po wszech- 
n e  sądzi, a co więcej idz e o zasuge osła- 
nle sądzi, że n « powinni i?  esryć s ę do Pc-1- 
ski, skero czeka ne a c h  afrykańska zjcmja 
1 czarny aiuga do pomocy.

R eportaż „Parady", to typow o di uga 
strona af.y-kańskicgo medalu, cd p o w ied n o  
wy.relusz.cwan* i ubarw iona. Miłe d o m k , 
pokrytle swojskimi strzecham , choć palm o­
wymi, j« izen ,a  rzekem o w b.ód, praca w 
w arsztatach k b  na roli (c ę ik ie  roboty 
wykonują murzyni). Farm a posiada 300 szt. 
bydła. „Hodowla świń da>je 300 fuatów 
szynki mies ęczn e. Oprócz tego istnieje fa­
bryka k iełbas". T eatr j kina na pow ietrzu. 
W szpitalu obozowym leżało „tylko ' 68 o- 
sób. Sanatorium  dla chorych na płuca po­
łożone jest w okol cy tak  zdrow ej, ,ż e  
meźna tu spać bez m o sk ite ry '. Katolicy 
m ^ ą  swój kościół i 2 ks ę iy . ,^00 praw o­
sławnych modli się w cerkw i, a Z jdzi, k ó- 
rych jest w osiedlu 30, mają także syna 
gogę”. Odpowiodr-io dobra** ilu st;ac ,e  do­
pełń a.ją o b .az „czarnego raju”. Dz.ewczyn- 
k* baw j s.ę z małą m ałpką. C hłcpcy s trze­
lają z łuków i t. p.

A le, gdy uważnie wczytać s.ę w wiersze 
reportażu  okaże się, że nawet sped opty­
mistycznej maski wyziera istotny charakter 
afrykańskiego „dobrowoóucgo” zamkn ęi|»- 
go obozu. Dow adujemy t  ę, źe „domki zbu 
dowaue są z drzewa i gliny". ,J)czyw  ścir 
trzeba stale czuwać nad utrzym aniem  ścian

dorosłego zawiera rozma te artykuły, a le 
tylko 170 gramów mąki (chleba y ca le  n e  
wydaije się). ,J)orosłycb zachęr* 3 ę do 
pr®cy w w arsztatach osied a”. N epracu ą- 
cy otrzym ują tylko 10 szylingów m es ęcz- 
nie. W  szko-le rzemiea’n oz*; autor zauważył 
„brak dostatecznej ilości na.-zędzi”.

„Tak przedstaw ia s ę  według andersow- 
skiey „P arady" — „Tengaru” — w zor'w e  
os ed 'e  w Afryce. A jak jest w innych os e- 
dCach? Listy księży B czeriarow a i Wyso- 
czańskiego d'o „Biuleitynu W cinej Polski” 
w Tel Asrivi* rzuca ą św iatło  na stosunk . 
k tó ie  panurją w os edlach. Ifunda i nnych. 
Uchodźcy „mieszka-ją” w gllniainych dom

gorsze s rony sys emu radzieck iego, 
a n ’gdy nie w idzą najlepszych s ron, 
są w łaśn ie dziennikarze, zagraniczni 
korespondenci w  M oskw ’e. M uszą 
oni spędzać swój czas w  ho elu „M e 
iropol", w idząc bardzo mało, albo  
nic i w a łcząc ze zbyt surow ą cen ­
zurą. W  w yniku tego  Zagran;czni 
dziennikarze, k ’órzy przyjeżdżają ja­
ko sym pa.ycy  ZSRR, częs lo  w yjeż­
dżają po krók m czasie zu oeln ie  roz­
czarowani. N ie jest to ich wina.

Lecz nie w olno  ich uw ażać za 
znaw ców  życia  sow ieck iego , o któ­
rym ońi na .o gó ł w iedzą  bardzo ma­
ło. R os;an’e w y;aśn:a;ą łę  spraw ę w  
'en sposób, że  dziennikarze ci pra­
cują w  gazelach , k lóre w ykazały  
swój w rogi s osunek w ob ec Rosji ra­
dzieckiej, lecz wydaje mi s ię ,.ź e  :est 
'o  krótkow zroczna poli yka. Po lyra 
w szy s'k  m, co ja w idziałem , ośw iad ­
czam, źe gdybvm był S ’alinem, o 'w o -  
rzylbym  szeroko kraj. Rosja so w ’e c -  
ka ma o w :ele  więce? przyjaciół i 
mniej wrogów, niż sob ie w yobraża.

ANGLIA I ZSRR
O św iadczam  z naciskiem , że R o­

sjanie pragną nie siły  lub sław y i nie 
pos'adłości zam orskich, lecz  przyjaź­
ni, prawd.z'wej, pewnej przyjaźni. N ie 
chcą oni tego pow iedzieć, bo mają 
sv /o’ą dumę i sw oje gorzkie w spom ­
nienie o szyderslw ach  i  o lek cew a ­
żeniu.

W śród przerażających trudności 
Rosjanie dokonali w ielk ich  rzeczy. 
Prow adzili oni wojnę, jakiej nie pro­
w adził żaden naród nigdy przed em. 
W ałczyli oni z uporem i sam ozapar­
ciem, k 'óre  um :eszcza  ich w śród bo­
haterów  św ia ’a. O becnie m uszą oni 
tyle zacząć na nowo, planując i od- 
budow yw ując.

Przed w ielu  la*y popełniliśm y  
straszny błąd, za k óry w szyscy  cięż  
ko zapłaciliśm y —  odmówiliśmy* im 
w led y  poparcia i pom ocy, a naw ethach bei j/odłogi. W  osiedlach tych zbu­

dowano więzień a. Za w ysłanie depeszy do z a a t a k o w a l i ś m y  ic h  z b r o :n ie . P o w in  
Rządu Jedności Narodowej uchodźców Gó- n iś m y  o d p o k u ‘o w a ć  l e n  g r z e c h  ( ro z -  
rę  i Ko-zak ewicza zwcln ono * p:acy w o- | p o c z ę l ić m y  to p o d c z a s  w o jn y ) ,  ofia- 
bozie, a kobieta , k tó ra  nadała depeszę, zo- r u ją c  im  n ie  t y lk o  Z a c h ę ’ę  i p o m o c ,  
sta ła  pozbawioo swobody poruszania ę. je ś l i  b ę d z ;e  im  p o 'r z e b n a ,  le c z , co  
Kierownicy cbozu zabranl[-)ą uchodźcom n a 'w a ż n ie js z e ,  n a s z ą  s z c z e r ą  p r z y ­
słuchania polskiego radia. j ja ź ń .

H S B Ą j t M E
naukowe, popuiartro  -  na -  
ukowo oraz wartościową 
baietrąsiąką kupuje Bib­
lioteka T.U.Si. Wiejska  1 8  
oficyna p a r te r  ą, IO-IC.

/



Milion sto tysięcy członków
liczą szwedzkie związki zawodowe

(Korespondencja u/łasna 99fłobotnika**)
Sztokholm, w styczniu.

W  najbliższym csaoie p.z,pn-da stule- e 
®a-starszego związku zawodowego w  S z v r » ‘ 

cji — ** ązku drukarzy. P jw stan je  lego 
pierwszym drzewem, wyrosłym ua r u ­

nach średniowiecznego systemu cechów 
który w tym właśnie rctku został .atatecz 
n.e obal-ony.

W porównaniu z Ang.ią 1 N.emcam 
ctzwedzki ruch zawodowy o b u dz i  s.ę potż 
nie). Przyczyn tego należy szukać w wyb.t- 
B ie  eoln-czym charakterze S zw ec j , o któ­
rym świadczy fakt, że jeszcze na przelo- 
znie dwudziestego wieku w roln.-ctwe pra­
cowało blisko 66%  ludności.

Cel lego pierwszego zw ązku azwodcwe- 
go zaw .erał się w „pożytecznoś.j i poboż­
ności". działalność jego polegała na wza.e- 
mnym dokształcaniu i pomocy. Podoba e 
inne zwózki,  częściowo oparte na dawnych 
cechach, ogran.czały swoją rolę do pomocy 
■w razi* choroby i śmierci swo eh człon­
ków.

Ałe jui niedługo potem zw ązk i wystąpi­
ły czynn e przeciw dług ej -pracy nocnej, 
polem zaczęły organ zować a Ir a,'ki, które 
zresztą jednocześmie zda.zały »ę  >ui wtedy 
poza ob.ębem jakichkolwiek organizacji za 
wodowych. W latach os emdziesiątych do 
szło do dwóch w elikich strajków, jednego 
robota  ków kopalnianych ca północy Szwe 
cji, drugiego — robotników budowlanych 
w Sztokholmie. Stopniowo przekonanie ro 
botników o kon ecznści tworzeń a zw ąz- 
ków zawodowych stawało s ę coraz pow­
szechniejsze i wreźcie doszło do ogłoszenia 
programu i zassd związków. P.ogram m a i  
o *  wątpił w e  charakter par excellence li- 
bera’ny. stanów 1 jtedoak pierwszą próbę 
ttjąola całości zadań związków zawodo­
wych. Zadaniem związku jest regu'cwanie 
warunków pracy w przemyś'e i reprezen­
to w a n e  interesów zawodowych praecwni- 
ków i pracodawców. Ma d b ić  o podo e 
sjeme poziomo tycia roboto ków, o hlg e- 
aę  warsztatów pracy, o zabezpieczę."'ę na 
aharość, o zapobieganie strajków o dosko 
naleo e wykształcenia zawodowego. U m a r-  
kowane nastawienie ówczesne wynika z te­
go, te  jedyn'e wykwałif kowa.rj rbbotn cy 
wchodzili w skład związków, podczas gdy 
wszyscy pozostał, by,’i absolutnie wyklu­
czeni. Z b egiem cz3su zadań, a zwią-ków 
zawodowych powiększyły się do tego stop 
e ją ,  że Komitet Centralny stanął wobec ko- 
e icczncś . i  rozszerzeń a programu i zajęć a 
stanowiska poi.tycznego.

W  latach dziewięćdziesiątych powstała 
w Szwecji p a r t a  socjaldemokratyczna, któ 
ta  wchłonęła większość zw ązków zawodo­
wych. Ni» odbyło się to jednak bez ta ć, 

t b e  wleln członków j związków trwało da­
lej przy za-sadacr J ibe .a’izmu, Welu zgl-os'- 
to w y s tą p e n e  ł  Komitetu Centralnego i 
pełzło  własną drogą, u w a ż a j ą c ,  socja­
lizm jest im cbcy.

Mimo tej opozycji zw ązk i  | zawodowe 
kładły w dalszym ciągu podwaliny pod bu­
dowę silnej partL socjaldemokratycznej i 
osiążeczri-e aowou'wcirzc-e Czntrum Na­
rodowe Związków Zawodowych w Szt 'k -  
ba'mie uchwal ło, te  ta  Jan związek zawo­
dowy t e  może wstąpić do Czntrum Naro­
dowego bez zgody partii socjaldemck ały- 
cznej w p-zec'agu 3 lat od zgłoszeń a. By­
ło to w roku 1898. W ten sposób łączność 
Partii ze Związkami została niejaka ra 'yfi- 
kowa-r.a i la‘a na -‘ępc« przyor.sjlv coraz 
b' ós ze zespo'enie c-bu organizacji Jeden z 
K opr-?-ów  .Zwą-t-ów Zsw-dcwych ’ ped- 
k-eś'i ł raz jeszcze śo s łą  sobda-neść z P?-- 
j j ,  c i - - H c * a ; ą c ,  i ?
Kor--'-— uważa Pa-Mę ?a r - j
ke—.-e*'’. - ' - -  --a a . - - "   ̂ 3 ę -r* ’- - - . *
p-, -V — klaear p —■—:n-e,i

* Cent-um Na-od-we nie n»-rzu-ca sw om  
członkom żadnych suge-tT politycznych j 
jedynie poszczególne związki mogą poru- 
IUĆ w sweim zakres’e kwes!:ę c z ,n a l e ż ­
ność polityczniej członków. Brak !cst cyfro 
wych d&oyrh, ale przypuszcza się, że co 
oa/ninirj %  socjaldemokratów wchodzą dJ 
Centrum Narodowego Zwó-zków Zaw d-o- 
wych Mimo, że w'e!.u związkowców nie 
przez zw iązk ,  Centrum Narodowe Związ­
ków "■£st sila-e socjalistyczne.

W  chwili obecnej współp aca m ęd zy  
p a r t  ą a związkami u 'ęta jest w ramy spe­
cjalnej organizacji por-zumiewawcz-ej i nie 
może być ś: 'śV-sza. W  związku ze zwy- 
cęs tw e®  Partii socjaldemokratycznej p zy 
wyborach do parlamentu 1 do samorządów, 
realizacla dążeń zwł—ków zaw:d;iwych st* 
nie »'ę łatwiejsza ni* k :edykoIwiek.

Konslytucy'n'e, ruch zawodowy szwedz­
ki nastawiony jest cawskroś demokratycz­
n e .  Prawo członkows-ke jest be.zwzg'ędne 
za wy;ą ‘k'em pewnych ograniczeń, wynika 
jących ze specyfrzoych war-u.nków loka'-
nych. Te»k n»p-zykład niektóre związk- za- 
b ran iaó  zaw'era-nia umów indyw'dna’nv-h 
z p ra c o d a w a m  , ponieważ zd-a-za się, te  
w'elu z nich zebow ązu je  do niebra-nta u- 
d r s f u  w s1-vka-h  i t. p.

Cen 'rum N -'- 'dow e ^ w ią ^ ó w  m!-e*cj się 
oczyw ifce  w Sztokho’mie, ate kie-uie całą 
8 z w c c !b , dooera-ąe do kaidego ugrupowa

n.a rcibotn-ków przemysłowych, transportu 
wych i leśnych. Reformy, które Centrum 
przeprowadza w ramach ę»law parlame>nlu, 
m-3-,ą chai.akt«r ewolucyjny, tym n.emnie, 
na przestrzeni k.-lku iat te-j wo.ny doszło do 
ni.ku deść rad jks lnych  zmian, szczególnie 
w dze-dzince pracy robotn.ików ro.nych, 
► ■ órym s-krócon-o wydatn.e godziny pracy 
■V lecie. W najbUższej p:zyszlośsi Cen,.um 

- i e  przewiduje projektów soója.izacji prze­
mysłu, tłumacząc to tym, t e  dotychczaaowy 
step. eń upaństwowienia jest na razie w y  
starcze,ą:y i że za pomocą innych metod 
osiągnie swoje cele w wielkim przemyś e. 
Zamierza toianowic e między -nnym, do u 
twc-rzenl-a rad robotniczych we wszystkich 
wielk-.ch zakładach prz-emjsłowyeh. Nile- 
ży przypuszczać, żó pro-je-kt zostanie uchwa 
lony bez przeszkód jaszcze na b eżąc rj 
sji par'amentu.

Jakkolwiek stosunkowo późno ro-zpoczą! 
s ę w Szwecji ruch zawodowy, to *dnr.k 
rozwinął się niezwykle szybko w - u  z szyb 
kim uprzemysłowieniem kraju W  o*'»tntir. 
trzydz.esiolec.il, gdy r-lość ludnoś.i,  /a t iu -  
dnionei w przemyśle i rzemiośle wzrosła z 
35% do blisko 50“t*. liczebność związków 
zawodowych wzrosła z dwustu tysięcy do 
Sieur.-M mi'ic.na stu ty-s-ęcy.

P.zodujące m ejsee za,'m,u;ą pod wz.g'ę 
dem liczebności zw ązkj metalowców, liczą 
ce ckclo 200 tysięcy robołrików , następ­
nie zw ązek  kolejarzy, robotników przemy 
słu papierniczego i budowlanego, d i  lei 
tka-kiego, robotnicy transportów i t. p.

Wpływ wo ny na rozwój zw ązków był 
pomyślny, iednoczcśr.ie ck es wojenny zaz 
na-czył się, iak zresztą wszędzie spad'k em 
bezrcbocia. 
d-eść taudne z powodu wys-ckich cen pro­
duktów roln czych j lywuości w ogó'e.

Charakterystyczna d'a stosunków szwedz 
krch była wypowiedź pewnego wybtniej- 
szego związkowca z partii so-cjaldem k aty 
cżnej, który ce 'e  zw ązków zawodowych
szwedzkich określił, jako staraci’a o przy­
wrócenie sytuacji sprzed- reku 1939 tak, 
jakby przez ten czas nic s ę  w świec e n e 
zda-zyło poza k ’ę-ką Niemiec i ruiną kra- 
ów okupowanych.

Szwedzka po-’ityka gospodarcza — a 
stwierdza s ę t0 w kaź ic j  niemal dz:edzi- 
nie ż y c ó  ekonomicznego — zdaje się zapo- 
m nać o wie'lrim kroku i to kcoku t,a k w o , 
który z najlcglcźniśjszych w świec,e przy­
czyn uczyn:ły Organizmy państwowe, d ’t 
k-nięte wojną i który to kro-k milowej dłu­

gości cie może nie wpłynąć na rozwój sto­
sunków społeczno - gospoda.czych Szwe­
cji. Zresz.ą :3m f ik t  zw ycęstw a politycz­
nego pairtti socjaldemokratycznej stanowi 
teg-o najlepszy dowód.

Pewnym s.ę wydaje, że do układu warun- 
ów sp.ccd taj we,iay powrócić się nce da. 

Być może, że teraz będzie gorzej, trzeoa 
tym usilniej pracować nad tym, by sUio 
się lep ej, n.ż wtedy.

Ale chyba i Szwedom wiadomo, ze je­
żeli ma s.ę stać n* św iece  tak dobrze, ink 
niegdyś przed wojną, to owo d e b rz e f ł r e  
będzie w ygądać  tak samo, lecz w każ­
dym razie zupełn.e naczej.

Jadwiga Lasocka

„Wynajmę pułk piechoty..."
lak  władcy Hiemiec handlowali żywym towarem

pierwsze 
oddziały o e-

W historii wojsk uaijemnych 
mie.sce zajmują zaciężne 
m eckie. Zwłaszcza od wojny trzydziesto- 
letn ej wzmógł s ę ten swoisty ekspo.t nie- 
m.ecki .żywego to w a ru ' . Kw.tnęlo w 
Nemczech rzemiosło woi^nne j ha-odel lu­
dem woi.en.nym. Zrazu tuż po wygaśnfę.iu 
wo.ny trzydz estoielniej był to ba-ndel wol­
ny, prywatny. Wo,aa wygasła, „zarobki" 
się skończyły, więc poszczególne pułk ję 
ły szukać „pracy ' zagramicą i zawierać u- 
mowy z poszukującymi takiego towa u 
wład.ami państw ościennych. W.aet jednak 
skończyły s ę w N cmczech do-bre czasy 
„wo.n-ego handlu" krwią, poszczególni bo- 
w cm władcy N emiec (a było ich 300-tu 
książąt i książątek, nie licząc przeróinvcb 
b.skupów udzielnych, wolnych ra.ast itp.J,

Wspaniałe perspektywy
polskiego p rzem yśli włókienniczego

Rozwój naszego życia gospodar­
czego s ale i bezwzględnie poslępu- 
e naprzód; Fakt len jest jasny i wia­
domy każdemu. Nawet tym, klórzy 
slara.ą się go nie dos rzegać, którzy 
dz'ała,ąc choćby na szkodę Polski, 
oklamu.ąc siebie i innych — przed- 
s law łają w fałszywym św ie le  i w fał­
szywych wymiarach jego slan islot- 
ny. Najlepszym publicys ą — jest je­
dnak publicys yka faktów i cyfr.

Podane poniżej cyfry za rok 19-15 
i wyliczone w s.Osunku procen o- 
v/ym, przewidziane, na uzasadn'o-

wb z « a / | e  » p a u k c m 1 1 .  1 . 1 tM . . t ’ x jo u > nyęh pods awach, wzros-y produk-M m o  to warunki życia byty /. \  m i 1 . v t_vcji — to wynik skrupula nych obli-
czeń Centralnego Zarządu Przemy­
słu V7łókienniczego. Są to czys'o tech 
nicznc wyliczenia, oslągnię e na pod 
s awie cennego ma eriału rzeczowe­
go.
Przeczy’acie za chwilę nag e, suche 
cyfry. Mówią one same za siebie.

O óż np.; przemysł bawełniany! fa- 
br,l:a.y (tkaniny): w 1945 r. wypro­
dukowano 72 miln. m. Planowany 
wzrost produkcji w roku 1946 — 
258 proc. Ealej przemysł wełniany: 
w 1945 r. wyprodukowano 6,03 miln. 
me'rów. Planuje s.ę wzrost produk­
cji o 298 proc. Przemysł włókien ły­
kowych: w 1945 r. wyprodukowano 
3(2 miln. m. Spodziewany wzrost pro­
dukcji o 1-100 proc. (!). Przemysł

dziewiarsko - pończoszniczy w roku 
1945 wyprodukował 1,9 miln. kg. 
Przewidz any wzros.. produkcji w ro­
ku 1946 o 1£8 proc. Przemysł jed- 
wabniczo - galanteryjny z uwzględ­
nieniem różnych gałęzi — średnio 
wzrost o 330 proc. w stosunku do ro­
ku 1945 ild.
0Czym tłumaczy się ten wspaniały 

rozwój? Cóż pozwala spodz'ewac się 
takich osiągnięć. Czy cyfry te nie są 

'zbyt optymistycznie określone? Te­
go rodzaju py ania, rzecz zrozum'a- 
la, odrazu się nasuwają. O óż, cyfry 
te są najzupełniej ścisłe. Przedsta­
wiony wzrost produkcji na rok 1946 
jest wyliczony na podstawie całego 
szeregu konkretnych danych, wyni 
kających z najróżniejszych przesła­
nek. Jednym z takich czynników, bo­
dajże najważniejszym, jest przejęcie 
od władz radz'eckich licznych zakła 
dów fabrycznych na ziemiach odzy­
skanych, a obecnie znajdujących się 
w stanie uruchomienia. Dalej: uru- 
cham'anie remontowanych i odna­
wianych fabryk na s arych terenach, 
ulepszanie sys emów produkcji, szko 
lenie elementu roboczego w całym 
szeregu gałęzi przemysłu włókienni­
czego, do ąd u nas nieznanych, albo 
słabo rozwinię ych. Przykład: prze­
mysł Iniarski. Powodów takich wy­
mienić możnaby dziesiątki.

B
§ ODGŁOSY

DZIALAT NGSĆ NIEMIECKIEJ V KOŁU- 
MNY W ARGEN1YN1E

W  WaSŁyc.gtonte ctpubl kowane zostały 
przeslace przez ambasadę Stanów ZjEdno- 
czujnych w A.gentynie, dokumenty s'.wier- 
dz«.,ce działalność t. zw. P ą le |  Kożunnny 

niem eckiej na terenie Pcld. A m ejjk .  D :ku-  
meoty te zostały znalezione w ambasadziz 
siem eck ej po załamaniu sią h tieTowsk ch 
N'iam'ec, Znalezicoo 13 tajnych dspesz di3 

min stra spraw zagranicznych w Berlin e, z 
których wyn k«, t e  szereg pism w Buenos 
Aires było subsydiowanych przez N em- 
ców. Sensację wywołało slwżz dzenia, te  w 
spisie pozostających n» trldizle nlem ec- 
kjm pism argentyńs-k.ch znajduje się wiatki 
dz encik „Tempera", ukazujący « ę  dziś 
ped zmienionym tytułom ,Jt» Epoca". Ogro 
mne sumy otrzymywała „La Tr buna" — 
wychodząoy i ebecnle faszystowski dizlsn- 
n k  argentyński.

Wymienione w depeszach i dokumentach 
ambasady ciemicck e<j organy prasowe po- 
ptieeały rząd faszystowski Romana Cialil- 
lo, a ebecnie  prowadzą kampan ę aa kan­
dydaturą na stanowisko prezydenta pań­
stwa pik. Pzrroae, — przywódcy faszystów 
argentyńskich.

Ujawnienie dokumentów niemieckich wy­
wołało wie'kie wrażenie. W  Argentynie cen 
zu:<a nrle dopuściła do jk d aa ia  wjad : moś­
ci, dzmaskująceę czołowe organy rządowej 
reakcji (v)

DROGA PRZEZ 17 KRA JÓ W

Gdy w roku 1910 grupa tecbn ków rzuci­
ła p:’c;ckt budowy szosy wzdłuż całej A- 
me.yki, — proijekt łon, nawet w dobie naj 
bardziej intensywnego rozwoju gosprdar- 
czego Stanów Zladnocaonych, wydał się 
wszystkim mrzonką.

W  raku 1924 pc-d ęto projekt na nowo i 
wkrótce rozpoczęto badaciia trasy, a po­
lem samą budowę. ,

Plan zestal z .ea izowany pe 21 latach i 
t grudnia 1941 rck« panamełykańska au 
tostrada eostala u r c . i . ś r i e  odidana d>a u 
żytku. Wspao ała droga przeb ega poprzez 
17 krajów » długość jej wynosi 25 tysięcy

kim. Nawierzchnia autostrady jest asfalto­
wana j tylko odcinek 221 kim. ma s^pec.alną 
nr.ą nawierzchnię. Jest to odcinek t. zw. 

d. ogi czasowej — niedostępnej w porze de 
szczicwjrj O b ecne  na edemku tym rozbiła 
obó«z g.upa specjalistów: inźyn erów j n3u- 
kawców, mających za zadanje wybudowa­
n ie  tego odcinka drc.gi w sposób zabez- 
p ecza.ący trasę ad przerw w ruchu spo­
wodowanych z&lewami i powodzią. (v)

LOS MURZYNÓW W  USA

Stany Zjednoczone, które chętnie i przy 
każdej okazji staiwiają siefo e za wzór de­
mokracji dla imnych nar .dów  i państw, 
dotychczas n e  mogą się pozbyć uprzedzeń 
i dyskrymónacyj wcbec murzynów. Na po­
łudniu USA jeszctze dotychczas istnialą od- 
&  elnfe hotele, restaui.acije i t .  d. dla mu­
rzynów. Lecz faktyczne ogram leżenia dta 
murzynów są o wiele poważm ejsze, i to po 
wsizechne w całym kraju, a a.e tylko w po­
łudniowych Stanach.

Praiwie wszędzie murzyni otrzymują 
mniejsze pohccy i płace, niż równorzędni 
biali pracownicy. Prawie wszędz e murzyni 
muszą płacić o wiele wyższe komerne, 
niż b i a l , i to aacgół z« o wiele gorsze mie­
szkań a. Murzym, k tó .y  chce się przepnowa 
dzlć do deiolinioy białych, napotyka gwał­
towną opozycję sąsadów .

Na południu kraju is tcizją odidzielme szko 
ty dla murzyńs-k ch dzieci. Na półgocy lego 
nie ma, lecz nawet na północy zdarza s ę, 
że murzynów wyprasza się z restauracji, 
teatrów lub hoteli. Zdarzyło się kilka wy­
padków odmówienia wynajęcia • sali dla 
murzyńskich artystów, lecz to tyfko po­
większyło ich pcpularncść, i teraz znana 
murzyńska śpiewaczka Marian Andersom 
ma dostęp do największych sad koncerto­
wych.

Pcdi«a« wojmy pokżemie murzynów zna* 
czm.'e się poprawiło. Wszystkie rządowe u- 
mowy w sprawie doataw wojennych zawie­
rały klauz.u'ę, że przedsiębiorcę nie ma 
prawe przeprowadzać dyskiymioaeyij raso­
wych m ęduy pracownikami.

Jednakże nastroje są takie, że w razie 
kryzysu gospodarczego, zapowiadanego 
zgednie przez wszystk ch ekonom stów a- 
merykańskich, oczekiwać należy wzno*ie- 
nia eks.:esów antymu.izyńsktch... Ładny 
wzór demckractii!

FORTECA^ PCD ZIEMIĄ

(j) Stopniowo ujawnione zastają różne 
tajemnlfce wojenne. Obecnie ogłoszono, że 
w okresie, gdy A n g la  obaw ala się nie­
mieckiej iewazji, w Londynie zbudowano 
trzy w cókie budynki podziemne, w któ­
rych w razie powadzenia .nwazp srńrcnić 
się m eh  czlonkow.e rządu, wyżsi wojsko­
wi i odpowiedz aini urzędn cy. Naj>w ększy 
z tych budynków w ckciicy Westminstcrn 
przeznaczony był ćta gabinetu wojennego, 
sztabu ge«era>lnego i najbliższych 2000 
w s p ó 1 prac o wo-tk ó w.

Wejście do tej podzemnej fortecy było 
tak zamaskowane, że przechodzący obok 
londyńczycy n e m ie l i  pojęcia o jej istnie­
niu. Pod ziemią ciągnęły się korytarze dłu­
gości około 5 k licmetrów, łączące b iako  
1000 pokojów. Forteca m ała własną stację 
elektryczną, •wioAnc.iąg ^ stację radiwwą. 
W razie potrzeby forteca mogła w c ągu 
trzech tygodni obejść sę w ogóle bez kon­
taktu za światem zewnętrznym. Sercem tor 
ecy była stacja e l e k t r y c z n a ,  położona 20 
m*t.:ów pod powierzchnią ulicy, zaopatrzo­
na w 4 agregaty Diesla, łącznej mocy 1.500 
k. m. *

Specjalne urządzeń a ebron ły łcrtecę 
przed, bombardowaniem i przed ewentual­
nym atakiem gazowym. Obecnie abl czcno, 
że budynek był położeny dostatecznie głę­
boko pad ziemią i dostatecznie ochran.any 
konstrukcją staf.ową, by nie ucierp eć na­
wet w  raz.e zrzucenia bemby atomowej.

J ak  p szą gazety londyńskie, na szczęś­
cie forteca podziemna nigdy nie była wyko 
rzystana. Olbrzymi wysiłek inżyne .ów  - 
architektów nie znalazł praktycznego za­
stosowania.

zmooopoKzowailj ten handel d 'a s eb e i po­
częli tworzyć własne wojska, ażeby w \po­
życzać je przeróżnym odbiorcom,'' rozum e 
się, za niezłą zapłatą, innym władcom i pań 
stwora.

W r. 167/ władca W.rtembeygir zawucł z 
Wenec.ą okład, zobowiązując się dostarczyć 
jej 3.CC0 żołnierzy, zdołał jednak zebrać 
ich tylko 2.000 „dopożyczył ‘ w ęc s e b e  
1.000 od księc.a heskiego, Jerzego. Wene­
cja zapłaciła za każdego .Jtup.onego' czy 
„pożyczanego po 50 talarów za g lcuę , 
pomysłowy zaś właidca dostał owych 1.000 
żołnierzy hesk.ch po 36, dzjęk czemu w ęc 
zarobił na tej pomyślnej tranza kcji 14.000 
talarów.

lany książę W i.tem begi,  Karol Euge- 
n.usz (1744—1793), wielki m lośnik opery, 
baletu i płci pięknej, ratował swó, budżet, 
sprzedając swe pułki zrazu Fryderykowi 
W elkjerau i Francd, w r. 1737 zaś „wy- 
dz erżaw.l na 5 lat 10 kompani p e .ho ty  
i kompan ę ratylerii Holenderskiej Kompa­
nii Wscbodn.o - Indyjskiej. Z 3.200 żołn e- 
rzy i 25 oficerów wróć ło z Indij zaledwie 
75 ludz., ale  przed ięb orczy ks ą ię  za rob i  
„na czysto' dzięki tej tranzakcji 900.000 
guldenów.

W ten sam sposób poprawił swę finanse
Brunszw.k, „pożyczaiąc" Nide landzk ra 

Sianom Generalnym w r. 1787 dwa pułki 
peeboty , pułk dragonów i ba .alien airtyre- 
riL

Gdy czasu aust.iackiaj wojny sukcesyjnej 
Anglia wystaw.la armię — 44.CQ0 lulzi — 
w szeregach jej walczyło 8.C0Q żołr.izrzy hes 
k.ch i 23.0C0 hanaowerskich. N ezle intere­
sy robili przeróżni władcy niemieccy w eza- 
si« wojny o wolność Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki. W szeregach angelskich 
walczyło do 30,000 n em e.kich żołn e: zy, 
sprzedanych Ang'ii p zez przeróżne ja w lad. 
ców nkmeckiob Brunszwik do-t i ł  za k aż­
dego wypożyczonego zolcierza 30 talarów, 
prócz tego zaś 64.008 funtów t.'t\ ingów iO 
cznej subwonci , po uk óczeniu »aś d :ra- 
łań wojennych 250 000 ta’«r'>w.

Największego kontyngentu lo**ar -z.ł An 
gl.r słynny Uanl'art krwi l i n Jg rf F , de- 
ryk, władca Hessei - Kas-el, dos:arczyw >y 
13 000 żołnierzy be .a ica  oraz 1.000 ludzi t 
Henau, to też za j.*ił e  brzym. ą na owe 
izasy sumę 21 mi'ioców dolarów. Ko-rzyst- 
ny len handel z ł  •* » upraw ał ma ksref 
Ansoachu, ks ąźo Waldeki ocaz władca ksią 
stewka Zetbst i (nul.

Gdy w r. 1778 Hiszpaćie i Francuzi zaata­
kował. ang eUki Gibrltar, wśród 5.180 ludzi 
liczącej jego za łóg ,  przeważalj Niemcy żoł­
nierze „wypożyczonej" brygady ha,nnover- 
sk’ei.

W Ind ach Wschodnich oodówozas wal­
czyły pułki hacnowerskia oraz do 8.000 
Hesów.

N'c dziwnego, te  cenili sobie własnych 
poddanych książęta ciem eccy, : iko wtale 
pokupny towai-, n e um elj jednak ocbnjć 
tego poddani, un kaląc starannie g asuią- , 
cych werbowników, którzy wyłudzali od u- 
p.tych podpisy werbownicze, lub bez skru­
pułów łapał ich i przemocą wcielali do sze 
regów. (Sz. N.)

Debiut reporterski SAP.
Zgodnie z uchwalą redaktorów p sm PPS 

z dniem 1 lutego uruchomiona zostania So­
cjalistyczna Agencja Prasowa. SAP prowa­
dzić będzie m. in. dział fo to .epor te .sk .

Kierownik tego działu dokona) już p er- 
wszego zdjęcia, którego ze wzg ędu na o- 
koliczncścj w jakich zostało ono doknane, 
pozazdrościć by mogl swemu polskiemu 
kol&dze „asy" w^ećkith zagranicznych 
dzienników.

A było to tak: Fotoreporter SAP wiózł 
do redakcji samochodem osobowym sk.ypt 
f :  tograPczay.

Na samochód oaiechala ciężarówka. Na 
szczęście kolega nasz odn'ósl tylko lekkie 
obrażeń a, ale, sam-cchód został rozbity.

Kierowca ciężarówki natychmiast po 
wypadku od echa ł ,  by oniknąć odpowie­
dzialności. Fotoreporter ,  mimo d znanego 
wstrząsu miał jednak tyle zm nej krwj i 
szyb kej die^yzji, że zdalał uch-wyc ć c® fo­
tografię numer uciekającej ciężarówki.

Było' to pierwsze zdjęc:e SAP. Trzeba 
przyznać, że debiut nasląpH w okoliczno­
ściach niecodziennych.

KOREKTORZY 
i KOREKTOM!

poszukujący pracy, proszeni są o 
zgłoszenie się do redakcji *R o b o t- 
n i k a“, Warszawa, Al. Jerozolim­
ska nr 121, teL nr 8.85-02, w godzi­

nach od 13 do 19.



Trybuna Nauczycielska
Czas przekreślić tę różnice!

O równe prawa dla dyrektorów i kierowników szkól powszechnych
Zarówno dyrektor szkoły średniej 

jak i kierownik szkoły powszechnej, 
zasadniczo spełniają te same funkcję. 
Trzeba jednak z naciskiem podkre­
ślić, źe warunki pracy kierownika 
szkoły powszechnej w stosunku do 
jego kolegi ze szkoły średniej są 
szersze i uciążliwsze. Kierownik 
szkoły powszechnej musi prowadzić 
ewidencję każdego dziecka w wieku 
szkolnym, od czego jest wolny dyre­
ktor. Oprócz powiadamiań rodziców
0 nieobecności * ich dzieci w szkole, 
co przeprowadza również dyrek 'or, 
musi on kierować wykazy nieobe­
cnych do samorządu, czego nie po- 
trzebm re usku’eczniać dyrek or. 
Tam, gdzie samorząd nie zos'ał zor­
ganizowany, kierownik wzywa ro­
dziców niewysyłających dzieci do 
szkoły. P ro 'oku 'arnie przesłuchuje, 
zwalnia od winy i kary, albo s ‘awla 
wnioski o ukaranie do władz szkol­
nych.

W ogóle kierownik szkoły pow­
szechnej musi się konak tow ać  s'ale, 
n V y lk o  z władzami szkolnymi, ale
1 z samorządem, co rozszerza jego 
pracę.

Rodzice młodzieży szkół średnich, 
są bardziej za'n 'eresow ani w pos'ę- 
pach swych dzieci, niż rodzice szkół 
powszechnych, k órych dość częs o 
trzeba zmuszać do posyłania i prze­
konywać o znaczeniu oświaty.

Mimo tych różnic krzywdzących 
kierownika szkoły powszechnej w 
stosunku do jego kolegi z gimnazjum 
dyrek 'or z reguły posiada sekre a- 
rza do spelr inia czynności kancela­
ryjnych i niekiedy finansowo - gospo 
darczych, gdy pierwszy sam musi te 
czynności spełniać. Moment ten nar 
leży podkreślić z całym naciskiem 
Można przytoczyć szereg średnich 
zakładów naukowych, w których u- 
czy się od 200 do 400 uczniów pod 
kierunk’em około 10 osób i mnói 
s‘wo szkół powszechnych nadmier­
nie rozbudowanych, w k 'orych licz­
ba dzieci przekracza 1000, a nauczy­
cieli wynosi 20. Gdzie większą licz­
ba podań, zaświadczeń, legitymacji, 
wniosków i korespondencji? Zdarza­
ją się szkoły powszechne, w których 
numery dziennika podaw cza - kore­
spondencyjnego w grudniu sięgają 
100, a więc przeciętnie po pięćset 
dziennie. Ta biurowa praca obciąża

jednego człowieka, obarczonego czyi 
nościami gospodarczymi, odpowie­
dzialnego za całość wychowania i 
nauczania szkoły.

Dzisiaj, kiedy na kierowników 
szkół spadają dodatkowe czynności 
związane z odżywianiem dzieci, od

po-przy kierownictwach szkół 
wszechnych wyżej zorganizowanych 
sekre ariatów, co odciążyłoby kie­
rowników szkół i pozwoliłoby na po­
święcenie się właściwej dziedzinie, 
instruowania nauczycielstwa i inicjo­
wania nowych m e'od wychowania i

budową gmachów zdewastowanych nauczania w zmienionej rzeczywisto 
przez okupan'a, gdy rozwojowa 8-le- ści polskiej. Byłoby to przekreślę- 
tnia szkoła powszechna ma zas ąpić oięm jeszcze jednej krzywdzącej ró- 
glmnazjum, należy sformułować wy- ^>icy między szkołą powszechną, a 
raźny pod adresem wyższych władz średnią.
szkolnych postulat zorganizowania1 Wacław Polkowski

Cień średniowiecza
przesłanie ciążyć natf polską oświatą

Dyskusja na łamach prasy („Gaze 
ta Ludowa", „Robotnik", „Rzecz­
pospolita"), wywołana faktem zam­
knięcia prywatnej szkoły powszech­
nej SS. Zmartwychws anek na Żoli­
borzu, zdaje ęię ponad wszelką wąt­
pliwość świadczyć, ie  czas najwyż­
szy postawić otwarcie pytanie. — 
Czy szkoły klasz orne mogą wycho­
wywać młodzież tak, jak wymaga te 
go współczesna rzeczywistość, zwła 
szcza tak bardzo odmienna od rze­
czywistości przedwojennej.

Wydaje się, źe dość zestawić po­
gląd na świat i ideały przyświecają­
ce zakonom z poglądem na świą^ i 
ideałami kształującymi rzeczywi­
stość od czasu humanizmu, ażeby py­
tanie to uznać za retoryczne.

Krzywda nauczycieli szkół prywatnych
z prawPrzed wojną w ciągu z górą 2 0 jo  młodzież, korzystały też

lat niepodległej Polski nauczyciel-1 szkół państwowych i podległych^pań 
siwo prywatnych szkól średnich do- stwowym władzom szkolnym. Słusz-
magało się zrównania pod wzglę­
dem prawnym z nauczycielstwem 
szkół państwowych. PosJulat ten zo 
s ał wysunięty swego czasu przez 
Związek Zawodowy Nauczycieli 
Szkół Ś-ednich, a później przez 
Sekcję Nauczycieli Szkół Średnich 
Z. N. P.

Składano w tej sprawie kilkakrot­
nie memoriał do ówczesnego Mini­
sterstw a Oświaty i Komisji Oświa'0- 
wych ciał prawodawczych. Sprawa 
a również była .często poruszana na 

lamach prasy nauczycielskiej. Związ­
ki nauczycielskie wychodziły ze 
słusznego założenia, że szkoły pry- 
w a'ne, specjalnie liczne na terenie 
dawnego zaboru rosyjskiego, pow­
stały i istnieć muszą, ponieważ pań­
stwo nie mogło (tłumacząc się b ra ­
kiem funduszów), uruchomić dosta­
tecznej ilości szkól państwowych.

Dość powiedzieć, że w  robotni­
czej Łodzi, liczącej, ponad 500.000 
ludności, były tylko dwie szkoły 
państwowe, a w szeregu robotni­
czych miast, jak Żyrardów, nie 
istniały wcale szkoły państwowe.

W samej W arszawie było państwo­
wych szkół średnich 17, prywatnych 
zaś 86.

W tych warunkach szkoły pryw at­
ne spełniały z punktu widzenia pań­
stwowego zadante bardzo istotne i 
wyręczały wobec społeczeństwa pań 
siwo. Szkoły prywatne, jeżeli chodzi

/ /Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA
Nowość!
Helena Boguszewska i Jerzy Fornackl #

LUDZIE ŚROD LUDZI
Danusia z PPS. Słowo o Dembińskim, Wspomnienie o Halinie Górskiej,

Towarzysz Dubois).
Cena egzemplarza 50 zł.

Z ą t i a ć  u / e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
Zamówienia kierować należy: Spółdzielnia Wydawnicza „W iedza",

W arszawa, W iejska 18.

Z Państwowego Instytutu Historii Sztuki
i Inwentaryzacji Zaliytków

P eństw ow y Instytut H istorii Sztuki i 
Inwentaryzacji Zabytków,, p od’ejj3;ą;y Mint 
eterstwu Kultury i S z tu k , rozpoczął wy- 
dtawaa.e M ateils łów  do Dziejów  Sz.uki i 
Kultury, k ló .y ch  ukazały ».ę ju* trzy zezzy- 

ty.
M ateria ł*  U , wydawane w tekście p e ł­

nym lub w w yciągach, matą na celu dostar­
czeń t pom ocy żródlazaaw czych, ułatwiają  
cy tb  poszuk wanją archiwalne i blK iole*  
cara*.

P r ic e  inwentaryzacyjne Instytutu posu­
wają * ę  caprzód. Przygotowano jud do d.u  
ku tam, pcśw  eco-ny ząby-tkem w  pow ie.Ie  
żyw ieckim . W  przygotowaniu jeat tom kra­
kow sk i. pośw iecony kościołem : M* tac-
k em u , Sw. B a.bary j Sw. W oje echa- D a­
leko posunie'.* są prace nad Inwentaryza­
cją  zabytków w pow iecie jędrzejewskim .

N ozatein ie od tego prowadzone są pra­
ce nad wydaniem kala'ogu zabytków  sztu­
ki, W  tym zakresie daleko posunięte są jut 
prace w wojew. krakowsk m, W opracowa  
n u test te t woj. mazursko - warmińskie. 
Zebrano obfity materia! &o Słow nika ma­
larzy polsk ich ,

B b tio U k *  Instytutu, korzystającego a 
lokalu w gmachu Muzeum N arodow ego —  
liczy ok. 12.000 tem ów • książek i T o cza ­
ków ez»scp «m. Przy b ib lio tece  otwarta  
jest c z y te ln e , dostępna dl* a tu tu jących .

Przy Instytucie czynna jest też pracow ­

nia fotografiom®. Raz na tydzień odbyw a­
ją stę w Instytucie odczyty z zakresu bis- 
tor i sztuki, które gromadzą fachow ców  z
t e j . dziedziny. , Podlegające Instytutów , Cen

szkolnym, 
ne więc było żądanie, ażeby z tych 
praw  korzyslał i nauczyciel szkoły 
prywa'nej,

Chodz ło f chodzi przede wszyst­
kim o zaliczenie pracy w szkolni- 
clwie prywatnym do wysługi lał 
przy przechodzeniu na służbę pań­
stwową.

Jak  wiele spraw związanych z po­
łożeniem pracowników i ta sprawa 
nie doczekała się przed wojną w ła­
ściwego rozw ązania.

W obecnej zmienionej sytuacji 
sprawa ta jest bardziej jeszcze palą­
ca. Załatwienie tej sprawy leży za­
równo w interesie nauczycielstwa, 
jak i szkolnictwa.

W obecnej sy uacji nie ma warun­
ków dla rozwoju szkolnictwa pry­
watnego.

P.ańs.wo demokratyczne słusznie 
rozbudowuje ezkolnici.wo państwo­
we. Do szkpł państwowych potrze­
ba wielu nauczycieli — jest ich brak. 
Należałoby zatrudnić wszystkich nau 
czycieli dawnych szkół prywatnych. 
W skutek jednak niezała wienia wy­
żej omówionej sprawy, dochodzi do 
rażących paradoksów, zniechęcają­
cych cenny i doświadczony ma eriał 
nauczycielski do swojego zawodu.

Oto, zasłużony i posiadający w ie­
loletnią praktykę nauczyciel, który 
pracował przed wojną w szkole pry­
watnej, musiałby zaczynać pracę w

szkole państwowej od najniższego 
stopnia służbowego, przewidziane­
go przez ustawę.

Czy można dziwić się, że w tych 
warunkach nawet przywiąza-iy do 
swojego zawodu na : w c ie l  rezygnu­
je z pracy w szkolnictwie, szukając 
zajęcia zapewniającego mu jeśli nie 
dobre, to przynajmniej możliwe w a­
runki materialne. A, ze ludzi jest 
brak, więc bez trudu pracę, poza 
szkołą, znajduje.

Nie załatwia tej sprawy fakt, że 
minister może indywklualnie zali­
czyć poszczególnym .’auczycielom 
la a pracy w szko'niciwie prywa:- 
nym.

Indywidualizowanie niczym w tym 
wypadku nie jest uzasadnione. Nie 
jest również uzasadniane, że zalicza 
się tę pracę tylko częścu wo. Zaga t- 
nienie winno być zaiatw one w skali 
ogólnej, tymbarddej, i e  nauczyc ie i -  
slwo szkół prywatny :h wpłacało 
przed wojną poważne iumy do Fun­
duszu Ubezpieczeń Społecznych, 
państwo ma więc wobec niego nie 
tylko zobowiązania uk1 talne, ale i 
m a'erialne.

Dziwić się należy i można mieć żal 
do Sekcji Szkolnictwa Średniego 
ZNP, że tego słusznego postulatu nie 
umiano postawić dostatecznie moc­
no i przeprowadzić. Czyżby ZNP n:e 
uważał za swój obowiązek bronić 
słusznych i istotnych inttresów  du­
żej grupy swoich człouków?

T. S.

Uniwersytet Poznański
w ogniu krytyki

„Uniw ersytet" Poznańskj jeat hamulcem  
w naszym rc«wo.ju iz ejowym" — paJ-ło o- 
skartenie z nst przedstaw iciela Państwa, 
wci'ew. W <ły-W iiskiego.

D ziś, gdy U niw ersytet Pcrznańsk, jako 
najstarsza uczelnia Polaki Zachodniej ma 
do tpeinienja olbrzym ią rotę w scaleniu z 
M acierzą — Ziem Odzyskanych, dz i g-dyr 
p ow in en  stać się  ogniskiem  postępowej 
m yśli polskiej, która stąd prom eniować  
winna w św iat cały — oskarżeń.* to ma 
cechę tragiczną.

W ojew ódzką Rade Narcdow® w Pozna­
niu aa posiedzeniu w da-.u 7.1. 1946 r. z%j* 
m o wota się  sprawą w ychow ania m łodzieży 
akadem ekieij t>a U  P oraz sprawą ducha 
pńoującego na terenie Uniwersytetu.

Mtodizi-ei akadem icka w m asie swej chce 
s ę spokojnie uczyć, ażeby przygotow ać się 
da trudnych zadań, czekających ją przy bu­
dow le now ej, dem okratycznej P ohki.

Są jednak wśród tej młcdzi&ży u oliszne
tra le*  Biuro law outa.yzacji Zabyiików mi« grupki, k tó .e  przesiąknięte faszystow sk mi 
ści » « w K rak cw u , dokąd w cea * *  wojny j  Ideami lub thich*,ąo poda.ztp.6w prdżega- 
e-ktrpaat prez w iózł z W & szawy b og a te  ma- , c *7» *4* 9* p a ak   -•'•ów c ijm ckracjt, wro*z
terluly kl szo w t. B uro Inwentaryzacji po- 
s.&ća w chwili obecnej ok. 80.000 klisz.

gów mas praeu'ących. ^

Jedną z takich -y ro g leh d em cc straćji

Wypłata zaopatrzeń emerytalnych
zostaniu utrzymana

W AR SZAW A . Dążąc do naiizvb szsgo  |  nyefc j jnoych. Dekret
u s p i ó w c i e n i a  w y p ł a t  « m a t y t «  i a c p . ( - | ' c i p i a e o w a n i u

w te) aprawle jęst w

Lzeń, M cu ter  Skarbu zzrządz ł tu i c-d 
czerw ca 1945 r. ponowne u .uchem  enje 
P*ńs'.wcwE'o Zakładu E m e.yta lnero , jako 
centralnuj in sty tu cj powołanej do obsług  
em erytów i Innych esób , otrzymujących z*- 
opatrzzniz ze Skarbu Państw a. O becnie 
rozważany iest projekt, aby Zakład doko­
nyw ał wymiaru i wypłat w szystkich za- 
eipst.-zeń z funduszów państw ow ych. W y­
płaty będą dekonyw zjic za p c ł.ed a k lw era  
PKO.

O beco'e P aństw ow y Zakład Em «rytałny 
zakończył prace orgacizacyine ł golów  je«t 
do przłtjęci* w ypłat zaopatrzeń em erytal-

Z chwilą uehw ałenia dekretu, niezw łecz- 
■nie rozpocznie się przejmowan e wypł«t cd  
Izb Skarbowych.

Celem un knlęcia zaham owania w wypła- 
t»:h , jakie m njłoby oastąp ić, przejm owa­
nie wypłat od U h Skarbowych odbywać a ę 
będzie stopniow o, terytor alnie, poczyna­
jąc od W arszawskiej Izby, poprzez Izby na 
terenie północnym , następni* centralnym , 
na samym kcńcu zaś od Izb krakew sk ei 
1 rzeszow skiej, skupiających najwięcej u- 
prawa.onych.

ór*z prób i  ania zam ętu byl zorganizowany .
w dniu 18 listopada 1945 roku ajazd m ło­
dzieży aka.demick ej. Na zjeździe tym gru­
pa m łodzieży akademickiej pod przykryw ­
ką tzw. ślubowfte.a jasnogórski.go skła­
dała w koś-.iel* przysięgę, uderzając w per 
fd n y  sposób w zasady naszej polityki.

Rektor U niw ersytetu  Pcznańsk ego dr 
Dąbrowski, któdy w yglosjł na z,eźdzle aka­
demickim odczyt 1 zwoln l m łodzież cd za­
jęć, w ystąpił na Radzie W ojew. z tłum acze­
niem i obroną.

W k-lkugodzlanej dyskusji *>* ten tem st 
zarówno rsfe.en t dir S za ła g m , jak j członek  
W RN tow . (zjdorczyk  odpcw icdając c*  
wyw ody rektora U. P. dr Dąbrow skiego, 
rozprawili się  gruntownie z > duchem panu­
jącym n» terenie Poznańskiego U niw ersy­
tetu, z duchem, który n.* ma a c wspólnego  
z dwiłokra.yją ludową, który ideały sw ł 
czerp ie i  reakcyjnej przeszłe ści, a rektor 
dr Dąbrowski nie odciął się dotychczas w 
wyraźny sposób cd  wrogów dem ok raci, 
•nie potępjł pub'iczn e  ani jednym słowem  
działalności b»cd NSZ.

W  wynjktt dyskusji uchw aliła W ojew, 
Rada Naredowa następującą tezolucję;

„W ojewódzka Rada Narodowa stwierdza: 
że w  tek icje  roodł.lwy, jaka była zam s»t 
przys ęgi w ygłoszonę e*  zebraniu studen­
tów w dniu 18 listopada 1945 znajdują 
ąlę m om enty antyrządow e j antydem okra­
tyczne. W a jew ód zi*  Rada Nzcodow* wy­
raża awoiją opinię, *e refctor U. P., k óry 
był obecny b *  tym zebraniu t przee w temu 
nl* zaprotestow ał, nie daje gw aranci w y­
chow ania pelsk ej m łodzieży akrdem icklej 
w prawdziwi* d*m ck:8tycznym  duchu’ -

Poza tym Rada uchwaliła wydać do m łó­
dź oźy odezw ę, wytjeśniającą pow yższą spra 
w ę i naw eływ u ą^ą m łcdzież do ozyonegb  
współudziału w wa&e o ideały dem okraty, 
oane.

&*og*uei*aj
prasę

socjalistyczną

Równie retoryczne wydaje się py­
tanie, czy zakonnicy i zakonnice 
wpatrzeni w życie pozaziemskie, od­
noszący się z pogardą do życia ziem 
skiego, mogą do tego życia przygo­
tować młodzież.

Pylania te zresztą zostały rozstrzy­
gnięte już z górą przed wiek em. Już 
wiek XVIII., wiek oświecenia prze­
sądził tę sprawę i przeprowadził na 
całym świecie sekularyzację szkol­
nie lwa,

U nas dokonała tego Komisja Edu­
kacyjna, przeprowadzając reformę 
szkolną, s.anowiącą punkt wyjścia 
nowoczesnego naszego szkolnie.wa.

Istnienie mimo to w wieku XIX w 
wielu krajach szkół prowadzonych 
przez klasz ory było niczym innym, 
jak dywersją średniowiecznego po­
glądu na świat w stosunku do nowo­
czesnych poglądów pedagogicznych.

Ta1 patrzył na szkoły klasztorne 
już Biskup Warmiński, intelektuali­
sta. Ignacy Krasicki.

Przez cały wiek XIX i począ'ek 
XX w H szpanii, Włoszech, Polsce z 
uporem godnym lepszej sprawy pro­
wadzona była na terenie szkolni­
ctwa beznadziejna partyzantka w 
pos aci szkół klasztornych w obro­
nie ideałów średniowiecza. Przez ca­
ły z górą wiek wlókł się ten cień 
średniowiecza za rozwojem szkolni­
ctwa polskiego.

W okresie ?0-!ecia Niepodległej 
Polski cień ten coraz bardziej się 
rozszerzał: sźkół prowadzonych przez 
zakony bvło c raz więcej; interna o- 
we szkoły, a więc najbardziej wpły­
wowe, były niemal wyłącznie klasz­
torne. Doszło do tego, źe całe zespo 
ly młodzieży nie stykały się z inny­
mi wpływami, z innymi poglądami 
na świat, niż średn:owieczny. Koń* 
czyłv przedsz’-ola, sz’-oiy powszech­
ne, średnie - klasztorne.

M tna i trzeba licć -owaźne w ą t  
-’iwości, czv ta !e wvchowanie jest 
zł. ‘ z n ’e resa r1! —ń**’"-'* 1 po-
t bai I f“ "t '“ ~.cils‘v'a. \  co wa* 
ź r!e!sze: czv nie -v—- Jra  się ‘ej
— v  **•— * + mło­
dzież wychowana od dziecka poza 
związkiem z tą rzeczywislością, w 
której będzie musiała żyć i praco­
wać, nie będzie umiała ustosunko­
wać się do niej pozytywnie i twór­
czo. Czy nie skazuje się łej młodzre- 
źy na kalekie życie, wiecznych mał- 
konlenlów? Czy nie wzmacnia się i 
nie odmładza reakcji, grodzącej dro­
gę do wszelkiego poslępu. I czy w 
związku z tym nie jest niebepiecz- 
nym paradoksem iśtnien e dzisiaj w 
dalszym ciągu szkół klasztornych, 
które mają wychować młodzież dla 
nowej rzeczywistości.
! Są to pytania co najmniej niepo* 
ko’ace.

Nie chodzi -tu bynajmniej o walkę 
Z kościołem czy duchowieństwem, 
ani o przeszkadzanie ludziom religij 
nym spełniania obowiązków, które 
nakłada na nich wyznawana religia. 
Nie chodzi też o to, by komukolwiek 
p rz e s ło d z ić  w wyborze zawodu s> 
duszpasterza. Ale do tego służą spe 
cjalne szkoły zawodowe (seminaria 
duchowne), do których winna być 
przyjmowana młodzież po skończe­
niu normalnej świeckiej szkoły po­
wszechnej i średniej.

W.
—  i" t  , rsiiin. ' ;  I "  mT.------asm

„Żywa gazetka"
w Częstochowie

Czym fcet „Żywa Gazetka"?
Jest tygodniowe zobianie towsvzjrrkicr 

członków PsrtU. OM. TUR. RKS„ ..Skr-i* O- 
raz Stow. Byłych Więźniów* Politycznych, 
n* którym wv^iesw t ę  aktualne -cfe.*ty 
nolityaino-gcepcdBircaf, inf-xm eje s 'ę  ca’on 
ków o wydartrenćaob bieżącego tygodnia.

Wygta&zsoe refera ty  stcj.y na wyswkim po- 
aiom.e i są pew ną zankknętą „ S ite łą  par­
tyjną". z której shicnaw e wynoszą zdrową 
eriawtację paiitoctoą.

Take „żywe Gaaeikri". gromadzą Etary 
ąktyw  pactyętiy, ale daję przy tym  posraąk 
życia psrHyjnego mlcclcioey Tumowej. ucząc 
ją Scmjalizmu, tkóry dla niej mą » ę  s te i w 
ipoayzclî a! podstawą tch ooda eunej wa'lrt.

Starzy Pzpesowcy odnawiają swe dawne 
w ipomniom'a walk l  czasów caratu I ran* 
kram/daiwnych czasów przcb.egają myłlą
ohwiils boąnpracji,

Prawdzuwa jednak atrakcja, ciesząca się 
uznanil&m ozPiTków, jeot niezfcpmeczenle na 
u;a część artystyczna, w tateraj bloię, u»lzlał 
siły artystyczne i  te ro m  nas*o$a m.aata, ►
raz mlodcicż Turową'. , ,

. Tu anajduje swe właściwe odbici* i tro- 
rumlaTie mneo^a ludowa i pleśnt. O-taTuid 
z Inicjatyw y Kom. Ml:e>skiego OM. TUR. 
da>e się przcdaiawiienia kinowe.

Zakupiono aparat filmowy, który będzie 
na  naszym terenie poważnym czyno kieip w 
krzewieniu kultury i  oświaty wśród klasy 
pracującej. '



„ Z n a l e ź l i ś m y  fu s e r c e “
W rismii noclegowym dla byłych jeńców

N ad  b ra m ą  p rzy  uL W ilczej n r  7 
w iał n iew ie lk a  ta b lic z k a  z nap isem : 
„D om  noclegow y PC K  d la  b. jeńców  
w o 'en n y ch " .

W  dom u noclegow ym  p rzeb y w ają  
jeńcy , k tó rz y  z da lek ie j obczyzny  p o ­
w rócili do k ra ju . J e d n i są  tu  k ró t ­
ko , p rze jazdem , śp iesząc  do innych 
m iast na p o szu k iw an ie  sw ych ro ­
dzin. Inni w śród  gruzów  W arszaw y  
szu k a ją  śladów , k tó re  się już za  arły . 
N iek tó rzy  sp ęd za ją  tu  jedną  z a le ­
dw ie noc i n ie  p o w raca ją . O n ich  m ó­
w i się: szczęśliw i! A le  są  i tacy , k-ó- 
rzy  w ychodzą z n adz ie ją  w  se rcu  i 
p o w raca ją -sm u tn i, lub  w y je ż d ż a ją ., i 
p o w ra c a ją  po  p  ru  dniach, by  zno­
w u  p o jech ać  w  inną s tro n ę  n a  p o ­
szuk iw an ie  b lisk ich .

Z asadn iczo  w  dom u noclegow ym  
w olno  m ieszk ać  trz y  dni, lecz nie 
zaw sze  p rze s  rzega  się p rzep isów .

R ozm aw iam  z po ruczn ik iem , k tó ­
ry  po p o w ro c ie  do K raju , u legł w y- 
p ad k o w i sam ochodow em u.

—  M ieszkam  tu  82 dni —  mówi. 
S pęd z iłem  w  tym  dom u św ię 'a .

P o ru czn ik  o pow iada  c h ę n ie ,  rad , 
Iż rozm aw ia  z „o so b ą  cyw ilną", 
gdyż od p a ru  tygodni z łam an a  noga 
n ie  po zw ala  m u w yjść  na  u licę.

Z jego u si dow iadu ję  się o w a ru n ­
k ach , op iece  i „jak  to  b y ło  z gw iazd­
k ą " .

—  O pieku je  się nam i PC K  i sio­
s try  (dom  noclegow y m ieści się p rzy  
z ak ład z ie  św . Jó ze fa ). J e ś ć  dos aje- 
m y trzy  razy  dziennie . P ożyw ien ie  
jest b a rd zo  sk rom ne, lecz ugo iow a 
ne ze sm akiem . N asze o p iek u n k i do

—  Nie p osiadam y  w ca le  b ie lizny  | — Co by  było , gdybyśm y w e a k
poście low ej i to  je s t n aszą  najw ięk - n ie  m ieli dom u? B ra k  nam  tu  co 
szą trag ed ią . C hciałybyśm y, aby  to  p ra w d a  w ie lu  rzeczy , b ra k  nam  bie- 
p ro w izo ry czn e  m ieszkan ie , by ło  jak  lizny, lecz k ażd y  w ie o jednym , źe
n ajp rzy tu ln ie jsze  i n a jbardzie j higie 
n iczne.

Spog lądam  na  jed n o p ię ‘ro w e p ry ­
cze, na  k tó ry c h  leżą  nagie siennik i, 
n ep o w ’eczone  p o d u szk i i k o łd ry .

D la jeńców  p rzezn aczo n e  są  dw ie 
sale, z k tó ry c h  jedna m ieści 36 łó ­
żek , a d ru g a  8. T rz e c ia  — p rzezn a
czona jest n a  s ‘o łów kę. A le, j a k ; jego u s a c h .

znajdzie  tu  se rce .
T uż obok  jak iś  o ficer, p ak u je  sw e 

rzeczy  do p le c a k a . Co chw ilę  tw arz  
m u roz jaśn ia  uśm iech. O puści za raz  
dom , pożegna to w arzy szy  obozow ej 
niedoli i w ęd ró w k i. W ie, iż żona  je ­
go m ieszk a  w  L ublinie. Z apew ne 
w iadom ość ta  w yw ołu je uśm iech  na

o b a ś n ia  m nie s io s tra  — trz e b a  n ie ­
raz  ro z k ła d a ć  i tu  siennik i, aby  n ik t 
nie by ł o d p raw io n y  od b ram y.

B. jeńcom  w ojennym  należy  się o 
w ie le  w ięcej niż o rz y m u ją . L ecz lu ­
dzie ci są  tw ardzi. P o tra f ią  zrozu-

T o szczup łe , p row izo ryczn ie  u rzą - m ieć, w  jak ich  tru d n y ch  w aru n k ach  
dzone sch ron isko  w zb u d za  w e m nie znajduje  się k ra j i sto lica , k tó ra , mi- 
w spó łczuc  e d la ludzi, k ’órzv  po 6 m o gruzów , m ogła im stw o rzy ć  dach  
la ach  obozu  p o w ra c a ją  do K ra ju  i nad  głow ą.
znajdu ją  dom y, zbu rzo n e  n iem ieck ą  Po ra fią  p o n ad to  ocen ić  to  serce , 
bom bą. k tó re  — jak  sam i po w iad a ją  — zna-

J e d e n  z ob ecn y ch  na  sali ofice- leźli w  \V arszaw ie , p rzy  ul. W ilczej 
rów , k ap i an, p o w raca jący  z obozu  pod  n r  7.
w W oldenburgu , jak  gdyby o d g ad u -i W an d a  S trz a łk o w sk a
jąc m oje m yśli, m ów i:

Niedola polskiego rybaka
N a ry b a c tw ie  po lsk im  c iąży  o b ec ­

nie ob o w iązek  u zu p e łn ien ia  b rak ó w  
w  z a o p a 'rz e n  u  ludności p racu jące j w 
m 'ęso , b ra k ó w  w yw o łan y ch  k a 'a s ‘ro 
falnym  w yniszczen iem  zarów no  po- 
g ło w a  b y d ła  roga  ego, jak  i nieroga- 
c 'zny . A  jed n ak  ry b a c 'w o  nasze znaj 
duje się —  m im o o lb rzym ich  m ożli­
w ości, jak ie  pod  w zględem  now ych 
■erenów ry b ack ich  p rzed s  aw ia ją  bo- 
g a 'e  w  jez io ra  i g o sp o d arstw a  rybne 
Ziem ie O d zy sk an e  — w b a rd zo  c :ęż- 
kiej sy tuacji.

W ojna m in iona n ie  oszczędziła  go­
sp o d a rs tw  rybnych , k tó ry c h  znaczna 
część  u leg ła  n iem al ca łk o w ite j dow n­
s 'acji. W  o k res ie  okupacji czyn ono 
w tej w ażnej dziedzin ie  naszego  go- 
sp o d ars  w a naro d o w eg o  nie w iele in- 
w estycy j, p ro w ad ząc  rab u n k o w ą  eks 
p loa ację jez io r i s aw ów . O k res  dzia 
łań  w ojennych  p rzyn iósł da lsze  wy- 
n szczen ie  rybos anu, zw łaszcza  w 
oko licach , w  k tó ry c h  odbyw ały  się 
p rzem arsze  w iększych  ilości w ojsk, 
częs o k ro ć  po ław ia jący ch  ryby przy 
pom ocy śro d k ó w  w ybuchow ych. Z n i­
szczeniu , w zg lędn ie  zużyciu  rów nież

Woj. warszawskie i ziemie odzyskane

80 p roc., i znajduje  się dosłow n e na 
szarym  końcu  tabeli, dając  się pod 

, - tym  w zględem  w y p rzed z ić  jedynie
k ia d a ją  w sze lk ich  s a ra ń , abyśm y B ia ły so k o w i, 
czuli się tu  jak najlepiej.

dwa najsłabsze odcinki zdawania świadczeń rzeczowych
W oj. w a rszaw sk ie  do dnia  30 min — k ó re  nie osiągnęły  n aw et 

g rudn ia  ub. ro k u  w yko n ało  za ledw ie  10 p rpc .
21.6 p roc . o b o w iązkow ych  dos aw  A l*-ja zb io ru  św iadczeń  w  woj 
zboża (zam iast p rzew id y w an y ch  w arszaw sk im  nie s .a n ę ła  do ąd  na

— A  św ię a  —- p y tam  — pew nie  
b y ły  sm u tne?

—  N ie w eso łe , to  pew ne. Ale

W  cy frach  w y raża  się to  w  !en 
sposób, że ro ln icy  woj. w a rszaw sk ie ­
go d o sta rczy li do p u n k tó w  zsypu

w szyscy  byli d la  nas tacy  dobrzy ... 131.785,1 ton zboża, gdy p lan  roczny  
D o kolacji w igilijnej zasiad ło  nas p rzew idu je  ogółem  dos aw ę 146.884 
p rze sz ło  30 osób. N a „g w iazd k ę" do- j ton; N ajlepiej d ó .y ch czas w yw iąza- 
sta liśm y  n a w e t p re z e n ty  od A m e r y - ( ły  się z ob y w ate lsk ieg o  obow iązku  
k ań sk ieg o  i P o lsk iego  C zerw onego  p o w ia ty : p łock i —  k tó ry  dos a rczy ł 
K rzy ża  (m ydło, sk a rp e tk i, chu stecz- 5.845,1 ton —  40.2 p roc . a n astęp - 
k i i inne, p o ży teczn e  drobiazgi). P ra - j n ic  D ziałdow o —  3 6 5  p roc . roczne- 
w le  w szyscy  chodzim y bez sk a rp ę - go p lanu , Sochaczew  —  31.6 p roc . i 
te k  i bielizny, k tó re j b ra k  b ard zo  B łonie 30.9 p róc . W szy stk ie  inne po- 
odczuw am y. w ia ty  nie p rz e k ro c zy ły  30 proc. rocz-

J e d n a  z s ió str , w skazu jąc  na łóż- nego p lanu , a jest k ilk a  tak ich , jak: 
k a -p ry cze , n a rz e k a : 'M a k ó w , P rzasnysz , P u łtu sk , R adzy-

odpow iednim  ooziom  e. R olnicy  woj. 
w arszaw sk iego  m uszą do łożyć s 'a -  
rań , aby  w  a ró  kim s osunkow o  o- 
k re s le  d z 'e ’ąeym  n rs  od term inu  z a ­
k o ńczen ia  tej akcji, w y ró w n ać  cią 
żące  na  nich  lości zboża.

*
A k c ja  zb ió rk i św iad czeń  rzeczo ­

w ych na .e rc n a c h  odzy sk an y ch  d a la  
rów nież słab e  w yniki, u d  p o c z ą .k u  
akcji z eb ran o  z iych  e ren ó w  do 1 
s .y czn ia  br. ‘za led w ie  52.261,1 ion 
zboża. Ilość la  w  s .o su n k u  do m o­
żliw ości p ro d u k c y ^ y c h  —  przy 
uw zględnien iu  zn iszczeń  w ojennych, 
n isk iego  s .a n u  zasiew ów  i s .o p n ia  
zag asp o d aro w an  a  o raz  ogólnych .rud  
ności g o spodarczych  i ira n sp o r.o -  
w ych  je s t n ,ew sp ó im .e rn ie  m a ła  i nie

WŁODZIMIERZ IWANNIKOW ZŁOŻYŁ
WIENIEC NA GROBIE SZYMANOW­

SKIEGO
W>.bćtny komp-c-zytcr rosyjski Wl:<łzi- 

n ie rz  Iw ancikow , baw ący w Krakowie, 
złożył we w torek w kn .ee  na g obi a Karola 
SeymŁnewsklego n® Skałce. Kcmpozy toro- 
w radzieckiem u to wa r ? y %i yli p rzedstaw i­
ciele św iata muzycznego Krakowa z profe­
sorem Drzew.eckim na czele.

X3 WYRQKOW PRZECIW  CZŁONKOM
S. A.

Sąd specjalny w Cieszycie rozpatrzył 13 
upną w przeciw ko byłym człcukcm  S. A., 
służalcom niemieckim pochodzenia nicm e- 
ckizge.

Po rcep a trzen u  spu-a-w oskarżeni zostali 
skazani ne ka. ę więzienia od lat 4 do 12.

KARA ŚMIERCI
Sąd specjalny ca pierwszej rozpraw '* w 

Czeladzi, po w. Będzińskiego rozpatrzył 
wprawę Pawła H»rma.na z M kulczyc. Osk®r 
żony siał na czele a-koji wy s ie i a ria  Pc!a- 
i»n i, znęcał t ę  nad kobietam i i dziećm. 
i prz-yvtas-zczai mienie polskie. W edług rea 
łzowa-nego przez niego planu cała ludność 
Czeladzi minia być wys ed e n u  a miasto 
oddane Niemcom ze W schodu.

W czasie akcja wys od eńczej setki ludzi 
e m arł o lub zostało zamordc wa.n-yoh. Her- 
m&na skazano na k-ą-rę śmierci.

PŁYTA KOŚCIUSZKOWSKA 
W RACA DO KATOWIC

Niszcząc wszelkie ślady kultury polskiej, 
Nleip. y rtjW.ez.j w czasie okupac,, znaj­
dującą się w Parku Kcściuszk w Katowi­
cach poić ą tkcw ą płytę z płaskorzeźbą, 
przedstaw .ającą Naczelnika. Płyta ta mia­
ła być p.zelo>p.*na w jednym z zakładów 
przemy siew vch w okolicach W arszawy.

Obecn e do Za.ządu Miejskiego w K ato­
wicach nadeszła wiadomość. Ze pam ą ko- 
w* płyt* została zakopana w ziem. przez 
robotników  rafiner i w Że.aniu.

Wicep.ezydemt Katowic, ob. G 'e 'ch , za­
proponow ał Miejskiej Radzie N aodow ej 
złożenie robo te ik cm rafiner: w Żeraniu
•peojainego podziękowań.a wraz z przy­
znaniem premii pienlęlnych.

4

N A G R O rr^ T T  P ’M COW NIKOW  
DOKP ŁÓDŹ

Za szybkie dostarczeń e próźrego tabo­
ru  w okresie od 14-go grudni® 1945 r. do 
6 stycznia 1946 r. M n slerslw o K o m u n ik a ­

cji przyznało pracownikom służby ruchu 
DOKP Łódź nag.ody w sumie zł. 759.510.

NURKOWIE PRZY PRACY
Prace nurków radzieckich nad wydoby­

ciem wraku w prrcic g i.ń u k m , .eżącego 
n® dnie przy nadbrzeżu duńskim są na n- 
kcńrzen  u. W rak Został przy pomocy pon­
tonów i lin ną blokach podniesiony z dna. 
Zostanie on przyholowany do stoczni p-t- 
skich i wyremontowany, po czym cddtoy 
do użytku polskiej żeg lug .

NAPRAW A DRÓG 
W  W O J. POZNAŃSKIM

W  województwie pozoańsk.m poza nor­
malną konserwacją dróg prztSt służbę dro­
gową, prowadzono w cstaln  m kw artale 
ub. r. intensywne roboty napraw cze na­
wierzchni drogowych.

OBRÓT ZWIERZĘTAMI RZEŹNYMI 
WZBRONIONY

Do czasu w ypełn iana  św adczeń  rzeczo­
wych w mięs e na rzecz państw a zam knię­
to na ter&n.e województwa krakowskiego 
wolny obrót zwierzętami rzeźnym; i trzodą 
chlewną. Prawo -zakupu zw erząt otrzym a­
ły spółdzielnie. W ładze administracyjne 
[urzędy starość ńskie) będą wydawały ze­
zwolenia na zakup, któiry będzie mógł być 
przep.o-wadztoy tylko na spędach j ta r­
gach j tylko od ty.rh rolników, którzy już 
oddal, świadczenia rzeczowe w mięsie. U- 
bój musi być dekenany w rzeźniach.

W ładze n e zamierzają likwidiować ini­
cjatywy pryw atnej, natom iast będą zwal­
czały ubój pekątny.

CENNE ZABYTKI GDAŃSKIE 
W PONIEMIECKICH BUNKRACH

GDANSK (ZAP). W bunkrach ną Brsku- 
p e j  Górze pod Gdań-słacm znaleziono 
wiele zabytkow ych przedmiotów, zrabo­
wanych i ukrytych tam przez Niemców z 
kcśclolów: M ariackiego, św. Trójcy, a
także z wielu innych zabytkowych budo­
wli i demów ędańsk-a. W szyslk e p.zed- 
mioity, choć leżą dziś nieraz w bczl.dzte i

niszczeją pod pokrywą śc'egu — zaopalrzo 
me są podaćtycznie w tab  czk m etalowe, 
oznaczające skąd po-rb.dzą. Dz esiątki 
skrzyń z zabytkam i stoi w koryla z-ch bun­
krowych, cbok iigutr z kościoła M ariack e- 
go. *

LICEUM STOMATOLOGICZNE 
W  ŁODZI

W  Łodzi przy ud. Francusk ej 46 otw ar­
to pierwsze w Polsce liceum stcm atokgi- 
czne. Kurs 1 ceum jest trzyletni. Obe-cnie na 
pierwszy kurs przyjęto 46 słuchaczy. Za­
daniem liceum jest kształcenie sąmc-dz el- 
nych techn ków dentystycznych.

Ukończenie liceum daje normalną matu­
rę j prawo samodzielnej pracy zaw .dcw ej 
w zakresie tecbn ki dentystycznej. Ab tu- 
ri-encj mają pierwszeństwo przy w stępow a­
niu do A kademii Stom alo'ogicznej.

RADY NARODOWE 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

W ROCŁAW (ZAP). Dcir.y Śląsk przy­
stępuje do tworzenia pierwszych Rad Na 
rodowych. We W rocławiu po w stan ę  Wo­
jewódzka Rada Nar-cdcwa, na rązie ką- 
dłubow a, licząca ok. 30 członków. Rady 
Powiatowe będą pow staw ały koiejino we 
wszystkich pow iatach poczynając od Je 'e - 
niej Góry-, gdzie Rady Narodowe, z-arówno 
M ejska jak i Pow iatow a, znajdują s ę już
w stad  um organizacyjnym.

CZŁONEK NSDAP SKAZANY NA 12 LAT 
WIĘZIENIA

Sąd Specjalny w Łodzi skUzaJ a a 12 łat 
w ęzienia Mayera G otlieba, N emca, człon­
ka NSDAP, za wydanie kjtku Polaków w 
ręce G ąstapo oraz zą wspóid-ziailanie z po­
licją niemiecką.

ROSNĄ ŚWIETLICE FABRYCZNE
Pocieszającym objawem, notow any* w 

robotnlozych ośrodkach na za..hodzle, est 
pow staw anie przy za-kłada^h fabrycznych 
św etly; robotniczych, k tóre wypełnia ą w 
zraaczoym pnocencie dotyebrzasow e rufc-< 
w życiu kulturalnym  na ziemiach odzyska­
nych.

O statnio pow stała nowa świetlica, orzy 
Zakładach Przem ysł* W eln.anego „Polska 
W ełna" w Zielonej G órze. '

w ys a rc z a  na p o k ry c ie  za p o 'rz e b o  
w an ta  norm alnego  m iejscow ej lu d n o ­
ści p ra c u ą c e j.

T ym czasem  na  w olnym  ry n k u  m ąki 
i p ro d u k ló w  zbożow ych  jesl pod  do- 
s a kiem . są one jednak  ze w zgfędu 
na w y so k ą  cen ę  n edos ępne dla lu d ­
ności p racu  ącej. Poza ym is nieje 
n ieu zasad n io n a  obaw a, źe znaczne 
ilości śro d k ó w  żyw nościow ych  p rze  
dos ają się d rogą  n ie lega lną  do N ie­
m iec.

W  z w 'ązk u  z za rząd  zen 'em  P re z e ­
sa R ady  M inis rów , k  ó re  zakazu je  
wolnego- obro  u z iem iopłodam i w  o- 
k ręg ach  ad m in js .racy jn y ch  m azu r­
skim , P o m o rza  Z achodniego, Ś ląska 
D olnego o raz  na now oprzy lączonych  
te ren ach  woj. gdańskiego , pom orsk ie  
go, poznańsk iego , b a łoś ockiego, ślą 
.sko-dąbrow sk iego , M in s 'e rs  w o A- 
p row izacji i H and lu  us ali g lobalne 
ilości zbóż ozim ych, ziem n aków , na 
s on o le islych  o raz  słom y i s iana, kfó 
re  dla poszczególnycii w oje w ódz iw 
w inny być p rzym usow o śc ią g n ię 'e  w 
d ro d ze  św iadczeń  rzeczow ych  na za- 
o p a 'rż e n ie  m ejscow ej ludności p ra  
cp 'ące j. Zos a n ą  us a lone ceny  i spo ­
sób ro z rach u n k u  za  w ym ien ione do 
s 'a w y .

N ależy  się spodziew ać, źe now e z a ­
rząd zen ie  w płyn  ę na zw iększen ie  o- 
b o w iązk o w y ch  dos aw  na  te ren ach  
o dzyskanych  i p rzyczyn i s 'ę  do u zy ­
sk an ia  sam o w y s 'a rcza ln o śc i łych  te ­
renów  pod  w zględem  w yżyw ienia .

W ojskowy P r z e c i e  Praw niczy
Ukaz®ł się N>r. 3/4 kw artalnika „W oiska- 

wy P .zeg ąd  Praw nlcay", zawierający m. i d . 
n astęp u ącę  artykuły: gen. Ta-rcowskirgo:
„Próba bilansu", mjr. Janow skiego: „Na
marg'iotisie dak :etu  amnestyjn-sgo", fejr. 
Granowsk ego: ,J)c-bro Rzeczypospcl tej
najwyższym prawem ", ppłk. M uszkata i 
ppłk, Z“i;.olskiego - Downa.ra: „Prdstaw o- 
we zasady nowego Ko-deksu Wojskowego 
Postępowania Karnego”, mjr. Żukowskiego: 
„Nowy statu t ef c-ersk ch sądów honoro­
wych", mjr. Radw ana; ' „Nowe wojskowe 
przepisy dy»:yp 'inarc«”, ppłk. Muszk-ala i 
kpt. Switajły: .D oniosła r ;fo .m a ustaw o­
daw stw a wojskowego", płk. Buszyńsk egó: 
„Zagadnienia ref:rm y sądownictwa a d m a - 
stró-cyjnego", ppłk. Prokopow icza;: „RrSa
prokuratury wojskowej PKP. w zakresie u- 
rucbcm 'enia oraz usp.aw n ecia kolejni­
ctw a", ppłk Kaczorowsk ego: .D ezercja",
ppłk. M uszkata: ąO un fikać,ję naszego u- 
stroju sądowego", Szera: .D rawo mełżeń-
skle", Litwina: „Zawarcie małżeństwa
przez pełnom ocnika", por. Berkowskiego: 
„Regulamin wojskowych cddz ałów kar­
nych".

Poza artykułam i w numerze uwztg'ędn'o- 
n>o orzecznictwo, glosy, krytykę i biblio­
grafię ozaz kro,nikę.

Jedno z na/bardzlej aktualnych zagad­
nień, k tóre interesuje ogół społeczeństwa, 
■poruszone zostało w artykule p. t. „O un • 
fikację naszego ustroju sądowego". .Autor, 
ppłk, M uszkat, przeciwstaw ia konieczncść 
ujednolicenia, usprawnienia ł uproszcze­
nia naszego sądownictwa i prokuratury  o- 
raz rozszerzeń a upraw nień tej ostatniej w 
zakresie kontroli j administracji.

M. B.

— Liczba bez.ro.botmych w USA lączn e 
ze zdemobilizowanymi żołnierzam i wyno­
sił® w dniu 1 sitycznia r. b. 3 i pół mi'iona. 
Min steestwo pracy przypuszcza, że na w o- 
scę rb. ik ść  bezrobotnych w S anecb Zjed- 
noczonych wzreśnie do 8 m.lionów.

uleg ły  n a rzęd z ia  ry b ack ie , jak  la b o r  
p ły w ający , s ec i i n iew ody, odzież 
specja lna .

O becn ie  ry b a c tw o  po lsk ie  dźw iga 
się pow oli z u p ad k u . J ę z  oram i, rz e ­
kam i i s ław am i z a rząd za ją  U rzędy  
Z iem skie, D yrek c je  L asów  i S im o - 
pom oc C h łopska , ek sp lo a  u jąc  je we 
w łasnym  z a k re s  e, w zgl. d z le rżaw :ąc. 
G o sp o d a rs tw a  rybne , is n le jące  p rzy  
t. zw . pozos a ły ch  po  re fo rm  e ro lnej 
resz  ów kach , p rze ję  e są  w  znacznej 
części p rzez  Z w iązek  Sam opom ocy 
C hłopsk iej. P ew n a  ilość w ód za ry b io ­
nych o d d an a  jest S pó łdz  elniom  R y ­
back im  i Z w iązkom  R ybaków . P ro ­
w adzona  jest akcja , m ająca  na  celu  
sk o o rd y n o w an  e tych w szystk ich  
czynn ików  łączn ie  z M inis e rs lw em  
A prow izac ji i H andlu , k ló reg o  w ysił­
ki idą w  k ie ru n k u  zapew nien ia  ludno 
śc : tego obfi ego w b ia łk a  i tłu szcze  
p okarm u , jakim  jest m ięso  ryb.

R yby n a leżą  do a rty k u łó w  ob ję­
tych  św iadczen iam i rzeczow ym i K aż 
dy posiadacz , czy ek sp lo a  a ln r  go- 
sp o d ars  w a rybnego  obow iązany  jest 
oddać  P a ń s 'w u  po  cen ach  sz lyw nych  
o k reś lo n ą  ilość ryb  z h ek  a ra  po- 
w erzchn i w odnej. T rzeb a  s w ierdzić , 
źe cen a  na  ry b ę  kon yngen to w ą jest 
w yją kow o n ska , nie p o k ry w a  ona 
n aw e t 30 p roc . k o sz 'ó w  p ro d u k cji 
w łasnej. D eficy t ten  teo re ty czn ie  m a 
zos ać  p o k ry ły  p rzez  sp rzed aż  pozo- 
s afej częśc i od łow ów  na w olnym  
ry nku , a le  i to  nie ra  uje sy tuacji, 
gdyż ceny ry b  — chociaż są  dość w y­
sok ie  d la  k ieszen i p rz e c  ę nego kon- 
sum en a —  w  po rów nan iu  z r. 1939 
n e podąży ły  za ogólną zw yżką cen  
i są znacznie  n 'ższe  od cen  np. p ro - 
duk ów ro lnych .

Nic leż  dz 'w nego, że w  w ielu  oko ­
licach  k ra ju  rybacy  pop roś u g łodu­
ją, n e  m ogąc zaspoko ić  n a jw aż­
n iejszych p o trz e b  życiow ych, nie m ó­
w iąc już o w yda k a c h  inw estycy j­
nych na  sp rz ę t i odzież specjalną, k .ó  
ry ch  ceny  w zrosły  s ok ro  nie i w ię ­
cej (np. k ilo  sieci g rubych  — 600 zł, 
b u ty  b io d ro w e  w o b ro e 'e  reS lam en- 
ow ym  — 600 r! i ’d.). A  są p rzed - 

m oiy, jak  np. s eci c ienk ie , k !ó rych  
n aw e t na  w olnym  ry n k u  nabyć n:'e 
podobna.. D oszło do tego, że w o k re ­
sie p rz e d  B ożym  N arodzen iem  ry b a ­
cy na n ek  ó rych  jez io rach  pom or­
sk ich  p o ław ia li ryby... boso, w zg lęd­
nie m usieli z an iech ać  połow ów ..

P o n a d 'o  :n s 'y fu c ;e , adW 'n is’ru jąco  
w odam i n a ’ra fia ją  n ie raz  na  p o w aż­
n e -tru d n o ść ', jeśli chodzi o zn a 'ez ie - 
nie d z :e rżaw có w  ze  w zg lędu  na to. 
że fachow i ry b acy  u c iek a ją  do b a r ­
dziej in lra 'n y c h  zaw odów .

W  ty ch  w a ru n k a c h  kon 'ecznyra  
je s t szybk ie  p rzed sięw zięc ie  odpo­
w iedn ich  śro d k ó w  zarad czy ch . P o ­
n iew aż z rezygnow ać w obecnych  w a 
ru n k ach  ze św iadczeń  rzeczow ych  
nie podobna, w sk azan y m  by łoby  w y ­
d a 'n ie jsz e  p rem 'o w an le  ry b ak ó w  go­
tów ką, wzgl. to w aram i o raz  urucho- 
m e n ie  odpow iedn ich  k re d y ‘ów, ce ­
lem  um ożliw ien ia  im nab y c ia  sp rz ę ­
tu w  n r a r ę  m ożności po  cenach  
sz ’yw nych. A kcję  tego  rodzaju  m o­
głyby p rzep ro w ad z ić  in s .y lu c je  go­
sp o d arcze , upow ażn io n e  do sku p u  
ryb, o raz  spó łdzie ln ie  ry b ack ie , naj- 
lep 'e j s 'o sunkow o obzna 'm ione z 
N udnościam i, z jak im i b o ry k a  się ry ­
bak .

W reszc ie  zagadn ien ie  o s i n i e ,  
rów n ie  p ilne, jak  p o p rzed n io  w ym ie- 
n o n e , to  ko m eczn o ść  w yszko len ia  
fachow ców , zw łaszcza  w obec  fak lu , 
że Z iem ie O d zy sk an e  ro zp o rząd za ją  
ogrom nym i obszaram i w ód  za ry b io ­
nych, k ló re  n ie z w ło c z n i  —  W m iarę 
p rz e p ro w a d za n ia  akcji w ysied lan ia  
N em ców  —  m uszą być  zag o sp o d a­
row ane  i e k sp lo a 'o w a n e  p rzez  P o la ­
ków . B rak o w i tem u m a z a ra d z 'ć  sze ­
reg  k u rsó w  ry b ack ich  o raz  S zko ła  
R y b ack a , u ru c h o m o n a  os a jn io  w 
Ł uczanach , w o k ręg u  M azurskim  O- 
czyw iścle, aby  szko len ie  to  da ło  po­
zy ty w n e w y n ik i m uszą b y ć  s tw o rzo ­
ne w aru n k i, aby  zaw ód ry b a c k : gw a- 
ra n 'o w a l ludziom , p rag n ący m  się mu 
pośw ięcić , p rzynajm nie j m inim um  
egzystencji.

N iezaw odnie  w  d z ied T'n ‘e o b ro d ze ­
n ia  po lsk iego  ry b a c iw a  czyni się o- 
becn ie  w iele. C zynione są  p rzy g o lo- 
w an ia  do pod jęc ia  z w ’osną  szeregu  
p ra c  in w estycy jnych  w  gosp o d ar­
s tw ach  staw ow ych . M yśli się p o w aż­
nie o akcji za ry b ian ia  te ren ó w  w u- 
b ieg łych  sezonach  d la  hodow li nie 
w y k o rzy stan y ch  i zan  edbanych . N aj­
w ażniejszym  jed n ak  zagadn ien iem  po 
z o s 'a je  po lep szen ie  w aru n k ó w  m a­
te ria ln y ch  ry b ak ó w , p rzez  w y d a 'n ie j­
sze p o p a rc ie  akc ji spó łdzielczej, p re ­
m ie o raz  k re d y ty . Bez pom yślnego 
rozw iązan ia  tych zagadn  eń p ra c a  na 
sza w tej dziedzinfe będzie  s .a le  u 'y -  
kać. A.

*
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Dzielnicowa Rada Narodowa - Praga Południe
rozpoczęła obrady

W środę w sali W edla przy ul. Za­
mojskiego 28, odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie Dzieln cowej Rady 
Narodowej m. st. W arszawy, Praga 
—- Południe. W posiedzeniu prócz 
radnych wzięli udz ai posłowie Kra­
jowej Rady Narodowej, W arszaw­
skiej Rady oraz przeds.awiciele Za­
rządu Miejskiego z pułk. Ko wicą- 
Skrzypk em, wice-prezydentem mia­
sta na czele.

Posiedzenie rozpoczęto odegraniem  
hymnu narodowego, poczym w ice­
przewodniczący W arszawskiej Rady 
Narodowej tow. Grodzicki wygłosił 
przemówienie, w którym omówił zna 
czenle rad narodowych w ustroju 
Polski demokratycznej. Przez Radyl

Narodowe gm nne, powiatowe, woje­
wódzkie, miejskie czy dzielnicowe, a 
wreszcie Krajową Radę Narodową — 
czynnik społeczny sprawować może 
władzę zarówno ustawodawczą jak 
i kontrolującą.

Do prezydium Rady weszli: Ja: 
Moskal, Henryk W asilewski, K le­
mens Czadek, Ryszard Wojdak i Ed­
mund Sawicki. Ud nowego prezydium 
przysięgę odebrał Iow. Grodz cki. Na 
s ępnie nowy przewodniczący Iow. 
Moskal w inauguracyjnym przemó­
wieniu podkreślił znaczen e Rady 
Narodowej dzielnicy Praga. Na Pra­
dze bowiem kształtowały się w pierw 
szym okresie, gdy na gruzach War­
szawy panowali jeszcze N.emcy, zrę-

Akademia ku czci „Proletariatu"
Dn a 27 b. m. o godz. 9 rano w  sali „Roma" odbędzie się uro- 

czys.a Akademia ku czci „Prole.aria.u”, urządzona s araniem 
W ojewódzkiego Korni.e.u Polsk ej Par.ii łśocjaUs.yczuej i Komitetu 
W arszawskiego polskiej Partii Robo.niczej.

Na program Akademii złożą się:
1. Zagajenie i wybór prezydium,
2. Przemówien.a,
3. Część artystyczna.

W ojewódzki Komitet Komitet W arszawski
Polsk ej Partii Socjalistycznej Polskiej Partii Robotniczej

Chore dzieci polskie pojadą do Szwajcarii
D z 'ę ii hum anłta:cem u stanów sku Rządu 

repub  iki i społeczeństwa szw ajca.sk.ego 
będą  mogły n:-ci>3wam dzieci polsk e sko­
rzystać z geścicy \  słonecznej Szwajea- 
r-i. O .ganiracją całej akcn ze strony szwaj­
carskiej zajmować s ę będzie specjalny 
w yiz ja l szwajcarskiego Crerw onego K zyźa, 
ze strony pot&kiaj Polski Czc.wo.cy Krzyż.

Akcja zakrajr.na jest na szecoką skalę. 
O b ę le  s ą  będą dUcc,. chote na gruź łcę 
kostną, gruczoły, ogólnie, w ycieńczone itp.'. 
w w oku c-d lat 3 do 13. na pow tarzalne 
3-mies'ęczne okresy.

Dzieci te umieszczane będą w sanato­
riach, w domach wypoczynkowych i pozo­
stawać pod opieką polską i szwajcarską.

K orzystać będą również z geś: ny w 
Szw ajcati dz.eci, umieszczane w domach 
pryw atnych, czym znowu zajmować się b ę ­
dzie t'. zw. Kem let Szwajcarski Pomocy 
Polsce (A de Suisse a la Polegnę). J u t  o- 
beente m ete wyjechać do Szwajca ii 4C0 
dzieci pc lskch . Transporty odbywać się 
będą za pośrednictwem PCJC pociągam sa­
nitarnymi.

r

Zjazd P ełnom ocników  P.C.K.
Dnia 8 i 9 lutego br. odbędzie się w War 

staw ie l-szy po wypędzeniu a inputs a — 
Zi®zd Pełnomocników P o U k eg j Czerwone- 
gc K rzvta

Z azd  ma na ce’u omówienie wszystkich 
ważnych sp a w , dotyczących ak p. m-’cv 
PCK zwłaszcza aa odenku  sanitarii m 
Ziazd powyższy zgronfadz: w?z*sik cH
przedstaw icieli 14 rstn icących Okręgów 
PCK.

W związku z tym i maiąc na ttw td ie  
wieJCite znaczenie Z azdu , Z itząd  G 'ówny 
PCK. komun kuje, że będz e  załatw  ał w 
dniach 8 i 9 hilego rb. tylko i wyłącznie 
sprawy ni« cierpiące zwlcki.

W obecności Prezesa Zarządu Głów  
nego Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej tow. min. H. Śwlą Uowskiego od­
było się w siedzibie Towarzyslwa (al. 
S.alina 26) zebranie przedslawicieli

Kół terenowych województwa W ar­
szawskiego, organizacyj społecznych  
i politycznych oraz sympatyków. Po 
wysłuchaniu refera'u Iow. min. Św ąt 
kowskiego o celach i zadaniach To- 
warzys wa, wyłoniono Zarząd W oje­
wódzki W arszawski w  składzie: Pre­
zes o)?. Mec. Tomasz Czernicki (SL), 
W iceprezes ob. Siefan W itkowski 
(SL), W iceprezes tow. Konar (PPR), 
S ek rearz ob. Stefan Pachniewski 
(SD), Skarbnik ob. Stanisław Sala 
(OKZZ); Członkowie: tow. Wojeński 
(PPS) i tow. Henryk Szukała (OM 
TUR). Komisja Rewizyjna: tow. Mec. 
Ludwik Perl (PPS), ob. Józef Gójski 
(PSL), ob. Tadeusz Płoński (ZNP), 
(ZNP), ob. red. Zaleski (SL), tow. Ro­
bert Gromek (PPR).

U w aga, se n io rz y  Z.N.M.S.
Celem przyjścia z pomocą w ycho-j 

wawczą i ma'er'alną organ zu.ącym  
się środowiskom akademickiej mło- 
dz óży socjalistycznej i dla umocnie­
nia w pływ ów  socjalistycznych na 
W yższych Uczelniach rzucona zos'a  
ła inicjatywa reaktywowania Koła 
Sen:orów ZNMS.

W szyscy byli członkowie Z.N.MS- 
proszeni są o skomunikowanie się z 
komitetem organizacyjnym Koła Se­

niorów ZNMS. Należy podać: Na­
zwisko, imię da‘ę urodzeń a, dokład­
ny adres: pełnione w okresie przy­
należności do ZNMS. funkcje; peł­
nione obecnie w ruchu socjalistycz­
nym funkcje: zawód i. zajmowane o- 
becnie w zawodzie stanowisko.

Korespondencję, kierować należy 
na nazw sko tow. J. Hochfelda, War 
szawa, ul. W iejska 18, Redakcja 
„Przeglądu Socjalistycznego".

OM TUR pomaga w zagospodarowaniu
majątków pow. Lęborskiego

by samorządu stolicy, zręby politycz­
nego i społecznego życia nietylko 
Warszawy le c z  całej Polski.

Po zaprzysiężeniu żadnych przed­
s.aw iciele poszczególnych klubów 
.'PS, PPR i S.ronmctwa Demokra- 
ycznego w krótkich przemówieniach 

powi.ali utworzenie dz elnicowej Ra­
dy Narodowej.

Na porządku dziennym obrad znaj 
dowaiy się sprawy budżetowe.

W dniu dzisiejszym o godz. 16-ej, w 
gmachu BGK odbędzie się pierwsze 
pos.edzenie Dz elnicowej Rady Na 
rodowej Warszawa — Śródmieście.

Warszawa posiadać będzie ogółem  
sześć Rad Dzielnicowych,

/l/owe czasopisma

„Pracownik Stolicy"
(Nr. 1—2, styczeń 1946 r.)

Organ Zarządu Miejskiego in. »!. W ar­
szawy (W ydział Kadr Pracowniczych) dwu- 
tygodn.k J r a . a m  k S to ic y ',  jęci jedy­
nym czasopismem, poświęconym specjaln e 
pa«ą;ym za-gadiicn-cm społczno • sam orzą­
dowym stolicy oraz dokształcaniu kadr p .a  
cowmczycb.

„Rolę przodowniczą W arszawy" w prze­
szłości i eb w li obecnej uzas&dn.a W. Lit- 
lerer „ P w g .ą d  per.wszych p a c  ncwego 
Zarządu M-aJskUgo" kreśii Z. Ogrcdrki. 
„Zagadnienie przekształcenia a-dm n otrąci 
ogó.nej i komunaJnej" rozwija J . Bednarz, 
występując i  wnioskiem {wwełanja przez 
Prezydium K. R. N. Centralnego Nauko­
wego Instytutu Adm u st.acyjnego, od te­
goż Prezydium bzz.pośrc.dn .0 zależnego. 
„Zarys i  problemy nowej P o lsk i', Polaki 
w nowych granicach — a-aal-auje Zb. M ło- 
będzki.

Za.ówoc dział kroniki i spraw błeżą-cycb. 
Jak przegląd wyd®-wn)etyr j dział zagad­
nień w św e tle  prasy — odznaczają s'ę in­
teresującym ujęciem aktualności. g :« p cd ir- 
czycb, oświatowych i n*uikowycb o>r»z 
charakterem  ustiukcyinym .

Cena podwójnego numeru „Pracow nika 
Stolicy" — zł. 10. Ad-ęs redakc i i admJ- 
n is tracr: War sza wa, Ratusz, Al. Jerozo­
limskie 1, III p., pokój nr. 332.

Z  Ż Y C IA
M IEJSKI KOMITET OM TUR ~  

W ARSZAW A
wzywa wazyalk.ch czronków OM TUR do 
wzięcia udziału w Akadem .i ku czci Proie- 
tacr.atu, organizowanej p.ze* K. mitel
PPS dn. 21  b: m o godz, 9 rano w sali „Re­
m a ', przy ui. Ncwcgrodzk ej 47.

DZIELNICA „BIELANY* -  DZIECIOM

W roczn-sę oswobodzenia Warszawy 
Komitet PPS Dz einicy Bielany urządził 
zabawę d.ą dzieci.

W ładnie udekorowanej sali świetlicy 
P fS  zg.omadzW-0 s ę  okcł-o 150 dzieci. Roz­
poczęcie produksi. artysilycznych poprze­
dzone zostało  przemówieniem cko.iczno- 
śc.owym tow J. O drobiny, Przew cda.czą 
oego Dzielnicy.

Na zakończenie oroczyatcde; dzieci we­
sołym korowodem pam asza.owały po o-d- 
biór paczek ze słedyczami, jakie im przy­
gotował Rom-let PPS Dzielnicy Bielany.

OM TUR — OCHOTA
zaw iadam ia, l e  w dn. 24 bm. (czwartek) 

o godz. 13 cdbędz^e się zebranie z refera­
tem tow. red. Zbigniewa M tznera.

WALNE ZEBRRAN1E CZŁONKÓW 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

W  myśl uchwały Komitetu PFS Dz eini­
cy Ś ródm eścic z dnia 18. 1. rb. wszystkie 
Kola Dz.elnicy do rłr.ia 29. 1. rb. zwolu.ą 
aa swych terenach W alna Zebranie człon­
ków K cła, celena dokonania wyborów de 
legatów na W alne Roczne Zeb.aoie PPS 
Dz.eJn cy Ś.ódmUścię.

Ponieważ pow ażaa liczba członków 
dz elsicy nie należy do Kół, przeto zwełu 
Je się w lokalu Dzie ń.cy Ś ódm ećcie przy 
ot, M .korow skie, Ńr. 5153 na dz eń 27 
stycznia 1946 r, o godzinie 10.30 w pierw ­
szym te.min e, zaś o godzin ę ll-cij w dru- 
g m. W alna Zzb.ac.ie Członków P. P, S. 
Dz eln cy Ś-ódmieście. którzy nie należą 
dfl Kół Dzielnicy, oclem wyboru z poż ód 
s.ebie delegatów aa W alne Roczne Zebra 
n.« PPS Dzie.nycy Ś.ódm cście, któ-e cdbę 
iz ie  się w dn u 3 Sutego z. h.

Po.ządek dzlemny Z zb.anla; 1, Z rgaen je , 
w jbór P .ztv. ..dnicząrego, Sek e 'a rza  i -Asc 
sorów. 2. Wybory dalegstów na W a'ne Ro-

W

D B Wdnrzawy

t’o edzyakan'u ziem Pomorza Z^-bcd- j 
>o, zinajdujące się lam o .b rzy a łe  ma;ąt- 
unkęów p .usk  cb wraz z ca ł)® , uszczu- 

P cym przez działań a wojenne, inw enta- | 
r t - r ,  przeszły oa własnedć państw a. W  
1 . ,5zym okrzsJe powojennym opiekę nad 

' rmi cbjęlo wiojsko, a następnie Oby 
Jsą S t .aż O cbrcnna.

B>rak ludzi, k tó .y  odezstwa się na wszy- i 
slkicb cdzyskanyc-h U renach, zagróził i tu ' 
normalnej pracy.

W  powiać e lęborskim przyszła z pomo­
cą O .gacuac ja  Młodzieży TUR, która po-

\R Z A D  MIEJSKI w Rawie- 
i ’ nzowieckiej, woj. Łódzkie 
1 pi maszynę do wyrobu ce- 

j  palonej z walcami. OferLy 
proszę składać do Zarządu 

Miejskiego. 99

rąyszia z |
TUR, któ:

konywują.; wszystkie t.ru-dncści, zorgan zo- 
wala kadry ludzi, zdclnych do pracy, do­
prowadza. ąc do w.clk ego sukcesu. Od pa­
ru miesięcy OM TUR dopomaga przy pra­
cach rolnych w m ajątkach, dając d-c wód 
n.e tylko swej cd a-rncśti i zaradności, a e 
przyczyniając się realnie do podnizs enia 
stanu gospodarczego ną ziemiach odzyska­
nych.

(Miasto pow iatow e Lębork, po nicm ec- 
ku Lauer.b-jrg, leży nad rzeką Łabą. Przed 
ws-jną Uczyło przeszlp 16 ty«. m eszkań- 
ców. Znane było z pezemysłu drzewnego).

ODBIÓR RZECZY POZOSTAWIONYCH 
W DOMU NOCLEGOWYM

Kazim era K wiek, Litwin, Roman D roiyń 
ski, Ireneusz N ow i.ki, S tan.sław  Łuszczęw- 
sk , Edw ard W ątrób ński j Czesław W rzo­
sek, którzy p rzestaw ili swój bagaż pod­
czas pobyitu w domu noclegowym P. C. K. 
przy ul. Nowogrodzkiej 75, proszeń, są o 
agłeszenie się po odbiór do Biura Infor­
macyjnego PCK, Piusa XI. 34.

Rzeczy nieodebrane do dn. 1 marca b. r. 
zostaną rozdane pośród na,',b edciejszych.

ZGŁASZANIE IMPREZ 
W ZARZĄDZIE MIEJSKIM

W ydział Kultury i' Sztuk) Zarządu Mej- 
ski-ago zwraca s ę do wszystk cb ioslytuojt 
cwgan żujących na te.em e W arszawy jakię- 
kolwlek im prezy, » zgłaszanie tych imprez 
przynajmniej na 10 daj wcześn ej do Wy­
działu (Sekcja U powszechnienia, referat wi­
dowisk o wyj.

Z TOW . PRZYJACIÓŁ SZW ECJI
Towarzystw o P.-zyjac ól Polsko-Szwodz- 

kie oraz fwiażo założona: Towarzyslwo 
Przyijaciół Szwecji zapraszają w szystkeh 
repatrian tów , k tó ;zy  pow.-óciH z« Szwecji 
oraz wszystkich swo cb. dawnych cełcoków 
i osoby interesujące się pracą to-warzystwa

Fabryka Papieru i Kartonów
„ M A R Y S I  N"
pod zarządem Pabslwowyro KlonJ6* 
(down. Arusdorf) pow. lelonia Gćra

Poszuku.e i zatrudni by ych pracow ni­
ków Fabryk) Kartonów w A lb e rty ae  koło 
Sic-m-ma twoi. nowogrodzkie).

1] S jsnę Stan^sławai 2) SabieAa Jana  3) 
S anikew.cza Edwardo, 4) Krys.aka Józeia, 
5) Siemasnkę Adama, 6) M achnirk go, 7) 
Salitę Jana.

i pracow uków  Fabryk) Papieru w No­
wych W erkach pod W inem : 1) Ciechazio- 
w i cza Bolesława, 2) S emaszkę Pawła, M eł 
luna P.otra, 4) Sorokę Jana , i.) Czap! ński* 
go Antoniego, 6) Lachowicza Albin* 7) 
Babicza Stanisława, 8) Dajznows-kięgo Kuai 
mierzą.

Mesakamie i całodzienne u t r z v m a n -a- 
pew none r.ntvehmiast po objęciu p r»cv .'

Fabryka Papierń i Kartonów 
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na w alee zebranie, k tórę cdbędrł* »'ę w 
dn. 27 »tyczr,)a ib. w sali BGK (róg A '. J e ­
rozolimskich ) Ncwego Św atu) o godz. 11 
przed połudo cm. WeJżcl* od Nowego 
Światu-

n / im o
. PIĄTEK, 25 stycznią.

7X)0 Dzienn k poranny 7.15 Muzy ka 8XjQ 
P cw tó rzen c  dziennika perannago. — 11.10 
R epoctai z W aiszawsk.cgo Utzęd-u S.anu 
Cyw.lnago 12.10 D z.ecxik południowy — 
12^5 U.wc-.y fo .tepanow e w wyk. Aliny 
Bay 12.50 Skrzynka poszuk. rc-dzin — 16.00 
Reportaż dźwiękowy ze zb o ru  św iadcziń 
.zeczowych 16.20 „Nasze p ieśn i' w wyk. 
Jerzego Se.tglcsza A damczewskiego W pro 
gramie litwcry Mociuszki. 1715 Pogadanka 
acoutowa red. A eksacd a Rekszy — 1730 
Koncert Małej O .kjeslry P. R. 18.00 Odczyt 
popul. - nauk. p. t. „Jarosław  D ąbrcwsk." 
Eli W arbrcw skrej — 13.20 Kc.noer t muzyki 
francuskie.'. 18.50 Skrzyrka poszuk. redz n 
zagr. 19.00 Muzyka 19.15 Sk.zynka poszuk. 
rodzin zagr. 19.40 Dziericik wieczorny 20,00 
Pcipuhirny kanc-wt symfoniczny z  płyt; w 
programie tnuzyku ang e'ska. Sl-cwo wstęp­
ne prof. Rou^ana Jasińskiego 20.45 Ogńlrjo- 
pt/.ski turnier recyt. u'wocow M -'k «w cza. 
21.30 Skrzynka poszuk. rodzin zagr. 22.00 
Au-dy.:;a rozrywkow a. 22.30 „10 minut poe­
zji Wł. Broniewskiego p. t. „Bac a ? poc­
ztą" — fragment p rem jtę  22.45 Ost. wjad. 
dzisna ks radiowego. 23.00 Muzyka 23.25 
Skczynka peszuk. redz n zagr.

P A R T I I
czne Zebranie Dz-elnicy. Woinc wnio­
ski,

Czlcnkowlę zalegający z O płacaniem
.kiadek przez okres i c h  m itaięcy nie ma-
ą p.aw a głosu j n.e mogą br*e udziału w 

zebraniu.
DOpcność wszy-stkich członków obowiąz­

kowa.

APEL T. U. R,
Zarząd Główny zwraca się do w*zy*tkcb 

dawnych członków j sympatyków TUR, z 
os .ną prośbą 0 wypożyczenie p^s.ad jcych  
wydawnieśw TUR. jak sprawozdania, bro­
szury i t. p. mater-aly. Cale archiwum Za­
rządu Głównego TUR. — w ydawaK łw a, 
bibl.cteka, b b-ioteczkj ruebeme, przez- 
czarnia i t, p. słowem cały posiadasy ma- 
ątek został pod gruzami gmachu 7ZK . w 
któ.ym  m-eściia ś ę siedziba TUR.

Zazc« zamy, ie  wypożyczone m ateriały 
zwró-imy z podz ękcw zr> m .

Adres Zarządu Głównego — W arszawa, 
W ejsk* 18.

.Com-u-t Micjs’. -tocku >j wjsdam is,
że w niedzielę, dn. 27. L o godz. 10-ej ra­
no odbędzie sję Walne Z zb.an .e członkow, 
na którym dokonane zostaną wybory no­
wego Komitetu Mie.skiego j delegatów ną 
Konferenoję Wo.ewódzką-

DZIELNICA MOK i l ó W  
zawiadamia że w dniach od 20 — 27 L 
46 r. odbędzie t.ę ręiesiraci* członkow 
Uzii-inicy Każdy członek Dzielnicę Moko­
tów, który kedsko lw iek  składał d«- 
k.arac.ę, oibowiązsns vest do przvbyeia 
dn Sekreiarf.aiu Dzia.u.cy w godzusecb 15 
-  19 w wyżu wymienionych dniach.

W ydział Ośw.aty przy W K. PPS.
u, i  . r , ‘r i nei o* uL 

Targowej 63 na miesiąc styczeń.
251 Zag P-opagandy — tow. Tomoró* 

W-cz.
28 i G ospodarka narodowa Polski w ą-

i.a.izje <ociali«tvczne -  tow - eh
W ykłady odbvwaią tie j »k godi. 16—18.

TEATRY
Tcaiz Po.ski (Kara*!* 2) — d*i< o g. 17JO 

,—i.ia W saed a ' w prem ierow y obsadzę. 
Opera (M arszałkowska 3). dzis o godz. 

* - tb p.fcW eia „C> U.)k Sewilski ’.
i e “ U Mały .M arszałkowska 81) o godz-. 

Ib-ei przedstaw ienie komedii J  Sawiny 
„Mac i (. .m u Jadzi na ^«ęc» ,ie-
rot zę Starego Miasta.

Trait P w», iZamoiskie.o 20). a
tl- d- ló  *i „'Ibcvm  vatci< w -bron iony ',

-yortaz sceoi.zoy ti Ructvi)tk,«t.
ie a . r  K cueora 3 ( i , 'u / i i a  z 4i •> ę- da­

lb e .Placówka Bolesława Prusa 
Praski Tcaii Rewii lZ\gmuntow<k* 8): : ą

dz.eniua rew,* „Lpom uki aa ch .iinki”.
,S K l i ' G. ZAPOLSKIEJ.

Od ezwAż tka 24 b. m. w sal) Wedlu, Za- 
mejskiego 26, roztpoczyaają występy ona.- 
kom-ci gośce z Ćwiklińską, Baronówną, 
B cgańskim  i W esołowskim, w świetnej ko­
medii G. Zapolskiej p. t. „Sk e".

Początek przedstaw  eń codziennie o  gt-us, 
18-ęj. W ciedziede i św iętą dw« przedsta- 
w.caia o 16-eij j l&je,. P ztdsprzcdaż bile­
tów w „O tbis.e" —• Praga.

KONCERT MUZYKI GRIEGA
W niedzizlę w T eatrze Polskim o godz- 

12 w pcludin e cdbędzic się poranok sym- 
foniczny poświęcony utw orem  G : e g i w 
wykonaniu orkiestry pod d y rek cą  S tani­
sława N awrota z udz alęm Marii Willto 
mirskiej. Koncert zorga.nizcwany zos a ' 
przez W , dz ał Ktfltury i Sztuk) Zarząd-... 
Miejskiego. Bilety od 10 do 50 zł. do na­
bycia w O .bisie i w kasie teatru-

KINA

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
DR MED SIEŃKO KSAWERY <z Warsz* 
wy) specjalista chorób skórnych i wene 
rycznych pęcherza. P rzyjm uje Loda. ui 
Kilińskiego 132, -w gociż. 12 — 3 s 4 -  6 
Tel. 205-55, 91

Dr. ANNA RACHW AŁOW A orobs k i-
b ece  w ewnętrzne, • lecreujz żvtaków 
Pizyimu e od gO'dz 12 1 i 3 —5 Łódź, ul. 
S enkitwścza Nr. 37 m. 15, tet 141-40

'  92

FABRYKA Cukierków „D ei.o ia ', Łódź, 
Żercniskiego 31 poleca duży wybór cuk ei- 
ków, czeko.adek Ceny konkurencT^c (pap)

90

UNIEWAŻNIAM zgublc-ną legitymację ko­
lejową Nr. 58, wydaną przez Odb.wnię Że­
laza ; Ema!jermię, J s n a W itwickiego w 
Skarżysku, na mazw sko M oskal Genowefa.
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OD DNIA 21 STYCZNIA
Kino „A tlan t c“ (Chmielna 33) — ,Stra- 

;b i ' z Andrzę.ewską, K arw oaską, Ćwtk iń 
ską. Bodo . Węgrzinecu >:®z ąktualnośęi 
Polsk.ei K :ccikt Filmowe-i.

Kmo J.Polenia'" M arszałkowska 56) —
Epc-pea h stoiyczas ,Lenin w 1918 t orap 
sk tu s .noś; Polskie, Kraniki FiJmowe..

K no „Tęcza" (Żol b o rz  S u z ia ą  4) -  „Z» 
p o m n is n a  m e lo d ia  ’ o raz  a k tu a ln o ś ć )  P o l ­
skiej K ro n ik .  F iJm ow ei.

K:no „Syrena1' (Prag3, Inżynierska 21 — 
fj.m angielek. ,Joden z naszych samolotów 
zaginął' oraz aktualności Pó!sk,e.i K ro n ik :  
Firnowe).

Początek seansów w kin e „ P c lc iJa“: 13, 
16, 19, w n.edzie’ę św Jęta poranek o 10 
godz W kin, e „Atlantic'* „Tęcza" i „Sy­
rena": 13, 15 19, w n odzielę po.ane-k 0 IŁ  
BiJety dla czloukow Zw Z3 w. org. młcdzie 
icw ych, mlodz eźy szkolna] i w ąska  do na 
bycia zb er wo na wszvstkie dni > seanse 
w Radzji- Zw Zawcd Targowa 15. oraz 
Zw. Prac B udów !, M arszałkowska 72, co­
dziennie od godz 9 do 12.

Popierajcie . 
prasą socjalistyczną

CfcrtY UGLOSfcfcNi drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zl. Inne ogłoszenia, za milimetr — szpaltę poza tekstem — H  zł, w tek śc ie  21 z) W .numerach niedzi .ycb 
i śwątecznych — 50 proc drożej

Rcdabtcn Jau Dąbrowski B — cs:08 Nakładem Spółdzielni Wydawoiczei .Wiedza*. Druk Sp Wyd ..Wiedza" Na t — .R ob-in .k " |


